
CENA ZŁOTYCH 5. WYDANUB P W numerze:

CLOS LUDU
PI SMO POLSKI EJ PARTU POBOTNIC ZEJ
M tat/m m m m m um m m m m am m m m ms

R O LA  P A R T II W Ż Y C IU  GO -

SPO DARCZYM Str. 3.

„N O V A  B O R B A " — ORGAN 

W A L K I ZE Z D R A D Z IE C K Ą  

G RUPĄ T IT A  — str. 4.

G D ZIE  SIĘ P O D ZIE W A  S ŁO N I­

NA?
Haniebny proceder „przem y­

słow ców " karczewskich—ster. ł.
ROK V WARSZAWA ŚRODA, 6 PAŹDZIERNIKA 1948 R. N r  276  (1 3 7 7 ) V

DELEGACIE ZSRR i UKRAINY
N IE  W E Z M Ą  U D Z IA Ł U  W  D Y S K U S J I

w  spraw ie  B e rlin a  na R ad zie  B ezp ieczeństw a
O stry  protest W y s z y ń s k i e g o  przec iw ko  postanow ieniu  

s p r z e c z n e m u  z k a r t ą  O N Z
N asz specjalny korespondent na sesję O N Z  J. M A J S K . I  telefonuje

fś R Y Ż , 5 października.
Harta Bezpieczeństwa zakończyła dziś dyskusje procedura lną . -Tak by ło  
Przewidzenia, posłuszna Alrneryce większość postanow iła , w b rew  K a rc ie

Nar-Odów Zjednoczonych — utrzym ać sprawę B e rlina  na porządku dkien 
iu » l Rady. To p rzy jęc iu  prlzez w ie k  sześć te j uchw a ły, delegat Zw . Ra- 
tWtckiego w icem in . W Y S ZY Ń S K I ośw iadczył, że Zw iązek Radziecki nie 
ńędjip |,ra j  udzia łu  w  rozp a tryw a n iu  te j sp raw y na Radzie Bezpieczeń­

stwa. Delegat U k ra in y  M A N U IL S K I 
p rzy łączy ł się do oświadczenia W Y ­
SZYŃSKIEG O .

Przebieg posiedzenia b y ł następu­
jący;

P ie rw szy zabra ł głos delegat F rań 
c ji PAROD1, k tó ry  ośw iadczył, że 
umieszczenie spraw y B e rlin a  na po­
rządku dziennym  Rady jest p ra w n i­
czo uzasadnione, gdyż nie  przesądza 
ono kw e s tii kom petenc ji Rady Bez­
pieczeństwa co do tego problem u. 
Delegat F ra n c ji ozna jm ił, że będzie 
w praw dzie  g łosował za umieszcze­
n iem  spraw y B e rlin a  na  porządku 
dziennym , zastrzega sobie jednak 
na później zajęcie stanow iska co do
m eritu m  sp raw y.

Delegat S Y R II, k tó ry  p rzem aw ia ł

tk a ln ia  F Z P B  N r  4 
w  Ł o d z i

w y k o n a ła  ro c zn y  
p lan  p ro d u kc ji

Załoga tk a ln i PZPB N r. 4 w  Ło­
dzi w ykona ła w  d n iu  2 październ i­
ka br., zatem w  ciągu 9 m iesięcy 
iafco pierwsza w  po lsk im  przem y­
ślę -włókienniczym roczny p lan  pro 
dukcji

Na tegoroczne Święto 1-go Ma­
ja szereg załóg fabrycznych prze­
m ysłu W łókienniczego prze ję ło zo­
bowiązania w ykonan ia  przed te r­
m inem  rocznych p lanów  produk­

c j i : _______________________________ _

R O K  W A L K I  O  P O K Ó J ,  
P O S T Ę P  I  S O C J A L IZ M

Rok ternu ukazał się kom unikat o utworzeniu B iura  In fo rm a­
cyjnego P a rtii Komunistycznych i  Robotniczych. Rozpoczął się 
nowy etap w  h is to rii międzynarodowego ruchu robotniczego. 
Dzisiaj, po dwunastu miesiącach istnienia B iura, możemy w  ca­
łej pełni ocenić ogromne jego znaczenie i rolę w  m obilizowaniu 
klasy robotniczej i je j p a rtii do zwycięskiej w a lk i o pokój, postęp 
i socjalizm.

Ubiegły rok  potw ierdził w  całej rozciągłości analizę sytuacji 
tniędzynarodow^ej daną na pierwszym posiedzeniu B iura przez 
nieodżałowanego tow. Żdanowa. W alka między dwoma obozami 
znacznie pogłębiła się i  zaostrzyła na przestrzeni 12 miesięcy. 
Z jednej strony, ze strony im peria lizm u wzmagała się histeria 
Wojenna i  nagonka antykomunistyczna. Zaostrzająca się walka 
klasowa obnażyła istotną treść im peria listycznej reakcji, je j po­
wiązanie z faszystowską ideologią i  je j —  nie w ie le różniącą się 
od h itlerow skie j —  praktykę.

Z drugiej strony wzmogła się niesłychanie aktywność obozu 
antyimperialistycznego ze Zw iązkiem  Radzieckim na czele, wzro- 
*ła potęga k ra ju  zwycięskiego socjalizmu i k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej, zwiększył się rozmach w a lk i klasowej ,w kra jach kap ita ­
listycznych, a przede wszystkim  we F ranc ji i  we Włoszech, spo­
tęgowały się s iły  walczących o wolność narodów kolonialnych, 
ty  szeregu państw zachodnio - europejskich wzmacnia się fro n t 
sił postępowych zgrupowanych dokoła p a rtii robotniczych. Do 
Walki z histerią wojenną i  amerykańskim  niewoln ictwem , udało 
się zmobilizować szerokie masy chłopstwa, drobnomieszczaństwa 
i in te ligencji pracującej.

Wszystkie te w ie lk ie  osiągnięcia opierają się n iew ątp liw ie  na 
przyswojeniu sobie przez partie robotnicze słusznej l in i i  w y ty ­
czonej na pierwszej konferencji B iura Informacyjnego. S tw ie r­
dzenie, że nie wolno przeceniać sil reakc ji i  niedoceniać sił an ty- 
hnperialistycznych —  stało się potężnym bodźcem dla m obiliza­
cji mas ludowych do w a lk i z podżegaczami w o jennym i i  z im pe­
ria listycznym i próbam i opanowania świata, do pogłębienia m ię­
dzynarodowej solidarności pro letariatu , a w  szczególności do 
Wzmocnienia głębokich więzów, łączących ruch postępowy na ca- 
łym  święcie ze Zw iązkiem  Radzieckim czołowym kra jem  obo- 
?u antyimperialistycznego.

N ie mniejszą rolę odegrało B iuro In form acyjne pomagając 
Uczestniczącym w  n im  partiom  w  przezwyciężeniu prąwicowo-
°port.unistycznych i nacjonalistycznych błędów i  odchyleń, będą­
cych W okresie zaostrzonych w a lk  klasowych w yn ik iem  nacisku 
^rogich klasowo elementów na teorię i  p rak tykę  p a rtii robo tn i­
czych. W  procesie przezwyciężenia tych błędów, wyzbycia się 
^robnomieszczańskiego balastu i  resztek kapita listyczne j ideolo­
gii, ciążących jeszcze na ruchu robotniczym, w  procesie oczysz­
czenia zarówno ideologii p a rtii od obcych naleciałości jak  i  sze- 
re86w p a rtii od wrogich elementów, ogromną rolę odegrała w y ­
miana doświadczeń między partiam i wchodzącymi w  skład B iu - 
ra> a w  pierwszym rzędzie wym iana doświadczeń z przodującą 
Part ią m arksizm u-leninizm u W KP (b).

Wreszcie decydującą ro lę odegrało B iuro  In form acyjne w  zde­
maskowaniu antym arksistowskie j, proim perialłsitycznej fra k c ji 
Tita, która przy pomocy te rro ru  zdołała opanować kierow nictw o 
KPJ, która niweczy osiągnięcia dem okracji ludowej w  Jugosławii 
i wskutek tego znalazła się w  obozie im peria lizm u. Zdemaskowa­
nie, fra kc ji T ita  um ożliw iło  wszystkim  szczerze marksistowskim  
elementom w  K P J w alkę o pow rót Jugosławii na to ry  in te rna­
cjonalizmu, pomogło innym  partiom, w  te j liczbie i  naszej P artii, 
Przezwyciężyć prawicowe i nacjonalistyczne błędy, wskazało per­
spektywę rozwoju dem okracji ludowej poprzez zaostrzającą się 
Walkę klasową w  k ie runku  socjalizmu.

Uchwały pierwszej sesji B iura Inform acyjnego z r. 1947 me 
straciły nic na aktualności w  ciągu ostatnich 12 miesięcy. Dekla­
racja z ub. r. jest nadal wyrazem p o lity k i p a rtii robotniczych 
w  w ai ce z imperializm em , w  walce o socjalizm.

następny, p rzy łączy ł się do zdania 
delegacji francu sk ie j.

Po delegacie sy ry jsk im  zabrał 
głos delegat radz ieck i W Y S ZY Ń S K I, 
k tó ry  W dłuższym  przem ów ien iu  od 
pow iedzia ł na  wystąp ien ie  de legacji 
am erykańskie j, ang ie lsk ie j i fra n cu ­
skie j.

W yszyński p o no w ił sw ój energie* 
ny protest p-Uecrwko w n iosko w i o 
wp isan ie spraw y B e rlin a  na porzą­
dek dzienny, stw ie rdza jąc, że w  da­
nym  wypadku 3 mocaństwa zachod­
nie  upraw ia ją  grę po lityczną, k tó re j 
cele nie mają nie wspólnego * p ra ­
gnieniem  pekcjow ego uregu low an ia 
kw estii dzielących m ocarstw a okupa 
cy jne w Niemczech.

Delegat S tanów Zjednoczonych 
J E S S U P — pow iedzia ł W Y S ZY Ń ­
S K I_ z braku rzeczowych a rgu­
m entów wystąph *  w ezw an iem  p ro ­
pagandowym  ośw iadczając że Ewią 
zek Radziecki uchy la  s e od p ' a ' ' - 
wego u re g u lo w a n ia  sp raw y be ri n i­
sk ie j.

A le  czymże w  ta k im  razie Jest no 
ta rządu radzieckiego, proponująca 
rozpatrzen ie sp*.*awy proca Radę M i­
n is tró w  Spraw Zagranicznych, to  jest 
przez je d yn y  organ, pow o łany do po 
kojowego uregu low ania podobnych 
»praw,

W icem in is ter W yszyński ok re ś lił 
ja ko  sofis tykę argum enty n iek tó rych  
delegatów, ja ko b y  w  B e r lin ie  nie 
chodziło o kw estię  n iem iecką, lecz 
w y łączn ie  o spór między Zw iązkiem  
Radzieckim  a 3 m ocarstw am i zachód 
n im i.

P ow iadają —  m ów i d a le j W yszyń 
sk i — że cóż rob ić , k iedy cztery m o­
carstwa u le  mogą osiągnąć ponewu- 
m ien ia  w te j spraw ie.

A le  gdzie i  k iedy  Sprawa B erlina  
b y ła  rozpa tryw ana na Radzie M in i­
s tró w  Spraw Zagranicznych?

Rozm owy, k tó re  odby ły  się w  M o 
skw ie, b y ły  jedyn ie  R O Z M O W A M I 
IN F O R M A C Y JN Y M I.

S tw ie rdzenie p rzedstaw ic ie li Am e­
ry k i,  A n g li i i  F ra n c ji, ja ko b y  nie 
«da ło  się osiągnąć porożu m ienia w  
rokow an iach  m iędzy w ie lk im i m o­
cars tw am i są na  n iczym  nie  oparte 
ł  m a ją  jedyn ie  na celu usp ra w ie d li­
w ien ie  przekazania te j sp raw y Ra-

W Warszawie na Placu Zwycięstwa odbyła się urooaystosc 
sztandaru Zw. In w a lid ó w  W ojennych. W ojsko reprezentował e m J a r o s ^  
wioz. M ie jską Radę Narodową przewodniczący Sankowski < ™ e p  W  
dent m iasta Jaszczuk. P „  w ręczeniu sztandaru dclegacja inw abdow  r fo w  
ła w ieniec na Groble Nieznanego Żołn ierza, a in w a lid z i p rw d*- 
przed trybuną , na k tó re j za ję li m iejsca p n n h W I e  
i  p a rtii.  Na fo tog ra fii fragm ent z uroczystości — przemawia wicep !ł

Jaszczuk.

Przem ysł w ęg low y we wrześniu
p r z e k r o c z y ł  p l a n  p r o d u k c j i

dzie Bezpieczeństwa, w b re w  w y ra ź ­
nym  postanow ieniom  K a rty  N a ro ­
dów Zjednoczonych.

Rząd radz ieck i — kończy W yszyń. 
sk i — po lec ił m i złożyć fo rm a lny  
protest p rzec iw ko  w łączeniu spraw y 
B e rlina  do po iuądku  obrad Rady 
Bezpieczeństwa,

Po W yszyńskim  przem aw ia ją  je ­
szcze przedstaw icie le  B e lg ii i  A rgen 
tyny , k tó rzy  pop iera ją  stanowisko 
am erykańskie, po czym  (następuje 
głosowanie.

W iększością » głosów przeciwko 2 
głosom (Zw iązek Radziecki i U k ra ­
ina) postanow iono postaw ić sprawę 
B erlina  na porządku obrad.

Po ogłoszeniu te j decyzji, zabrał 
gł<s delegat radz ieck i W yszyński, 
k tó ry  w  im ie n iu  rządu radzieckiego 
złoży! następujące oświadczenie:

(Dokończenie na str. 2)

K opa ln ie  po lsk ie  w yd o b y ły  w  ciągu 
w rześnia br. ogółem 6.056.246 ton wę 
gla kam iennego, w yko nu jąc  w  ten 
sposób państw ow y p ian p ro du kcy jny  
w  101,1 p r°c .

W w ykonan iu  p lanu p ro d u k c ji pier­
wsze m iejsce zaję ło Chorzowskie Z je ­
dnoczenie P rzem ysłu W ęglowego, tizy 
sku jąc nadw yżkę w  wysokości 4,8%

wrześniu w ykonany w  106,9 pro«.
*

Przeładunek węgla w  naszych po r­
tach we w rześn iu  br. w ykazu je  re k o r 
dową ogólną cy frę  1.177.575 tom, b i­
jąc wszystkie dotychczasowe osiąg­
nięcia. W ywóz węgla drogą m orską 
w  czerwcu -wyniósł ty lk o  1.093.000 ton, 
w  lip cu  — 1.114.131 ten i. w  s ie rpn iu

P lan za ładunku węgla został we \ 1.113.362 tony.

A K A D E M IA  T P P R  w  „Romie
Spraw iedliwości Sw iątkow skie-W zw iązku z rozpoczynającym  się 

w  dn iu  7 października „M iesiącem  Po 
głęb ien ia P rzy jaźn i Polsko - Radzie­
c k ie j“  k o m ite t Stołeczny Tow arzyst­
w a P rzy ja źn i Polskę -  Radzieckie j or 
ganizuje w  tym  dn iu  w ie lką  akademię 
W sa li „Rom a“ , z programem następu 
jącym ;

1. P rzem ów ienie przewodniczącego 
Zarządu G łównego Towarzystwa P rzy  
jaźn i Polsko - Radzieckie j — M in i­

stra 
go. '

2. Część artystyczna: recytacje a r­
tys ty  Teatru Polskiego w  Warszawie 
M ariana W yrzykowskiego, występ pia  
n is ty  S. Staniewicza (Chopin, Raehma 
n inow , P rokofiew ), śpiewaczki Huper 
(ow ej mezzo - sopran (Rachmaninow, 
Czajkow ski, Moniuszko), akom paniu­
je Ewa Weronik.

Początek akadem ii o godz. 17-tej.

„ P R A G N IE M Y  P O K O J U  -
— nie chcem y w o jo w a ć  za  d o la ry  U  S A “

Dem onstracje w  A n g lii p rzec iw  rekru tac ji
‘ i z a  p o p
LO N D Y N . 5.10 (PAP). W zw iązku *  

kam pania rekru ta cy jn a  do a rm ii b ry ­
ty jsk ie j. zain ic jow ana przez rząd i 
czynn ik i wojskow e, doszło ostatn io w 
Amelii do znam iennych dem onstracji, 
świadczących o tym , że szerokie koła 
ludności usposobione są wobec podo­
bnych p ro je k tó w  zdecydowanie n ie ­
chętnie.

Gdy m in is te r obrony A leksander 
wygłaszał przem ówienie., wzyw ające 
ochotników do a rm ii te ry to r ia ln e j, w  
tłu m ie  słuchaczy roz leg ły  się c k iz y -  
k i: ..Pragnńuny poko ju  — nie chcemy 
wojować za do la ry  am e rykań sk ie -.

Balkon. * k tórego przem aw ia ł m i­
n ister, obrzucono u lo tka m i, na k tó ­
ry c h  w idn ia ły  rysu n k i, przedstaw iają 
ce wybuch bom by atom owej i  napi­
sy: „Do tego n ie  dam y się sprowoko­
w ać“ . N iektórzy  dem onstranci w d a rli 
się na ba lkon 1 um ieśc ili tam  w ie lk i

r c i e m  r e z o l u c j i  Z S R R
transparent, p ro testu jący przeciwko 
propagandzie an typoko jow ej. I

Wobec wzburzenia tłum u , in te rw e ­
n iow a ła  w  sposób b ru ta ln y  po lic j3, 
p rzy czym  w iele osób zostało p o tu r­
bowanych, a k ilkudz ies ięc iu  uczestni­
ków  dem onstracji aresztowano.

W  in n ym  punkcie  Lo ndynu  przema 
w ia ł yy poniedziałek na zorganizowa­
n ym  ad hoc w iecu marszałek Tedder. 
I  tam  doszło do dem onstracji na rzecz 
pokoju.

W pewnej c h w ili do sali, gdzie od­
byw a ł się wiec, w targnę ła grupa po­
doficerów  angielskich, wznosząc o- 
k rz y k i protestu. X tym  razem demon­
stran tów  zaatakowała po lic ja, używ a­
jąc pałek gumowych.

Należy podkreślić, że już od k ilk u  
dn i odbyw ają się w  całej A n g lii pod 
egidą zw iązków ' zawodowych m anife­
stacje pod hasłem poparcia propozycji 
rozbro jen iow ych Zw iązku Radziec­
kiego. (Dokończenie na str. 2)

„UKT NIE POWSTRZYMA ZWYCIĘSKIEGO MARSZU 
C H I i  S K I E I A R M I I  L U D O W E ! “

R o zm o w a  z A n n ą  L u izą  S trong — str. 4

K IE R O W N IC T W O  K P J
zd rad za  interesy k ra ju

Protest u rzę d n ikó w  poselstwa jugosłowiańskiego  
w  O t t a w i e

O TTA W A , 5.10 (PAP), Radca posel­
stwa jugosłow iańskiego w  O ttaw ie—

| iA ik in , k tó ry  przez ub ieg łych k ilk a ­
naście m iesięcy p e łn ił funkc ję  charge 
d 'a ffa irés  poselstwa, zrezygnował ze 
swego stanowiska na znak protestu 
przeciwko obecnej po lityce k ie row n ic  
tw a  kom unistycznej p a r t i i Jugosła­
w ii.

Strajk g ó rn ik ó w  francuskich trw a
Społeczeństwo organizuje akcję pom ocy robo tn ikom

P A R Y Ż, 5. 10. (PAP). S tra jk  320 
tys- gó rn ików  francuskich , k tó ry  w y  
buchł w  poniedziałek, trw a  w  da l­
szym ciągu.

Jednocześnie w  P aryży i m iastach 
p row inc jona lnych  p rok lam ow any zo­
sta ł jednodn iow y s tra jk  ostrzegaw­
czy. W sto licy  F ra n c ji z as (ra j k r  w a l i 
p racow nicy zakładów  użyteczności 
pub liczne j. We w to re k  rano Paryż 
b y ł pozbawiony wody.

CGT, chrześcijańskie zw iązk i za­
wodowe oraz Force O uvriè re  zapo­
w iedz ia ły  na w to re k  demonstracje 
robotnicze na znak protestu p rz -c iw  
rządow ej po lityce  płac 1 cen.

P A R Y Ż, 5. 10. (PAP). S tra jk  gór­
n ik ó w  jes t powszechny- We- wszyst­

k ich  zagłębiach: Nord, Pas de Ca­
lais, Lo rra ine , Dauphine, Auvergne, 
—  górnicy p o rz u c ili pracę. S tra jku ją  
również gó rn icy  w  kop a ln i u ranu 
S a in t-S iphorien  oraz w  kopa ln i zło­
ta w  Chatęlet. W s tra jk u  b io rą  rów  
nież udzia ł gó rn icy  zrzeszeni w  chrze 
ścijańskich zw iązkach zawodowych 
i  w  o rg an iac ji Force Ouvrîere.

W całej F ra n c ji organizowane są 
akcje zb iórkow e na rzecz s tra jk u ją ­
cych. S tra jk  odbyw a się w  ca łko w i­
tym  spokoju m im o prow okacy jne j 
postawy w ładz, k tó re  ściągnęły po­
s iłk i w o jskow e do departam entów  
północnych oraz strze lców  senegal- 
skich, stanow iących część w o jsk  oku 
pacyjnych w  Niemczech.

K O L E J A R Z E  O B R A D U J Ą
nad w zm o żen iem  w s p ó łza w o d n ic tw a  pracy

W dn iu  5 bm. odbyła się w  Zarzą­
dzie G łów nym  Zw. Zaw. K o le ja rzy  
kon ferencja , poświęcona zagadnie 
n iom  w spółzaw odn ictw a pracy.

W iceprzewodniczący Z Z K  ob. Ż u­
kow sk i podsum ował i  poddał k ry tyce  
dotychczasową działalność Okręgów.

spraw n ien ia  ruchu  współzawodnic­
twa, podniesienie poziom u narad pro 
dukcyjnych. Narady produkcyjne 
m ają  na ce lu  m. in . rac jona lne w y ­
korzystan ie taboru , maszyn i  narzę­
dzi, zwalczanie m arnotraw stw a cza­
su, wzmożenie dyscypliny, bezpieczeń

M ówca zanalizow ał p rzyczyny is t- j s iwa pracy itp . 
n ie jących jeszcze niedociągnięć i  , Na zakończenie kon fe renc ji w y -  
przed.stawił wytyczne, zm ierzające do j w i ała się ożyw iona dyskusja, w  cza 
uśpi aw m enia ruchu  w.,po zawo n ,c- \ sj e k  1 Órej przedyskutowano aktualne

zagadnienia współzawodnictwa pracy 
W ko le jn ic tw ie .

twa pracy w terenie. 
Głównym zadaniem kom ite tów

współzaw odnictw a będzie,' oprócz u-

Z w iązek G ó rn ików  Francuskich o- 
g łosił kom u n ika t, w  k tó ry m  podkre­
śla je dn o litą  postawę s tra jku jących  
i  p ro testu je  przeciwko koncen trac ji 
oddzia łów  w o jskow ych  w  północnym  
zagłębiu węgłowym . K om u n ika t 
stw ierdza, że p róby okupowania ko ­
p a lń  przez w o jsko  un iem ożliw ią  s tra j 
ku jącym  prowadzenie niezbędnych 
prac konserw acyjnych, co może spo­
wodować un ieruchom ienie kopa lń  na 
dłuższy okres czasu. .

O dpow iadając na apel Generalnej 
K on fede rac ji P racy (CGT) oraz chrze 
ścijańskich zw iązków  zawodowych. 
200 tysięcy p racow n ików  in s ty tu cy j 
użyteczności pub liczne j rozpoczęło w  
całej Frac.Jl we w to re k  s tra jk  pro- 
tes tacy jny. S tra jk u ją  pracow nicy 
szpita li, wodociągów, zakładów oczy­
szczania m iasta, oraz urzędn icy me- 
rostwach- P racow nicy in s ty tu cy j u -  
żytecności. publiczne j domagają się 
15 proc. podw yżki płac.

Zw iązek zawodowy pocztowców 
wezwał swych członków' do o rgan i­
zowania wieców7 protestacyjnych.

S tra jk  d ru ka rzy  pa rysk ich  firm  
w ydaw niczych trw a  'już d ru g i ty ­
dzień. L iczne czasopisma i  tygodn ik i 
n ie  ukazu ją  się. Na znak so lida r­
ności zastra jkow a li drukarze w  A l-  
gerze i  Iwonie.

S tra jk  30 tysięcy metolowców oraz 
12 tysięcy gó rn ików  w  kopaln iach 
ru d y  żelaznej w  departam ent M eu r- 
the et M cs flle  trw a  w  dalszym c ią ­
gu.

Irn k in  złożył nasępujące oświadcze­
nie: „Razem z 6 in n y m i urzędnikam i 
poselstwa rezygnu ję z mego stanow i­
ska radcy, ponieważ uważam, że po­
lity k a  obecnego rządu jugosłow iań­
skiego. stanow i zdradę podstawowych 
interesów mego k ra ju , wprowadza 
Jugosławię do obozu im peria lis tycz­
nego i  tym  samym pozbawia ją  n ie ­
zawisłości. P o lityka  ta  wystawna na 
szwank in teresy Jugosław ii, k tóra nie 
>ncże realizować socjalizm u bez b ra ­
te rsk ie j współpracy ze Zw iązkiem  Ra 
dzieckim  i k ra ja m i dem okracji lu d o ­
w e j“ .

------- o—

Z J E D N O C Z E N IE  
p a rtii dem o kra tyczn ych  

w  In d o n ez ji
NOW Y JORK, 5.10 (PAP). — Asso­

ciated Press kom uniku je  t  Balaw.ii, że 
tzw. re w o lu cy jn y  ruch ludow y, g ru ­
pu jący szereg p a rtii dem okratycznych 
w  Republice Indonezyjsk ie j, postano­
w ił u tw o rzyć  jedno litą  p a rtię  pod na 
zwą „p a r t i i  p ro le ta riack ie j" .

-------o------

R eform a w a lu to w a  
w  B izo n ii

ru jnu je  ro b o tn ik ó w , 
u rz ę d n ik ó w  i em ery tó w

FR A N K F U R T, 5.10 (PAP). —  Decy­
zja w ładz okupacyjnych B izon ii całko 
w itego n iem a l w strzym an ia w y p ła t z 
kont zablokowanych w7 w y n ik u  ostat­
n ie j re fo rm y  w a lu tow ej, w yw o ła ła  o l 
b rzym ią  fa lę protestów w7 całej B i­
zonii.

W licznych wypow iedziach przedsta 
w ic ie li poszczególnych p ro w in c ji oraz 
prasy podkreśla się, że decyzja ta  u- 
derza przede w szys tk im  w  w łaścic ie li 
drobnych kont. re k ru tu ją cych  się spo­
śród robo tn ików , m n ie j uposażonych 
urzędn ików  i  em erytów .
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Dn:a 5 bm. P rem ier Józef C yrankie 
Wicz p rz y ją ł w  P re2ydium  Rady M in i 
Strów delegację A kad em ii N auk Podi 
tycznych w  osobach: p ro f. K aro la  
B erto  niego, p ro f. S tan isława Guzie- 
k iego i  p ro f. Józefa Skrzypka.

X
Dnia 5 bm. P rem ier Józef C yrankie  

•w-icz p rz y ją ł w  P rezyd ium  Rady M in i 
S trów delegację Polskiego Tow arzyst 
w a  Matematycznego w  osobach: p re­
zesa pro f. K azim ierza K ura tow sk iego 
i  sekretarza pro f. E dw arda O ito. 

------ o------

11 — 13 br.
Z j a z d  Z w i ą z k u
Inwalidów Wojennych

W dniach 11 — 13 październ ika rb. 
odbędzie się we W roc ław iu  P ie rw szy 
Pow ojenny O gólny Z jazd Z w iązku  In  
w a lid ó w  W ojennych R. P. nad k tó ry m  
W ysoki P ro te k to ra t ob ją ł Prezydent 
Rzeczypospolitej Bolesław  B ie ru t.

Na czele K om ite tu  Honorowego Z jaz 
du stoją m. in .: M arszałek Sejm u U- 
stawodawczeco W ładysław  K ow a lsk i, 
P rem ie r Józef C yrankiew icz oraz p ro ­
te k to r Z w iązku  In w a lid ó w  W ojen­
nych R. P. M in is te r O brony Narodo­
w e j M arszałek P o lsk i M icha ł Ż y m ie r­
ski. W Z jeździć weźm ie ud z ia ł ponad 
700 delegatów Z w ią zku  z całego k ra ­
ju .

------ n------

K A R O L  N I L S E N  
s k a z a n y  

na  5 la t  w ię z ien ia
W ojskow y Sąd R ejonow y w  W ar­

szawie og łosił w y ro k  w  spraw ie K a ­
ro la  N ilsena, obywate la szwedzkiego, 
oskarżonego o u ła tw ien ie  ucieczki Sie 
fa n o w i Korbońskiem u i  jego żonie. 
Sąd uznał N ilsena w in n y m  udzie lenia 
pomocy uciekającem u z P o lsk i K o r-  
bońskiem u oraz nielegalnego przecho 
w yw an ia  b ron i i  skazał go za te czy­
n y  na karę łączną 5 la t  w ięzienia.

W sentencji w y ro k u  podkreślono, 
że N ilsen w iedzia ł, iż  K o rb c ń s k i jest 
przestępcą po litycznym  oraz, że u- 
cieczka jego ma na celu kon tynuo w a­
n ie  zagranicą w  po rozum ien iu  z M iko  
ła jczyk ie m  przestępczej działa lności 
w ym ierzone j przeciw ko Polsce Ludo­
w e j.

Fa la  s tra jk ó w  we W łoszech
P o lic ja  Scelby chciała w y g ło d z ić
r o b o t n i k ó w  s t o c z n i  w  N e a p o l u

RZYM , 5.10 (PAP). Rada zw iązko­
wa Neapolu postanow iła ogłosić 
s tra jk  powszechny w  tym  mieście dla 
poparcia żądań robo tn ików  zakładów 
m etalowych. T erm in  s tra jku , k tó ry  o- 
be jm ie rów nież p racow n ików  zakła­
dów użyteczności publiczne j n ie  jest 
jeszcze podany.

Ogłoszono rów nież s tra jk  powszech­
ny  w  całe j p ro w in c ji F e r ii na znak 
pro testu przeciw ko zw o ln ien iu  robo t­
n ik ó w  w  licznych stoczniach.

W  Rzym 'e trw a  s tra jk  p racow n i­
ków  zakładów  m ie jsk ich , p rzy  czym 
kom un ikac ja  tra m w a jo w a  i  autobusu 
wa jest przerwana.

M etody stosowane wobec rob o tn i­
ków  przez rząd chrześcijańsko-dem o- 
k ra tyczny, t j .  masowe zw oln ien ia  i  
n iskie wynagrodzenia, w y w o łu ją  sta­
łe w rzen ia  w  szerokich masach.

Na ty m  tle  doszło do prok lam ow a­
nia  s tra jk u  generalnego m etalowców 
i m echan ików  w  Neapolu.

S tra jk  został zorganizowany celem 
poparcia rob o tn ików  stoczni, k tó rzy  
od szeregu dn i okupu ją  stocznię w  
konsekw encji zapow iedzianych zw o’ - 
n ień z pracy. P o lic ja  otoczyła stocz­
nię  nie dopuszczając do żadnego kon ­
ta k tu  rob o tn ików  z ich  rodzinam i, 
zna jdu jącym i się na zewnątrz, aby 
w yg łodzić robo tn ików  i  zmusić ich do 
opuszczenia stoczni

N ie m n ie j jednak udało się dostar 
czyć oblężonym żywność.

Z  ok ien  pociągu przejeżdżającego 
przez most ko le jow y, k tó ry  znajduje 
się ponad stocznią, zrzucono s tra jk u ­
ją cym  paczki żywnościowe. P o lic ja  
n ie  zdoła ła tem u przeszkodzić.

Masowe zw ion ien ia  robo tn ików  sy­
gnalizowane są w  różnych ośrodkach 
przem ysłow ych W łoch.

I  ta k  w  M e d ic 'anie, w  fab ryce  sa­
mochodów A lfa  Romeo, zapowiedzia­
ne są m asowe redukcje!

S ytuacja  w  Bolzano, jest podobna.
W F or l i  proklam owano s tra jk  ge­

nera lny na skutek zwom ienią dw óch 
członków  ra d y  zakładowej w  jedne j 
z na jw iększych  fa b ryk  m iasta.

3 M IL IO N Y  BEZRO BO TNYC H
R ZY M , 5.10 (PAP). G eneralny sekre 

tarz w ło sk ie j kon federacji p ra cy  — 
Santl ośw iadczy! we F lo re n c ji, że 
ilość bezrobotnych we Włoszech doćho 
dzi do 3 m ilio n ó w  osób.

Oznacza to, że w  c h w ili obecnej 3 
osoby na 10 zdolnych do. pracy nie 
m ają żadnego zatrudnienia.

A  M O ŻLIW O Ś C I P R ZE M Y S ŁU  
PO ZO STAJĄ N IE W Y K O R ZY S T A N E

Na posiedzeniu Rady Narodowej 
w łosk ie j kon federacji pracy, sekre­
tarz te j o rgan izacji —  Bltossi, z łożył 
sprawozdanie o sy tuac ji gospodarczej 
k ra ju .

Sprawozdanie stw ierdza, że w  obec

nej c h w ili n ie  w yko rzys tu je  się co 
na jm n ie j 50 proc. p rodukcy jnych  mo­
żliw ości przem ysłu włoskiego.

Do k ra ju  dochodzą masowo nowe 
transporty  tow a rów  , am erykańskich, 
k tó re  jednakże nie  zna jdu ją  nabyw ­
ców. T ow ary te, dowożone w  ramach 
um ow y dw ustronne j z 'U S A . groma­
dzą się obecnie w  o lb rzym ich  iloś­
ciach w  magazynach, zam rażając je ­
dyn ie —  na skutek b raku  nabyw ców  
— o lb rzym ie  sumy.

U S A  Ś W IA D O M IE  S A B O T U J Ą  
p r a c e  K o m i s j i  A t o m o w e j

W ystąp ien ie  K is ie low a na K om is ji P o lityczn e; 
( T e l e f o n  w ł a s n y )

P rem ier Fagerholm  p rzyzn aje :

W  F I N L A N D I I  I S T N I E J Ą  
ta jne  organizacje w ojskow e

M O S K W A , 5.10 (PAP). — Poseł ra ­
dziecki w  H elsinkach — Saw onlnkow  
in te rw e n io w a ł w  im ie n iu  swego rzą ­
du w  zw iązku ze stw ierdzoną dz ia ła l­
nością fiń sk ich  o rgan izacji w o jsko­
wych.

Agencja Tass donosi z H elsinek, że 
podczas dyskus ji budżetowej w  Sej­
m ie, p rem ie r Fagerho lm  ł  m in is te r 
spraw iedliw ości, Simonen, zaprzeczali, 
jakoby działa lność ta była  sprzeczna 
z odpow iedn im  a rtyku łem  tra k ta tu  po
kojowego. Jednakże ten sam m in is te r | stwowyeh.

przyznał, że w  mieście L a h ti odbywa­
ły  się rzeczyw iście ćw iczenia strzelec­
k ie  na s trze ln icy  w o jskow ej, k tó ra  na 
leżała do rozw iązanej przez władze o r 
ganizacji faszystow skie j. T ak więc, oś 
wiadczenie to można uważać za po­
średnie przyznan ie się do naruszenia 
tra k ta tu  pokojowego.

Charakterystyczne, że n iektó re  z or j 
gan izac ji strzeleckich, bronione przez i 
m in is tra  Simionena, nie b y ły  nawę re j 
jestrowane w  fiń s k ic h  urzędach pań-

P o lic ja  lu d o w a  strefy radzieck ie j
b r o n i ć  b ę d z i e  m a s  p r a c u j ą c y c h

B ry ty js k a  delegacja h an d lo w a
p r z y b y ł a  d o  W a r s z a w y

Do W arszawy p rzyby ła  delegacja 
b ry ty js k a  do rokow ań hand low ych z 
Polską.

Delegacji b ry ty js k ie j przewodniczą: 
podsekretarz Stanu w  M in is te rs tw ie  
W yżyw ienia, p. Fcavearyear oraz p. 
S tacy —  z brytję jskiego M in is te rs tw a 
H and lu  (Board o f Trade).

Ze stromy po lsk ie j delegacji prze­

wodniczą ob. ob.: Lu c ja n  H orow itz , dy 
re k to r  D epartam entu P lanu  i K oo r­
dyn ac ji H a nd lu  Zagraniczńego M P iH  
oraz E dw ard Iwaszkiew icz, pe łn iący o- 
bow iąaki podsekretarza S ianu w  M i­
n is te rs tw ie  A prow izac ji.

B E R L IN , 5.10 (PAP). Na łamach 
dziennika „Neues Deutschland“’ prze­
wodniczący n iem ieckie j ad m in is tra c ji 
spraw  w ew nętrznych w  s tre fie  ra ­
dzieckie j, d r K U rt F iscner, oma w.a 
zadania p o lic ji- lu d o w e j w  te j s tre fie  
Podkreśla on, że ludnouć pracująca w  
stre fie  radz ieck ie j ma p raw o uosaa- 
fcać się la k ie j p&-*cji w  obliczu prowo 
Racji, organizow anych w  stre fach za- 
cuiłaaich.

F ischer stw ierdza, że ju ż  od dawna 
w  zachodnich Niemczech odbyw a się 
organizowanie tzw. „p o lic j i przem y­
słow ej", a na l in i i  dem arkacy jne j ze 
strefą radziecką można zaobserwo­
wać podejrzane wzm ocnienie s ił po­
licy jnych . Zdaniem  F ischera, św iad­
czy to o zam askowanych przygotow a­
n iach do rozpętania w o jn y  domowej.

P o lic ja  ludowa, poza odpow iednim , 
wyszko len iem  fachow ym , otrzym a 
w ychow anie w  duchu dem okra tycz­
nym . Jest ona na na jlepszej drodze 
do ziszczenia nadziei, ja k ie  p rzyw ią ­
zu ją  do n ie j masy pracujące.

D Z IE N N IK A R Z E —-DEM O KRAC I
PR ZE C IW K O  P R O P A G A N D ZIE  

W OJENNEJ

jaką pragną rozpętać profaszystow- 
skie s iły  S tanów Żjednoczonych oraz j 
Wielkiej Brytanii. I

PARYŻ, 5 października. j
W K o m is ji P o lityczne j fcontynuo. 

wano przed po łudn iem  dyskusję w 
spraw ie k o n tro li energ ii a tom ow ej, i 

W ystąpienia, m ówców, wchodzą- j 
cyeh w  skład tzw . „w iększości“ , t j.  
b loku zmontowanego przez Anglcsa- 
sów świadczą o zakłopotan iu, panu­
jącym  w  obozie Anglosasów, w  , 
zw iązku * propozycją radziecką w j 
spraw ie  w znow ien ia  prac K o m is ji i 
A tom o w e j i  równoczesnego zawar- | 
cia dw óch kon w e nc ji dotyczących ’ 
zakazu i  k o n tro li energ ii atom ow ej. j 

N aw et sam au to r osław ionej rezo­
lu c ji kan ad y jsk ie j gen. M ac N aug li- 
ton, k tó ry  w y s tą p ił w  dzisiejszej d y ­
skus ji, n ie  m ógł zaprzeczyć, że za­
daniem  obecnej dyskus ji pow inno 
być znalezienie bazy dla  kon tynuo ­
w an ia  prac K o m is ji A tom ow ej.

Nanghton s ta ra ł się jednak  udo­
wodnić, że taką bazą może być ty lk o  
rezo luc ja  kanady jska i  przestrzegał 
przed „przedw czesnym  złudzeniem " 
ja k ie  w y w o ła ł w n iosek radziecki.

Delegat a u s tra lijs k i, p ik . Hodgson, 
re z,począł sw o je przem ów ienie 0<1 
sław, że: „A u s tra lia  należy do
państw , k tó re  pop iera ją  stanowisko 
większości, je dn ak  ośw iadczył, że 
r.i?, z-strzeżen ia do rezo luc ji kana­
d y jsk ie j, ja ko  zby t nega tyw ne j“  i  zło 
ż y j v -niosek. aby polecono K o m is ji 
A tom ow e j w znow ić s w ° ią  pracę „w  
celu z lik w id o w a n ia  rozbieżność] is t ­
nie ją,cej m iędzy większością a m nie j 
szcścią“ .

Na dzisiejszym  posiedzeniu z dłuż 
szym przem ów ien iem  w y s tą p ił dele­
gat Czechosłowacji, C lem entis, k tó ­

ry  w ypow iedz ia ł się za wznow ieniem  
prac K o m is ji A tom ow ej na podsta­
w ie rezo luc ji radzieckie j. T y lko  re ­
zolucja radziecka —  pow iedzia ł Cie- 
mentis — może w yprow adzić K o m i­
sję ze ślepego zau łka i o tw ie ra  d ro­
gę do porozum ienia, k tó re  może na­
stąpić ju ż  w  b lis k ie j przyszłości.

C lem entis w  końcu oświadczył, że 
stanow isko jego rządu nie zależy od 
fak tu , że „Czechosłowacja należy do 
tych rzadk ich  k ra jów , k tó re  posia­
dają złoża uranowe“ .

W  końcu przem aw ia ł p rzedstaw i­
cie l B L .ło rus i K is ie lów , k tó ry  oskar­
ży ł S tany Zjednoczone o świadome 
sabotowanie prac K o m is ji A tom o­
wej.

O dpow iadając na wczorajsze prze­
m ów ienie delegata Stanów Z jedno­
czonych, k tó ry  us iłow a ł polemizować 
z w n iosk iem  W yszyńskiego na płasz 
czyźnic technicznej, oświadczając, że 
„n ie  w ie  c0 znaczy zniszczenie 
bom b“ , czy należy zniszczyć Uran, 
czy też ty lk o  „m eta low e koperty “ , w  
k tó rych  ten  u ran  leży, K is ie lów  o- 
św iadczył:

„Zn iszczym y bomby, które  pan A u 
stin nazywa skrom nie kopertam i. 
Niech rządy w szystkich państw  
Przyjm ą uroczyste zobowiązanie, że 
nigdy w  żadnych okolicznościach nie 
będą używać b ro n i atomowej, że za­
b ran ia ją  fa b ry k a c ji bomb i  że znisz 
czą w szystkie swoje zr.Pasy tzw. ko- 
pert. N iech zobowiążą się do opraco 
w an ia i  przeprowadzenia e fektyw ne j 
k o n tro li m iędzynarodow ej i  konwen 
c j i  o zakazie b ron i atom owej. O t,  od 
powiedź na pytan ie  pana A ustina “ .

DELEGACJE ZSRR i U K R A IN Y
nie wezmą u d z ia łu  w  dyskusji w  spfaw ie B erlina

B E R LIN , 5.10 (PAP). D em ckratycz- 
. n i dziennikarze be rlińscy  postanow ili

P ierwsze posiedzenie k o m is ji wyzna wystosować protest p rzeciw ko up ra -
czono na środę, 6 października br.

L i g a  K o b i e t  p r a c u j e
nad a k ty w iza c ją  gospodarczą ko b ie t

L iga  K ob ie t o rg an izu je  w  końca 
bm . w  W arszaw ie k ra jo w ą  ko n fe ren ­
cję L ig i, z udzia łem  zarządów w o je ­
w ódzkich, delegatek, zw iązków  zawo­
dow ych i Z w . Samopomocy Chłop­
sk ie j o raz przedstaw ic ie lek spó łdzie l­
czości. Przewodnicząca L ig i K ob ie t 
d r  Sztachelska udz ie liła  p rzedstaw i­
c ie lo w i PAP szeregu in fo rm a c ji na te 
m at bieżących prac L ig i.

— O bserw ujem y pow ażny w zrost 
naszej o rgan izac ji —  stw ierdza d r 
Sztachelska. —  S kup iam y ju ż  ponad 
730 tys. członkiń . O rganizacja nasza 
na G órnym  Śląsku w zrosła  z 12.700 
cz łonk iń  w  styczniu b r. do 64 tysięcy 
obecnie. Znaczny w zrost w yka zu ją  i 
inne  ośrodk i, np. w  w oj. w arszaw skim  
w  ciągu 6 m iesięcy zare jestrow ałyśm y 
ponad 6 tys. now ych  członkiń , w  sto­
lic y  ponad 4 tys., w  w o j. w ro c ła w ­
sk im  ponad 6 tys. Podobnie jes t we 
w szystk ich  in nych  wojew ództw ach.

Masowość naszej o rgan izacji w y n i­
ka  z naszego program u, k tó ry  na czo 
ło  zadań w ysuw a spraw y, obok k tó -

P C K  po tęp ia  sp raw có w  
haniebnych  zajść 

w  S u le jow ie
W  dniu 4 październ ika b r. rozpoczę 

ly  się w  W arszawie dw udniow e obra­
dy  pe łnom ocników  okręgow ych kó ł 
PC K z całej Polski.

Na zakończenie obrad uchwalono re 
zolucję , potępiającą i  domagającą się 
surowego ukaran ia  sprawców oraz in ­
sp ira to rów  zajścia w  Sule jow ie. .

ry c h  kob ie ta n ie  może i  nie pow inna 
przejść obojętn ie . Przede w szystk im  
u a k ty w n ia m y  nasze cz łonk in ie  w  
czynnych pracach nad odbudową 
k ra ju . Chodzi tu  n ie  ty lk o  o u - 
dz ia ł kob ie t w e . w spó łzaw odn ic tw ie  
p racy  w  zakładach pracy, a le  o n a j­
szerszy ud z ia ł we w szystk ich  akcjach 
społecznych, kom ite tach o rgan izacy j­
nych prac i  im prez m a jących na celu 
odbudowę naszego życia gospodarcze 
go i  ku ltu ra lneg o .

Następnie d r i Sztachelska wskazuje 
na w ie lk ie  osiągnięcia L ig i kob ie t w  
dziedzinie n iesien ia  pom ocy kobiecie 
pragnącej pracować i  kob iecie p ra cu ­
jącej.

Na 193 kursach  przeszkolono łącz­
nie  b lisko  15 tys. kob ie t, k tó re  n ie  po 
Siadały zaw odu i dlatego tru d n o  im  
by ło  znaleźć pracę.

K o b ie ty  pracujące, dz ięk i L idze K o  
biet, ko rzys ta ją  z licznych  żłobków  
dla sw oich dzieci, z Dom ów M a tk i i 
Dziecka, z p ra ln i,  szw a ln i i  s to łówek. 
Duże osiągnięcie L ig i stanow i zorga­
n izow anie 41 tzw . Izb  D w orcow ych 
dla m atek z dziećm i na  stacjach ko le  
jo w ych  w  w iększych m iastach i  na 
stacjach w ęzłow ych.

L iga  K o b ie t b ierze rów n ież  ż y w y  u- 
dzia ł w  „M iesiącu pogłębien ia p rz y ­
jaźn i po lsko -radz ieck ie j“ . We wszyst­
k ich  kołach L ig i zorganizowane zosta 
ną odczyty i  pogadanki o osiągnię­
ciach kob ie t w  Zw . Radzieckim .

W spólnie z Tow arzystw em  P rzy jaź­
n i P olsko -  R adzieck ie j L iga  K ob ie t 
zorgan izow ała specja lną w ystaw ę, ilu  
s tru jącą  życie kob ie ty  w  Z w iązku  Ra 
dziecidm .

w iane j na łam ach części p rasy n ie ­
m ieckie j propagandzie w o jenne j. U - 
chw ala głosi: „D em okra tyczn i dz ien­
n ikarze niem ieccy p ię tnu ją  w  ostry 
sposób Stanowisko pewnej części p ra­
sy n iem ieckie j, k tó ra  stała się narzę­
dziem propagandy w o jn y  agresywna]

131 p rz o d o w n ik ó w  
p r a c y

u „Cegielskiego“ w  P o zn an iu
Na osta tn im  posiedzeniu G łów ne j 

K o m is ji w spółzaw odnictw a p ra cy  w  
zakładach „H . C egie lski“  w  poznan iu  
usta lono ostateczne w y n ik i s ie rpn io ­
wego w spć łzaw cdn ic tw a pracy.

Ogółem b ra ło  udz ia ł we współza­
w odn ic tw ie  918 p racow n ików , w  tym  
131 p rzodow ników , k tó ry m  w y p ł£ con'0 
ponad 530.000 z ło tych p rem ii. N a jw y ż  
szą w yda jność uzyska ł za trud n iony  
p rzy  pras ie  ko rb ow e j w  fab ryce  czę­
ści c iągn ionych  Jan B ie rna t, w y ró ż ­
n ia ją c  się spośród dziew ięciu  przo­
dow n ików  pracy swej fa b ry k i. (5C2 
proc. norm y).

„W  zw iązku z uchwałą* k tó rą  p rzy  
ję ła  większość Rady, delegacja ra ­
dziecka uważa za konieczne złożyć
następujące oświadczeln-e:

Rząd radz ieck i w  nocie -/ dn ia  3 
paźdz ie rn ika  w skaza ł na to; że tw ie r 
dzenia rządów  Ang lii»  F ra n c ji i  Sta 
nów Z jednoczonych ja kob y  w  B e r­
lin ie  is tn ia ł stan zagrażający p o ko ­
jo w i, pozbaw ione są wszelkich pod­
staw.

Rządy te, w b re w  sw oim  zobow ią­
zaniom, uch y la ją  się od rozpatrzen ia 
te j sp ra w y na Radzie M in is tró w  
Spraw  Zagranicznych.

Ci, k tó rz y  u s iłu ją  znińzczyć cztero 
stronne organa w  Niemczech i  k tó ­
rzy  obecnie zadają im  cios, muszą 
ponieść odpowiedzialność za odm o­
wę użyc ia  tych  organów  dó  po ko jo ­
wego u regu low an ia  sy tu a c ji w  
Niemczech.

Delegacja radziecka ze sw ej s tro ­
ny w  dysku s ji, k tó ra  m ia ła  miejsce 
w  Radzie Bezpieczeństwa w czora j 
i dzis ia j, p rzedstaw iła  powody, d la  
k tó rych  uważa za n iem ożliw e roz- 
Patrcenie sp raw y B e rlin a  na Radzie 
Bezpieczeństwa.

D elegacja radziecka, w. im ien iu 
rządu radzieck iego oświadcza, że 
decyzja p rzy ję ta  przez większość 
Bady, jes t pogw ałceniem  a rty k u łu  
187 K a r ty  N arodów  Zjednoczo­
nych. Toteż D E LE G A C JA  R A ­
D Z IE C K A  O S W IA & C Z A . ŻF N IE  
W E ŹM IE  U D Z IA Ł U  W  K O ZPA- 
TRF/1NIU  TF.T SPRAW Y N A  R A ­
D Z IE  B E ZP IE C ZE Ń S TW A .
Po W yszyńskim  zab ra ł głos de le­

gat U k ra in y  M A N U IL S K K I, k tó ry  
p rzy łączy ł się do ośw iadczeni» ciele 
ffac ji Z w iązku  Radzieckiego i  ośw iad 
czyi, że D E LE G A C JA  U K R A IŃ S K A  
RÓ W NIEŻ N IE  B Ę D Z IE  B R A L A  
U D Z IA Ł U  W  R O ZP A TR ZE N IU

( D o k o ń c z e n i e  z e  s t r .  1
N A  K A D Z IESPRAW Y B E R L IN A  

BEZP IE C ZE Ń S TW A .
Oświadczenie delegacji radz iec­

k ie j z ro b iło  p io runu jące  wrażenie.
W  pew nej c h w ili, gdy po W yszyń 

sk łm  p rzem aw ia ł M anu ilsk i, p rzed­
s taw ic ie l Stanów Zjednoczonych, 
JESSUP popros ił o głos, ale gdy 
przewodniczący u d z ie lił m u głosu, 
delegat am erykańsk i w idocznie ro z ­
m y ś lił się i  ośw iadczył ty lk o , że pro 
s ił o głos, aby pow iedzieć, że... bę­
dzie przem aw ia ł ju tro .

Przewodniczący wobec tego zam ­
kną ł posiedzenie i  od roczył dalszą 
dyskusję do dn ia  ju trze jszego. Ju tro  
m ają  się odbyć dwa posiedzenia: 
przed po łudn iem  i  po po łu dn iu .

Jak  m ów iono w  ku lu a ra ch  — od 
razu po posiedzeniu, w  ne w o w ytw o  
rzonej sy tua c ji Ang losasi w łaśc iw ie

- e j )
n ie  więdną co rob ić  ze swoim  w n io ­
skiem  be rliń sk im  i zam ierzają p rzy  
śpieszyć dyskusję ty m  hardzie j, że 
obaw ia ją  się, j£ gdy zostaną ty lk o  
we w laanym  gronie, mogą w yjść na 
ja w 1 pewne rozbieżności, k tóre Ara? 
rykan ie  starają się dotychczas u- 
k ryć .

Jest publiczną ta jem nicą, że decy 
z ja  w  spraw ie  postaw ienia kw e s tii 
b e rliń sk ie j rsa Radzie Bezpieczeń­
stw a zesćala p rzy ję ta  pad w yraźnym  
naciskiem  am erykańsk im  i  nie w y ­
w o ła ła  entuzjazm u w  m iaroda jne j 
op in ii fra n cu sk ie j i  angielskiej,

W kuluarach ONZ rozeszły się 
dziś pogłoski, że sekre tarz genera l­
ny ONZ, T ryg ve  L ie  i  Przewodniczą 
cy obecnej sesji mają podjąć akcję 
mediacyjną w celu doprowadzenia 
do konferencji W ie lk ie j Czwórki.

W yszyńsk i nie m ógł dobudzić
d e l e g a t a  S y r i i  W  O N Z

LO N D Y N , 5.10 (PAP). — K orespon­
dent agencji Reutera na sesji ONZ w  
P aryżu zanotował charakterystyczny 
eoizod w to rkow ego posiedzenia Rady 
Bezpieczeństwa, na k tó ry m  zapadła 
uchwała w  spraw ie umieszczenia kwe 
s t ii B e rlina  na porządku dziennym.

W edług re la c ji korespondenta, dele­
ga t radzieck i W yszyński, zauważył pod 
czas swego przem ówienia, że delegat 
sy ry jsk i, Faris  e l K ho u ri, pogrążony 
jes t w  g łębokim  śnie. W yszyński zbi­
ja ! w iaś jiie  argum enty U S A  i  W ie l­
k ie j B ry ta n ii,  poparte poprzednio 
przez S yrię  w  spraw ie zastosowania 
art. 107'K a r ty  ONZ.

Z w łaśc iw ym  m u poczuciem hum o­
ru  delegat radzieck i pow iedzia ł: „M am  
nadzieję, że słyszy m nie rów n ież de­
lega t s y ry js k i" .  Gdy w ybuch śmiechu

wśród członków Rady Bezpieczeństwa 
nie zdołał obudzić Farisa €i  K houri, 
W yszyński dodał: „N ie  wiem, ja k ie  
środki trzeba będzie zastosować, by 
mnie wreszcie usłyszał."

Dopiero wówczas delegat s y ry jsk i 
ocknął się i  w ted y  Wyszyński przepro 
s ił go iron iczn ie , że mu przeszkodził, 
co w yw o ła ło  now y wybuch śmiechu.

Powyższa re lacja  świadczy o tym , 
ja k  bardzo automatycznie n iek tó rzy  
delegaci popierają stanowisko swych 
mocodawców am erykańskich, nie in te  
resu jąc się nawet dalSZy m  biegiem 
sprawy.

D e m o n s t r a c j e  w  A n g l i i
p rzec iw ko  re k ru ta c ji i  za  poparciem  rezo luc ji Z S R R

( D  o k o ń c z e n i e  z e  s t r .  1 - e j )

P o b ite  p rz e z  ks ięd za  dzieci
m usiał op atryw ać  le k a rz

Z w y ro d n ia ły  ka techeta  stanie p rzed  sądem
Do sądu w e W roc ła w iu  w p łyn ę ły  

akta  spraw y p rzec iw ko  księdzu Józe­
fo w i A nczarskiem u oskarżonemu o
bestia lskie  znęcanie się nad dziećmi.

Ks. Józef A ncza rsk i b y ł w y k ła d o w ­
cą re l ig i i  w  szkole powszechnej, zna j­
du jące j się w  ko lon ii robotniczej N o ­
w y  D w ór pod W rocław iem . Jak w y n i­
ka  z ak tu  oskarżenia u jaw n iono sze­
reg w ypadków  stosowania przez ks. 
katechetę Anczarskiego okru tnych  k a r  
cielesnych wobec swyph uczniów. K a

r y  te spo tyka ły  uczniów g łów n ie  za 
rzekom o złe opanowanie le k c ji re l ig i i 
i nieuczęszczanie do kościoła. Jeden 
z uczn iów  S tan is ław  K w ia tk o w s k i zo­
stał przez księdza tak  d o tk liw ie  po- 
b :ty , że zachodziła potrzeba pomocy 
lekarza . |

7 przeprowadzonego dochodzenia ; 
w yn ika, że ks. A nczarski szczególnie 
okru tn ie  znęcał się nad dziećm i ro ­
botn ików , należących do p a r t i i p o li­
tycznych.

W sobotę na 40-tysięcznym  w iecu
w  S outhall, w  środkow ej A n g lii, P °" 
tępiono ekspansję U S A  jako niebez­
pieczeństwo dla pokoju.

Zw iązek zawodowy m echan ików  w 
okręgu Sheffie ld , u ch w a lił rezo lucję, 
ostrzegającą rząd, że rob o tn icy  p rz®‘ 
m yslu  m etalowego rozpoczną s tra p i 
generalny, gdyby k to k o lw ie k  odwa­
ży ł się sprowokować k o n flik t.

Na w iecu w  Sheffie ld , w ys tą p ił rów  
nież sekretarz generalny b ry ty js k ie j 
p a r ti i kom unistycznej P o łlit, zapow ia­
dając. że w  razie wciągnięcia W ie lk ie j 
B ry ta n i do k o n f lik tu  przeciw ko Zw iaz 
k o w i Radzieckiem u —  w yb uch łby  w 
A n g lii na jw iększy w  dziejach tego 
k ra ju  s tra jk  powszechny.

W  ub ieg łą  niedzielę na masowych 
wiecach, w  londyńsk im  Hyde P arku, 
wszyscy m ów cy w yp ow iad a li się za 
propozycjam i rozb ro jen iow ym i ZSRR, 
zgłoszonym i na sesji O NZ przez wice 
m in is tra  spraw  zagranicznych W y ­
szyńskiego.

LO N D Y N , 5. 10. (PAP). Podczas 
przem ów ienia W instnna C hurch ilta
w yb uch ły  wśród publiczności sponta 
niczne dem onstracje antywojenne.

Również podczas przem ówienia 
Edena w  Londyn ie  odbyły się bu rz li 
we dem onstracje antywojenne. Sło­
wa Edena zagłuszano okrzykam i skie

row anym i p rzeciw ko podżegaczom 
w o jennym  i  im peria lis tyczne j p o li­
tyce am erykańskie j.

M im o, że po licznych dem onstra­
cjach. k tó re  odbyły  się w  innych 
punktach m iasta, starano się za 
wszelką cenę nie dopuścić do nowych 
dem onstracji, m ob ilizu jąc  w  tym  ce­
lu  oddzia ły p o lic ji doszło w  samym 
sercu L o n d yn u -C ity  do potężnej de­
m onstrac ji, podczas k tó re j na je d ­

nym  z na jwyższych pom ników  L o n ­
dynu zawieszono duży transparent z 
napisem „N ie  chcemy w o jn y  za do­
la ry  am erykańi-k e“ -

Wobec dem onstrantów stosuje się 
te rro r. Aresztowanych staw ia S!ć 
natychm iast przed sądem, w ie lu  z 
n ich  skazuje się na k a ry  więzienne 
W śród skazanych zna jdu je  się w ie lu  
b. żo łn ierzy b ry ty js k ic h  uczestników 
osta tn ie j w o jn y  św iatow ej.

W a lte r  L ip p m an  s tw ierd za :

P ozyc ja  3 m ocarstw  w  B erlin ie
t r u d n a  d o  u t r z y m a n i a

NO W Y JO R K  5. 10. (PAP)- W c ią ­
gu ub. dw óch dn i na łam ach czoło­
w ych  dz ienn ików  am erykańskich, nie 
nastro jonych byn a jm n ie j proradziec­
ko, p o ja w ił /  się a r ty k u ły  poddające 
k ry tyce  osta tn ie posunięcia państw  
zachodnich w  spraw ie B erlina . Dzień 
k i te nie mogąc odeprzeć słusznych 
argum entów, zaw artych w  niedaw ­
nych notach Z w iązku  Radzieckiego 
zmuszone są przyznać, że odpowie­
dzialność za w y w o b n ie  „k ryzysu  ber 
lińsk iego “  spada na m ocarstwa za­
chodnie.

te r  L ipp m an  tw ie rd z i na łam ach 
„N ew  Y o rk  H era ld  T rib u n e “ ,  ̂ . że 
przyczyną „k ryzysu  be rlińsk iego" Jest 
niezręczność i  n ieum iejętność W a­
szyngtonu, a n ie  negatyw ne s tanow i­
sko Zw iązku Radzieckiego. Podkre­
ślając, że pozycja państw  zachodnich 
w  B e rlin ie  jest trudn a  do u .rzym a- 
nia L ip r m m  tw ie rdz i, że państwa te 
wiele straciły na terenie Nenrec do 
prowzdzafec do k o n flik tu  ze Zw  ąz- 
k iem  Radzieckim  na tem at B e rl'n a  
P ub licysta  am erykański przyznaje w 
koncu, że in ic ja ty w a  dyplom atyczna

Znany publicysta am erykańsk i W al jest obecnie w  rękach ZSRR.

ijJ W tM k O C łl
P  M O SKW A. —  Na zaproszenie n o r­

weskich pracow ników  przem ysłu 
papierniczego i  leśnego, w yjecha ła do 
Oslo delegacja odpowiednich zw iąz­
ków  zawodowych ZSRR.
O  DRAGA. —  W  Bratysław ie rozpo­

częły się we w to re k  ol)rady m ie .  
szanej kom is ji czechosł<nvac;to  .  poL  
sk ie j, poświęcone zasadnicn;onl y/spćl 
p racy obu państw  w  dz;e,i;.:’n j c 
n ic tw a.
□  P AR YŻ. —  Delegacja trancui;!;a 

na Św ia tow y Kongres In te le k tu a ­
lis tó w  w e W roc ław iu  zw róc ija się do 
sekretarza generalnego ONZ, T rygve  
L.e, z prośbą o przyjęcie na audien­
c ji. Delegacja zam ierza T rygve  L ie  
wręczyć rezolucję, uchwaloną na Kon 
gresie.
Ó  PRAGA. tt Pradze rozpoczęła 

się konfefęnęja przedstawicieli 
Tow arzystw  Lotniczych z Europy 
wschodniej.
Q  P A R Y Ż. — P rzyby ł tu  austriack i 

m in is te r spraw  zagranicznych — 
G ruber. W  kołach po litycznych uważa 
się, że G ruber podejm ie staran ia ce­
lem  w znow ien ia rokow ań czterech mo 
carstw  w  spraw ie tra k ta tu  poko jow e­
go z A u s trią .
O  PR A G A .  ̂ Jak donosi agencja 

C T K , m iędzy Czechosłowacją a 
N iem cam i zachodnim i podpisany zo­
sta ł no w y  uk ład  handlow y.
□  BERN. — Szwajcarska Rada Fe­

dera lna uch w a liła  136 głosami
przeciwko 7, akces Szwajcarii do pla  
nu M arshalla .
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ROLA PARTII W ŻYCIU GOSPODARCZYM
Zadania dyrekcji, rady zakładowej i kola partyjnego

Sierpniowe Plenum K om ite tu  
Centralnego zmobilizowało całą 
naszą Partię do w a lk i o uspraw­
nienie i podniesienie poziomu pra 
cy wszystkich organizacji p a rty j 
nych, społecznych i państwo­
wych, widząc w  tym  konieczny 
warunek powodzenia naszej wal 
k i o socjalizm.

Na krajowej naradzie aktyw u 
gospodarczego naszej P a rtii, odby 
tej 18 września br., tow. M IN C  w 
swoim referacie poświęconym 
krytyce naszego aparatu gospo­
darczego, między innym i oświad­
czył:

»Zwycięski marsz do socjali 
trm  wymaga, abyśmy stopnio 
wo, systematycznie i  skutecz­
nie uzdraw ia li nasz aparat 
państwowy i aparat adm in i­
stracji gospodarczej i  żebyś

m y jednocześnie przeprowa­
dzali to stopniowe uzdraw ia­
nie w  porę i  na czas“ .

Zadanie to nie może być w yko­
nane bez m ożliw ie  dokładnego 
sprecyzowania ro li organizacji 
pa rty jn e j w  fabryce, kopalni, hu 
cie i  urzędzie gospodarczym. Spra 
w ie te j będą poświęcone dalsze 
narady ak tyw u  partyjnego, które 
w  ciągu października i  listopada 
odbędą się we wszystkich gałę­
ziach przemysłu. Zadaniem tych 
narad będzie krytyczne oświetlę 
nie działalności organizacji par­
ty jn ych  w  przemyśle i  nakreśle­
nie konkre tnych wskazań, jak ie  
w  m yśl uchwał Sierpniowego Ple 
num  KC  PPR są konieczne dla 
rea lizacji gigantycznych zadań, 
stojących przed nami na nowym  
etapie naszego rozwoju.

Odpowiedzialność organizacji partyjnych
Wśród tych zadań na czoło w y 

suwa się konieczność wzmocnie­
nia kierowniczej ro li P a rtii i  o r­
ganizacja pa rty jnych  w  fabryce, 
zjednoczeniu, centra lnym  zarzą­
dzie przemysłowym i  w  urzędzie 
o charakterze gospodarczym.

s Prawa ta nie jest byna jm nie j 
nowa. W yłaniała się ona już nieje 
dnokrotnie. Określony został swe 
g° czasu również w  ogólnym żary 
si® podział fu n kc ji między adm i- 
nistracją, radą zakładową a ko- 
łem party jnym . Wskazania te siu 
szne w  założeniu -  nie b y ły  jed­
nak skonkretyzowane w  zastoso­
waniu do poszczególnych typów  
zakładów jak  fabryka, zjednoczę 
nic, centralny zarząd przemysło­
wy. centrala handlowa lub  je j pla 
cówlja terenową. Nie była rów -
nież dostatecznie sprecyzowana 
sPratya kompetencji i  odpowie­
d z i a l n i  pa rty jne j kom itetów  
wojewódzkich i m ie jskich w  sto­
sunku do aparatu gospodarczego.

Na tym  tle  u  w ie lu  tow arzy­
szy, zarówno z aparatu gospo­
darczego, jak i aparatu p a r ­
tyjnego utarło się błędne m nie­
manie, że- organizacja party jna

re kc ji n ie  wzrasta, adm inistracja 
ja k  gdyby wyobcowuje się z całej 
społeczności fabrycznej, pom ię ­
dzy dyrekcją a załogą wytwarza 
się nieomal przepaść, k ie row n i - 
ctwo nie ma z robo tn ikam i współ 
nego języka, n ie  p o tra fi na zało - 
gę oddziaływać.

M usim y zatem jak  najszybciej 
przełamać istniejące ob jaw y bier 
ności organizacji pa rty jnych  w  za 
kładach przemysłowych, uaktyw  
nić koła i  kom ite ty  party jne, usta 
lić  fo rm y ich współdziałania z ad 
m in is trac ją  i  radaip i zakładowy-

ledyne lekarstwo na chorobą biurokratyzmu

w  fabryce, a także instancje pa r­
ty jne  w  powiecie i  województw ie 
są od prapagandy i  agitacji, od 
akc ji politycznych, od moralnego 
wychowywania członków Par - 
ti-i, podczas gdy do rea lizacji po 
l i ty k i gospodarczej rządu i  P a rtii 
powołany jest wyłącznie pań­
stwowy aparat gospodarczy.

Błędność takiego ujęcia spra­
w y polega na tym , że przy tak im  
rozumowaniu zapomina się, że 
za stan gospodarki odpowiadają 
przed Kom ite tem  Centralnym  
nie ty lk o  towarzysze zatrudnieni 
w  adm in istracji, ale również se­
kretarze kom ite tów  fabrycznych, 
powiatowych, dzielnicowych, 
m iejskich i  wojewódzkich.

Organizacje p a rty jne  ponoszą 
pełną polityczną i  m oralną odpo­
wiedzialność przed klasą robo t­
niczą za stan gospodarki w  fab ry  
ce, za w ykonanie planów pro­
dukcyjnych, za podniesienie w y  
dajności pracy, za jakość produk 
c ji, za przestrzeganie um ów zbio 
rowych, za stan bezpieczeństwa i 
h ig ieny pracy, za w a runk i by to ­
wania klasy robotniczej, słowem 
za wszystko co się dzieje w  na­
szych fabrykach.

Nauka marksizmu -  lenin izm u 
i  doświadczenia zwycięskiego bu­
downictwa socjalistycznego w  
Zw iązku Radzieckim w ykazują 
niezbicie, że jedyną skuteczną 
drogą zwalczania b iurokra tyzm u 
w  aparacie państwowym, jedyną 
metodą jego stałego ulepszania i 
uzdrawiania, jedynym  sposobem 
dostosowania go do nowych, co­
raz większych i  trudnie jszych za 
dań, jest śmiałe włączenie mas ro 
botniczych do budownictwa socja 
listycznego, do współudzia łu w  
k ie row an iu  życiem gospodar - 
czym, do oddolnej k o n tro li i  nad 
zoru mas w  formach przystosowa 
nych do każdorazowego etapu 
rozwojowego.

Trzeba stwierdzić, że to wciąga 
n ie  mas robotniczych do k ie row ­
n ictw a i  kon tro li odbywało się u 
nas niedostatecznie śmiało, a w ie 
lokro tn ie  było nawet hamowane 
przez skostniałe, zbiurokratyzo - 
wane ogniwa aparatu. Trzeba 
również stwierdzić, że ta  szkodłi 
wa działalność b iurokratycznych, 
skostniałych ogniw aparatu nie 
była w  w ie lu  wypadkach dosta - 
tecznie zwalczana przez państwo 
we k ierow nictw o gospodarcze i 
organa party jne.

Obecnie, w  nowym  okresie roz 
w o ju  od dem okracji ludowej do 
socjalizmu, w  obliczu nowych za 
dań, m usimy zrobić w ie lk i k ro k  
naprzód w  dziedzinie wciągania 
mas do k ierow nictw a i  oddolnej 
kon tro li życia gospodarczego.

Nie możemy jednak tego k ro ­
ku  naprzód uczynić bez praw id ło  
wego rozwiązania i  bez jasnego 
rozgraniczenia fu n k c ji i obowiąz­
ków  między administracją, a ra ­
dą zakładową i  kołem  party jnym . 
W  sprawach tych  panuje nieraz 
w  terenie b rak zrozumienia, _ co 
jest szkodliwe nie ty lko  z ogólne 
go punktu  w idzenia, ale często 
wręcz odbija się u jem nie na pro 
dukc ji i  m ateria lnym  położeniu 
załogi robotniczej.

D la usprawnienia pracy fab ryk  
i  podniesienia aktywności robot­
n ików , m usim y ja k  najszybciej 
nadrobić opóźnienie, ja k ie  mamy 
w  dziedzinie ustalenia i  sprecyzo 
wania podziału fu n k c ji i  upraw ­
n ień pomiędzy trzema czynnika­
m i w  fabryce.

Is tn ie je  poza ty m  jeszcze jeden 
powód, dla którego sprecyzowa - 
nie stosunków wzajem nych m ię­
dzy trzema czynnikam i w  fa b ry ­
ce staje się konieczne i  zarazem 
ułatw ione. Mamy na m yśli b l i ­
skie już zjednoczenie obu p a rtii 
robotniczych i  powstanie jednoli 
te j, marksistowsko -  le n in o w ­
skiej p a rtii klasy robotniczej. Po 
zjednoczeniu będziemy w  każdej 
fabryce m ie li ty lko  jedną robot­
niczą organizację party jną.

Chcemy tu  chociażby w  spo - 
sób najogólniejszy określić pod - 
stawowe zasady, na jak ich  nale­
żałoby oprzeć stosunki między 
poszczególnymi organizacjam i na 
terenie zakładu pracy

N ie wtrącając się bezpośrednio 
do administrowania zakładem, ko 
ło pa rty jne  wypowiada się o spo­
sobach realizacji dyrek tyw  rządu 
na danym terenie, a w  wypadku 
niezgodności ze stanowiskiem dy 
re k c ji ma prawo odwołać się do 
wyższych instanc ji pa rty jnych  i  
gospodarczych, co jednakże nie 
w strzym uje  wykonania decyzji 
adm inistracji.

Ko ło party jne  bierze aktyw ny 
udział w  opracowaniu i  wykona­
n iu  panu produkcyjnego i  odpo­
wiada za wykonanie tego planu, 
ja k  również za w arunk i m ateria ł 
ne i  socjalne załogi.

K o lo  pa rty jne  umacnia stano­
wisko i  autorytet adm inistracji, 
g run tu je  zasadę jednej w ładzy 
nad zakładem.

Jedynie w  ramach takiego po­

działu fu n kc ji między r^ łm in łs tra  
cją, radą zakładową i 1 Holem par 
ty jn y m  można znaleźć właściwe 
rozwiązanie kw estii wciągania 
mas do udziału w  k ie row n ic tw ie  
życiem gospodarczym.

Często u nas nie w id  z i  się, że 
ten słuszny podział, k tó l.y  jest ko 
niecznym w arunkiem  ¿podniesie­
n ia p rodukc ji i  pop raw y sytuacji 
m ateria lnej klasy robotn icze j, za­
w iśnie w  pow ietrzu, jfejśli organi­
zacja party jna, rada Nakładowa i 
adm inistracja, każda *we w łaści­
w ym  sobie zakresie, n ie  będą jak 
najściślej powiązane z masami, 
nie zm obilizu ją mas di o realizacji 
zadań stawianych p rz jr t rząd, nie 
będą dbały o potrzeby mas i czuj 
nie przysłuch iw ały srę do głosu 
mas.

Zła zgoda i szkodliwe spory

Prawa i obowiązki dyrekcji

Jakie jest prawdziwe kierownictwo ?
Ale skoro ponoszą odpowie- 

więdzialność, to muszą mieć moz 
nośę oddziaływania na te sprawy. 
Jedhakże zdaniem n iektó rych  to 
warzygzy istn ie je obawa, że 
wciąganie organizacji pa rty jnych  
do czynnego współdziałania z ad 
cahllstracją mogłoby podważyć 
zassułę, w  m yśl k tó re j dyrekto r 
za^adu jest osobiście odpowie- 
dziajfiy za prowadzone przezeń

słusznej decyzji, czego ró w ­
nież nie można osiągnąć bez 
bezpośredniej pomocy ze stro­
ny mas... Po trzecie, zorga­
nizować kontro lę  wykonania 
te j decyzji, co znowuż nie 
jest m ożliwe bez bezpośred­
n ie j pomocy mas“ .

Nasze dotychczasowe doówiad-
Przedsiębiorstwo i ma w nim czenia świadczą, że nie wszyscy 
sPhńyować w imieniu państwa : jeszcze towarzysze z aparatu gos 
całą władzę Mówi się, że to mo , p&darczego zrozumieli, iz w ak- 
** obniżyć autorytet administra- i tywnym współdziałaniu mas, za- 
cib ograniczyć samodzielność i abrycznej,, pod kierowmc-
Prau,, dvrekcii i twem partli 1 Prz>' współudziale

J ‘ J rady zakładowej znajduje swój
% a w y  te są najzupełniej bez- praktyczny wyraz nowa pozycja 

Postawne. Wypływają one z klasy robotniczej w przemyśle, 
ki^jhego poglądu na istotę pracy j j/[amy jednak nie tylko ujem- 
z , °wnicze.). W ar to w związku ^  a]e i dodatnie doświadczenie.
sio»,111 prZ3? ° mn 1 „ V aS ■<ipu] ąc° I Mamy takie już zakłady przemy-

a towarzysza Stalina. j słowe'; w których rola organiza-
, Co to znaczy prawidłowe' c ji pa rty jnych  została praw idło- 

Wrownictwo? Nie znaczy to j wo zrozumiana i  zrealizowana.
. . . .  , .  , , ! Praktyka tych zakładów wykaza

całe siedzenie za bmrk em ^  że czynny współudział orga- 
1 Wodzenie dyrektyw. Pra- ^ ^ jj partyjnych nie tylko nie 
" ’ińłowo kierować, to znaczy: podważa zasady odpowiedzialno- 
P° Pierwsze znaleźć prawidło ści i  władzy dyrekcji, nie tylko 
we ^związanie zagadnienia,' nie obniża autorytetu administra
•  S. W  r w a n i e  nie ie,« g  J -

toryteu i  ugruntowania za­
sady, że dyrekcja stanowi je­
dyną władzę w fabryce.

*nożlłwe bez uwzględnienia 
doświadczenia mas... Po d ru ­
gie zorganizować wykonanie

Co podważa autorytet dyrekcji, a co go wzmacnia
. gdzie kola pa rty jne  czują 
ą Współodpowiedzialne i  mają 
'Wfiość oddziaływania na bieg 

Win ■M b  tam  gdzie są in form o- 
Ja 0 planach zakładu, gdzie ma 
re jo w o  wglądu do decyzji dy 

' * cii [ krytycznego ustosunko - 
Hiania się do nich, bez wchc.jiję - 

rzecz jasna —  w  kompeten

3 je  adm in istracji i  z zachowa - 
n iem  je j wyłącznego prawa decy 
z ji, —  tam  następuje zbliżenia 
miwdzy dyrekc ją  a załogą, tam  
au to ry te t dy rekc ji wzmacnia się 
1 rośnie.

Tam natomiast, gdzie załoga 
t^Sfewana jest ty lk o  środkami ad 
m in ie tracy jnym i —  autoryte t dy

A D M IN IS TR A C JA  Z D YR EK- | 
TOREM N A  CZELE k ie ru je  za - j 
kładem w  m yśl zasady, że jest o- 
na jedyną władzą w  danym przed j 
giębiorstwie. Odpowiada ona za ca 
łość pracy zakładu, za wykonanie 
planu, za w a runk i życiowe załogi.

Adm in istracja  musi jednak łą ­
czyć organizacyjno -  adm inistra­
cyjne metody kie row n ictw a z w y  
korzystaniem twórczej in ic ja ły  - 
wy mas, musi się odnosić uważ­
nie i  w n ik liw ie  do wszelkich pro 
pozycji robotn ików  w  sprawie 
ulepszeń technicznych i  organiza 
cyjnych. Dlatego adm inistracja, 
dyrekto r, systematycznie in f  o r - 
mu je  koło pa rty jne  i  radę zakła- J 
dową o swej działalności, o poważ j 
n ie j szych zadaniach produkcyj -  1 
nych i  o dyrektyw ach rządowych 
oraz zasięga op in ii koła party jne  
go i  rady zakładowej w  sprawie 
ważniejszych akc ji na terenie za 
kładu, wychodząc z założenia, że 
akcje te będą ty lk o  w tedy sku­
teczne, jeś li będą równocześnie i 
zgodnie przeprowadzone przez ad

Zadania rady
R A D A  Z A K Ł A D O W A  jest or­

ganizatorem aktywności produk­
cy jne j masy robotniczej, a równo 
cześnie realizatorem posunięć, 
zm ierzających do polepszenia wa 
runków  ekonomicznych, k u ltn ra l 
nych i  życiowych załogi, wykorzy­
stując w  tym  celu w  pełn i upraw  
nienia nadane je j ustawą.

Rada zakładowa n ie  wtrąca się 
bezpośrednio do k ierow nictw a za 
kładem i w  żadnym razie nie za­
stępuje adm in istracji. Troszczy 
się jednak i  walczy o dyscyplinę 
pracy i  o podniesienie je j w ydaj

m inistrację, radę zakładową i  ko 
ło  partyjne.

Adm inistracja obowiązana jest 
do składania regularnych sprawo 
zdań ze swej działalności na ze­
braniach rady zakładowej.

Adm inistracja, to  znaczy dyrek 
to r i  k ie row nicy poszczególnych 
działów, obowiązani są również 
referować przed kołem  p a rty j ­
nym  podstawowe zagadnienia 
produkcyjne, p lan w ytw órczy i 
finansowy, sprawy dyscypliny 
pracy, sytuacji m ateria lne j i  wa­
runków  życia załogi itd . Do refe­
rowania tych spraw pow inni być 
zapraszani n ie ty lk o  członkowie 
P artii, lecz rów nież bezparty jn i 
przedstawiciele adm in istracji. Re 
fe ra ty  te trzeba jednak tak  roz - 
planować, aby n ie  przeszkadzały 
normalnemu biegowi pracy admi 
nistracji-

W  sprawach dotyczących obsa 
dy personalnej w  danym zakła - 
dzie adm inistracja konsu ltu je  się 
z organizacją pa rty jną . Ewentual 
ny  sprzeciw te j organizacji n ie 
wstrzym uje wykonania zarządzeń 
personalnych. O rganizacji p a rty j 
nej przysługuje natom iast prawo 
apelacji do wyższych instancji 
party jnych i  gospodarczych.

zakładowej

Niestety, mamy dużo w ypad - 
ków, k iedy i  adm inistracja i  o r­
ganizacja p a rty jn a  i  rada zakła­
dowa są oderwne od mas, a m ię­
dzy n im i i  masami is tn ie je  prze­
dział. Bardzo często bywa tak, że 
między tym i trzem a organami za 
k ładu istnieją dobre stosunki, nie 
raz stosunki „ fa m ili jn e j“  zażyłoś 
ci, a sytuacja w  fabryce jest zła, 
bo wszystkie trz y  są oderwane od 
masy.

Bywa i  tak, że m iędzy trzema 
organami w  fabryce is tn ie ją  roz 
maite spory, a nawet in tryg i, co 
— rzecz jasna —  nie ma nic 
wspólnego z troską o poprawę 
sytuacji p rodukcyjne j i  w arun - 
ków  m ateria lnych załogi.

W ynika z tego, że najbardzie j 
słuszne rozgraniczenie pozostanie 
m artw ą lite rą , jeś li wszystkie o r­
ganizacje n ie  będą ożywione du­
chem ścisłej łączności z masami.

Powiązanie z m as.uni nie jest 
jednak możliwe bez śmiałego i  
konsekwentnego wprowadzenia 
we wszystkich zakłarłaeh pracy 
k ry ty k i i  sam okry tyk i. Bez k ry ­
ty k i i  sam okrytyki : tę strony po­
szczególnych organiza c ji na tere­
n ie  zakładu na jba rdz ie j nawet 
słuszny podział fu n k c j i  zostanie 
ty lk o  na papierze. Obecny stan 
rzeczy jest pod tym, względem 
z ły  i  wymaga, ażebyśKiy dokonali 
szybkiego przełomu.

„N ow e D ro g i”
U kazał Się N r. 11 „N o w y c h  Dróg“  

poświęcony obradom  ip lsn u m  K o m i­
te tu  Centralnego Pols’kie j  P a r t ii Ro­
botnicze j w  dn. 31 sier.op ia  —  3 wrze 
śnią 194« r. Zaw ie ra  iM n *  teksty 
wygłoszonych re fe ra tó w (■-' oraz obszer­
ne fragm enty  w y p o w ie d z i wszystkich 
uczestników d y s k u s ji

Przysłuchiwać sią głosowi rohotn^ów

ności, o umocnienie w  załodze so 
cjalistycznego stosunku do przed 
siębiorstwa państwowego, biorąc 
czynny udzia ł w  rozw iązywaniu 
głównych zadań w ytw órczych po 
przez narady produkcyjne. Rów­
nocześnie rada zakładowa musi 
strzec wszystkich p raw  robotn i -  
czych, zagwarantowanych decy - 
z jam i państwa i  umowami, zbio - 
row ym i. W ramach p lanu produk 
cyjno -  finansowego rada zakła­
dowa in ic ju je  wszelkiego rodza­
ju  przedsięwzięcia zmierzające 
do poprawy b y tu  robotników .

Kierownicza rola organizacji partyjnej
KO ŁO  PAR TYJN E realizu je sób, ażeby zapewnić wykonanie 

k ie row n ic tw o ogólne życiem spo- j podstawowych wskazań rządu i 
łecznym, politycznym  i  gospodar Partii, 
czym zakładu pracy w  tak i spo - 1

W arto przypomnieć słowa to - 
warzysza Stalina o stosunku do 
k ry ty k i ze strony robotników :

„Często wymagają, aby k ry ­
tyka  była słuszna we w szyst­
k ich  szczegółach, a jeże li nie 
jest ona we wszystkim  słuszna, 
zaczynają ją  szkalować i  ganić. 
Niesłusznie, towarzysze. To nie 
bezpieczna om yłka. Spróbujcie 
ty lk o  tego zażądać, a zamknie­
cie usta setkom i  tysiącom ro ­
botn ików , chłopskim  i  robotn i­
czym korespondentom, k tó rzy 
chcą napraw ić nasze niedociąg 
nięcia, ale często nie um ieją pra 
w id łow o form ułować swoich 
m yśli. To byłaby mogiła, a ni® 
sam okrytyka. Powinniście w ie­
dzieć, że czasem robotn icy boją 
się mówić o naszych niedociąg 
nięciach. Boją się nie ty lk o  dla 
tego, że mogą za to „oberwać“ , 
ale i  dlatego, że ich mogą w y 
śmiać za niedokładną k ry ty  - 
kę... Jeżeli będziecie od n ich żą 
dać k ry ty k i doskonałej w  100 
proc., zniszczycie tym  wszelką 
możliwość dokładnej k ry ty k i,  
możliwość wszelkie j samokry - 
ty k i“ .
Każdy towarzysz na k ie row n i­

czym stanow isku pow in ien umieć 
w y łow ić  w  k ry tyce  robotników  
słuszne m yśli, k tó re  są często po­
dawane w  zniekształconej posta­
ci. M usim y wykorzenić w ie lko  -  
pański i  pogard liw y stosunek do 
k r y tk i idącej z dołu.

K ry ty k a  i  sam okrytyka pow in­
n y  być przeprowadzane na nara­
dach produkcyjnych, na posiedzę 
niach rad zakładowych, na zebra 
n iach kó ł pa rty jnych , a w  szcze - 
góln ie ważnych wypadkach rów ­
nież na walnych zebraniach za­
kładowych, lub  oddziałowych. Ko 
niecznym  w arunkiem  skutecz -  
ności tych  zebrań jest śmiała re­

alizacja zasady k r y ty k i  i  samo - 
k ry ty k i.  Trzeba w ię j; uczestn i­
ków  zebrań ośmielić do k ry ty k i, 
bez względu na stano!wisko, jakie 
zajm uje osoba k ry tyko w a n a

Organizacja party; jlia  powinna 
dbać o poziom i  rzeczowość w y  -  
stąpień politycznych, przygotowy 
wać się do zebrań, tłu jm lć  w  zaród 
k u  wszelkie próby r) adużywania 
prawa k ry ty k i dla cej.ów jawnie 
demagogicznych, d l*  przeprawa - 
dzenia osobistych porachunków, 
dla nagonki na in te ligencję  tech­
niczną lub  dyrekto ifów  w  ogóle 
itp .

Równocześnie ta toba  p rze ła ­
mać u k ie row n ików  gospodar­
czych, pa rty jnych  i  zawodowych 
niechęć do o tw arte j ¿samokrytyki. 
Trzeba ich przekonań, że jawna 
sam okrytyka błędów i  braków 
nie ty lk o  n ie  osłabia autorytetu, 
lecz na odwrót wzm acnia autory 
te t k ierow nika i  w iąże go z ma­
sami.

Trzeba także położy ć kres szko 
d liw e j praktyce zwatania w iny  z 
jednej organizacji na drugą. 
Wszystkie czynn ik i społeczne w  
zakładzie pracy povyinny k ry ty  - 
kę zaczynać od siebie samych.

Słuszne rozgraniczenie fu n k c ji 
między organizacjam i w  zakła - 
dzie i  konsekwentnie stosowanie 
k ry ty k i i  sam okry tyk i przyczyni 
się w  ogromnej m ien ie  do ulepsze 
nia aparatu, do wciągnięcia  mas 
do k ierow nictw a żyrĄem gospo ­
darczym i  jego k o n tro li z dołu, do 
podniesienia świadomości klaso­
w e j mas robotn iezyęh, do stwo -  
rżenia atm osfery rzleczowej i  o- 
wocnej współpracy r(niędzv dyrek 
cją, radą zakładową i  organiza­
cją pa rty jną*).

*) Rzecz prosta, że Wypuszczonych 
tu zasad podziału kompetencji parnię 
dzy trzema czynnikami -w zakładzie 
pracy ni* można mecbamicznie prze­
nosić do urzędów, do apaj.-atu zjedno­
czeń, centralnych zarządów itp. Tu 
trzeba będzie zastosować inne zasad/. 
Do tej »prawy jeszcze pęrarrócimy.
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O R G A N  W A L K I Z E  Z D R A D Z IE C K Ą  G R U P Ą  TITA
Ukazał się pierwszy numer nowego 

pisma, wydawanego - w Pradze przez 
klub dziennikarzy jugosłowiańskich, 
wiernych Jiaii marksizmu - leninizmu 
i  przeciwstawiających się zdradziec­
kiej polityce grupy Tita. Pismo nosi 
tytuł „N O V A  BORBA“ — czyli 
«Nowa Walka“ .

O charakterze i o zadaniach „No- 
yej Borby“ , redakcja pisze, co nastę­
puje:

„Po ukazaniu się rezolucji Biura 
Informacyjnego, wszystkie bez wy­
jątku gazety i czasopisma w Jugo­
sławii przeszły na służbę antylcni- 
nowskiej, antyradzieckiej propagan 
dy Tita, Prasa jugosłowiańska stała 
się aparatem rozniecania szowini­
stycznej nienawiści wobec demo­
kracji ludowyeh, trybuną najbar­
dziej absurdalnych oszczerstw, rzu­
canych pod adresem ruchu komuni­
stycznego na świecie.

Grupa Tita zabroniła również 
kolportażu na terenie Jugosławii pi 
sma „O  trwały pokój, o demokrację 
ludową“ .
W  tej sytuacji, w której komuniści 

Jugosłowiańscy pozbawieni zostali 
przez dyktaturę titowską swobody wy 
powiadania się, „Nova Borba“ sta­
wia sobie za zadanie nieść słowa 
prawdy o sytuacji w Jugosławii oraz 
udostępnić komunistom, znajdującym 
się pod naciskiem Tita i Rankovica, 
dorobek myślowy partii komunistycz­
nych i robotniczych zagrranicą.

W  numerze ,.Novej Borby" znajdu 
jemy też szereg- rasadniczych artyku­
łów, o sytuacji w Jugosławii, umie­
szczonych m. inn. w „Prawdzie" i w 
piśmie „O  trwały pokój“ .

Szczególne zainteresowanie budzi 
korespondencja z Jugosławii, ilustrują 
ca metody, stosowane przez klikę T i­
ta. zwłaszcza w okresie „wyborów" 
na zjazd partyjny.

W  Niszu, w czasie wyborów na 
zjazd zabrał głos pewien pułkownik, 
który oświadczył, zanim przystąpio­
no do wyborów:

„Ja będę pierwszym, który będzie 
strzelał do każdego, kto opowie się za 
rezolucją Biorą,Informacyjnego i wy­
stępować będzie przeciw naszemu
KC.“

Jak wyglądały wybory w marynar­
ce? Poszczególna organizacje partyjne 
wybierały swych przedstawicieli na 
ogólne zebranie),- na którym wyzna­
czono delegatów? na zjazd. Oczywi­
ście prawie zawsze wybierano komi­
sarzy politycznych. W  międzyczasie 
odbywały się zebrania tylko tych 
członków partii, o których wiedzia­
no, iż są ślepe-''posłuszni grupie Tita. 
Na tych zebraniach omawiano kandy­
daturę każdego- ewentualnego delega­
ta i wreszcie sporządzono listę delega 
tów. Dopiero porukończeniu tych przy 
gotowań, odbywały się wspólne ze­
brania przedstawicieli poszczególnych 
kół partyjnych,?ria których jednak nie 
dokonywano wyborów, gdyż przyby­
ły na zebranie komisarz marynarki 
wyjął po prostu z kieszeni listę — z 
góry przygotowaną na zebraniu „zau 
fanych“ — i odczytał ją, pytając, kto 
jest przeciw. Milczenie obecnych u- 
znał za aprobatę. listy. W  ten sposób 
zostali „wybrani" delegaci na tzw. V 
kongres KPJ.

Rzeczą charakterystyczną jest i to, 
iż z całej Marynarki nie wybrano ani 
jednego marynarza, podoficera ,czy na 
wet niższego rangą oficera. „W ybra­
no" natomiast komendanta marynar­
ki, komisarza, szefa sztabu, szefa za­
rządu politycznego, zastępcę szefa 
służby kontrwywiadowczej, dowódcę 
obrony wybrzeża i jeszcze pięciu ofi­
cerów z zarządu politycznego.

W  dalszym ciągu swego listu autor 
pisze o terrorze, rozpętanym przez 
Rankovica. W  ostatnich czasach po­
licja dokonała masowych aresztowań 
wśród komunistów i to przeważnie 
tych, którzy w swoim czasie przeby­
wali w Związku Radzieckim.

„N ie poznalibyście dziś Belgra­
du — pisze autor korespondencji,— 
Nie ma już śladu tego optymizmu, 
który się dawniej wyczuwało przy 
każdym spotkaniu. Nie ma już wia­
ry w  przyszłość, która dawniej bi­
ła z każdego słowa. Nie ma poczu­
cia bezpieczeńctwa, gdyż władze 
bezpieczeństwa stały się organem 
terroru nad członkami part,i.“ 
Nastrój ulicy cechuje rodzenie się 

coraz to nowych wieści, tak charak­
terystycznych dla czasów dyktatury 
lub okupacji. Ogromne wzburzenie i 
rozgoryczenie spowodowała zwła­
szcza wieść o namordowaniu Arso

Jovanovica. N ikt nie daje wiary, że 
został on zabity na granicy.

Autor korespondencji opisuje sto­
sunki, panujące w  kole partyjnym, do 
którego sam należy. Panuje tam na­
strój więzienny. Towarzysze obawia­
ją się prześladowań, wyrzucenia- z par 
tii, co jest równoznaczne z utratą 
pracy, a często i z aresztowaniem. 
Część członków koła jest opanowana 
przez szowinizm — są to jednak prze 
ważnie młodzi członkowie partii.

Członkowie partii obawiają się dy­

skusji publicznych, na zebraniach par 
tyjnych. Dyskutują natomiast gorąco 
w prywatnych rozmowach w cztery 
oczy.

Oto kilka obrazków z dzisiejszej 
Jugosławii. Świadczą one, jak głęboka 
przepaść dzieli frakcję Tita od więk­
szości partii i od narodu. Grupa Tita, 
która zdradziła zasady marksizmu i 
znalazła się w obozie imperialistycz­
nym, stosuje metody faszystowskie w 
stosunku do narodu jugosłowiań­
skiego.

Ale w sterroryzowanych ’ szere­
gach KPJ zaczyna się stopniowo bu­
dzić duch oporu i walki. Zdrowe ele­
menty partii, wierne zasadom marksi­
zmu - leninfzmu i międzynarodowej so 
lidarności rewolucyjnej, przystępują 
do zbierania swych sił, szykując się 
do walki o wybawienie partii spod 
władzy frakcji Tita. Wyrazem tego 
jest właśnie ukazanie się organu zdro 
wych elementów partii „Novej Bor­
by".

,Nic n ie  p o w s trzy m a  zw ycięsk iego  m arszu  
c h i ń s k i e j  A r m i i  L u d o w e j *4

R  o z  m  o w  a A n n ą  L u i z ą  S t r o n g
W Warszawie bawi obecnie znana publicystka i pisarka 

amerykańska> ANNA LU IZ A  STRONG. Połową swej boga­
tej 45-letniej pracy dziennikarskiej A. L. Strong poświęciła 
problemom walki wyzwól eńczej narodu chińskiego.

Wydana w roku 1927 książka Chinas M illions“  („M iliony  
chińskie“ ) napisana została przez A. L. Strong po podróżach 
odbytych w latach 1925 i 1927, w czasie których poznała 
osobiście prawicowych i komunistycznych przywódców, jak 
również zagadnienia nurtujące olbrzymi ten kra j w okresie 
przygotowania krwawej kontrrewolucji Czang - Kai - Szeka.

Po inwazji japońskiej A. L. Strong zwiedziła zarówno sto­
licą Czang - Kai - Szeka, Han Kow, jako też uwolnione 
przez komunistów tereny i opisała swoje wrażenia i spostrze­
żenia w książce f,F ijth  of the mankind“  („Jedna piąta ludz­
kości“ ). Po dalszych podróżach publikowała ona broszury 
i a rtykuły, które zaznajamiały Europę i Ameryką z boha- 
terstwem siłą chińskich oddziałów partyzanckich.

Anna Luiza Strong jest szczerym przyjacielem Polski Lu ­
dowej. Przybyła ona do Polski, gdy jeszcze nie cały k ra j 
był uwolniony, gdy się tw  orzyly dopiero zręby naszej pań­
stwowości { uczciwie informowała Ameryką o naszych zma­
ganiach i osiągnięciach.

Przyrzekając nadesłanie dla naszego pisma serii a r t y k u łó w  
i korespondencji z M andżuriit A. L. STRONG krótko odpo­
wiada na postawione je j p rzez naszego współpracownika py­
tania:

ty  am erykańskie j Czang - K a i _ Szek 
nie  b y łb y  w  stanie w o jn y  te j p row a­
dzić. B ardz ie j szczegółowo zajmę się 
tą sprawą w  os:bnym  artyku le .

—  Jakie  jest znaczenie ostatn ich 
zw yc ięstw  ch ińsk ie j A rm ii Ludowej?

—• Już w  d ru g ie j po łow ie ub. ro ku  
A rm ia  Ludow a uzyska ła przewagę 
na poszczególnych fron tach  i  odn io ­
sła w ie lk ie  zw ycięstw o dz ięk i prze­
w idu jące j taktyce dowództwa i po­
pa rc iu  ludności. Obecnie n ie  ty lk o  
s tra ty  n iep rzy jac ie lsk ie  wzrosły, ale 
można w yraźn ie  stw ie rdz ić , iż zdecy­
dowana przewaga w o jskow a na 
w szystk ich  fron ta ch  jes t po stronie 
A rm ii Ludow e j. Zaszła zatem zm ia­
na n ie  ty lk o  ilościowa, ale i  jakościo­
wa.

O statn ie zwycięstwa zacieśniają je ­
szcze bardzie j p ierścień dokoła resz­
tek  pozyc ji n iep rzy jac ie lsk ich  w  M an 
d ż u r ii i  p rzygo tow u ją  bazę dla  da l­
szej o fensyw y na po łudnie od rzek i 
Jang _ Tse - K iang .

Bezpośrednim  celem te j ofensywy 
nie będą prawdopodobnie n iedalekie 
od l in i i  f ro n tu  m iasta: N a nk in  (sto­
lica), P ek in  i  Szanghaj. Dowódcy 
A rm ii Ludo w e j u n ik a ją  szturm ow a­
n ia  m iast, wym agającego licznych  o- 
f ia r  ludzkich . W olą on i opanować 
całą okolicę i  zorganizować solidn ie  
poparcie mas ludow ych, po czym  oto­
czone m iasta  muszą w  końcu wpaść 
W ich ręce- W ydaje  m i się, że w  te j 
tak tyce  nie  będzie zm iany, m im o że 
A rm ii Ludow e j s ta rczy ły  by s iły  w o j 
skewe i  do fron ta lnego  a taku na 
m iasta.

—  Może Pani pow ie  m i k ilk a  siów 
o przyw ódcach ch ińsk ie j dem okracji?

—• S y lw e tk i p rzyw ódców  nakreślę

bardzie) szczegółowo w  osobnym a r­
tyku le . Mcżna je d n a k  k ró tk o  pow ie­
dzieć, że wódz C h in  ludow ych M ao - 
Tse -  Dun jest powszechnie uważa­
ny za na jw yb itn ie jszego  m arksistę  w 
ko lon ia lnych  i  pó łko lon ia lnych  k ra ­
jach azjatyekch. Jest en zarówno 
doskonałym  teo re tyk iem , ja k  i  p ra k ­
tycznym  p o lity k ie m  i  strategiem , a 
ponadto jes t on  bardzo łu b ia n y  przez 
ludncść i  żo łn ie rzy  ze w zg lędu na 
skrom ny try b  życia i  gotowość z jaką 
d z ie lił i  nada l dz ie li w szystk ie  ich 
trudy .

N ie  m n ie j .popularny w śród  żołn ie­
rzy  jest Dżu -  Dej, głównodowodzą­
cy a rm ii, na jb liższy w spó łp racow n ik  
i p rzy ja c ie l M ao - Tse -  Duna, k tó ry  
ju ż  przeszło 20 la t  d z ie li z n im  
w szystk ie  niebezpieczeństwa i  cięż­
ką w a lk ą  wyw alczane zwycięstwa. 
Jako n ieug ię ty  żo łn ie rz i  p ierw szo­
rzędny strateg m a cn  obok M ao -  
Tse -  Duna na jw iększe zasługi jeś li 
chodzi o odniesione sukcesy.

—• Co może Pan i pow iedzieć na te ­
m at in te rw e n c ji am erykańsk ie j w  
Chinach?

—- S tany Zjednoczone b y ły  kiedyś 
na jb a rdz ie j popu la rnym  państwem  
w  Chinach. Obecnie U S A  są tam  
na jb a rdz ie j znienawidzone. Jest to 
dla U S A  historyczna, n iepowetowana 
strata. Przyczyną tego jest p o lity k a  
in te rw e n c ji. uparcie  prowadzona 
przez D epartam ent S tanu. Ponosi 
ona wyłączną odpow iedzia lność za 
k rw a w ą  i  ru jn u ją c ą  w o jn ę  domową 
w  Chinach, gdyż bez pom ocy i  zachę-

R e z o l u c j a  R a d y  N a c z e l n e ;  
S tronn ictw a Ludow ego

— Jakie będą polityczne n. sięp-łtwa 
sukcesów m ilita rn y c h  A r m ii  Ludo­
wej?

—  W styczn iu  1943 r . o d b y ły  się 
spotkania tzw . ..Politycznej K on fe ­
re n c ji K o n su lta tyw n e j“  z udzia łem  
przedstaw ic ie li p a r t i i kom unis tycz­
ne j. Czang _ K a i -  Szeka i  innych  
ugrupowań. Tem atem  obrad by ło  u - 
tw-orzęnie rządu koa licy jnego d la  ca­
łych  Chin. Jak  w iadom o obrady te 
zostały wówczas zerwane przez 
Czang -  K a i _ Szeka, k tó ry  liczy ł, że 
z pomocą am erykańską, siłą oręża 
rozstrzygn ie k o n f lik t  na swoją ko ­
rzyść.

Rady am erykańskie nie w ysz ły  jed 
nalc na dobre Czang -  K a i - Szelcowi. 
W jednym  ze swoich ostatn ich prze 
m ów ień M ao - Tse -  Dun ogłosił, że 
„z. Czang .  K a i -  Szekiem albo bez 
niego rząd k o a lic y jn y  zostanie u łw o  
rzony“ . Na początku br. p a rtia  k o ­
m unistyczna rozesłała kw estiona­
riusz w  spraw ie m ożliwości u tw o rze ­
nia tak iego rządu  do przyw ódców  L i  
g l D em okratycznej, do „Ręwolucy.ine 
go K o m ite tu  K uo m in ta n g u " w  Hong- 
K ongu i  bezpośrednio .do w ie lu  w y ­
b itnych  osobistości na terenach kou-
m in tangow skich.

Jeśli chodzi o ogólne w idok i, to 
kon k lu z ja  jest jasna i jedyna: ani 
Czang, an i jego sprzym ierzeńcy nie
po tra fią  pow strzym ać zwycięskiego
marszu ch ińsk ich  a rm ii dem okra­
tycznych i  k o a lic ji ludow ej k ie ro w a ­
nych przez kom unistów .

Rozmowę przeprow adził J. S.

W  w y n ik u  dw udn iow ych  obrad Ra 
dy Naczelnej S tronn ic tw a  Ludowego, 
k tó re  odbyw a ły  się w  W arszawie w 
dniach 2 i  3 bm. uchwalono rezolucję, 
k tó ra  om aw ia w szystkie ak tu a ln e . 
spraw y w si i  zadania S tronn ic tw a  L u  
dowego.

Na wstępie rezo lucja stw ierdza, ż 
w ie lu  działaczy S tronn ic tw a  nie dość 

p iln ie  zwracało uwagę na w łaściw y 
sk ład członków  SL, na ich  przynależ 
ność klasową, zwartość ideową i  mo­
ra lną. B rak  czujności u m o ż liw ił n ieje 
dnokro tn ie  przedostanie się do szere­
gów  S tronn ic tw a  elem entów w rog ich  
i  obcych, co p row adziło  do wypaczeń 
l in i i  ideowej i  do w yko rzystyw an ia  
S tronn ic tw a  d la  celów  sprzecznych z 
dobrem  mas chłopów m ało  i  średnio­
ro lnych.

D latego Rada Naczelna poleca 
przeprowadzić A K C JĘ  OCZYSZ­
C Z E N IA  SZEREGÓW  STR O N N I­
C TW A  z elem entów w ro g ich  i  szko 
d l i  wych, obcych i  n iepew nych oraz 
zw rócić uwagę na na leżyty  poziom 
po lityczno - ideow y działaczy i  prą 
cow n ików  S tronn ic tw a . 
Niedostatecznie uważano również, 

aby apara t o rgan izacyjny S tronn ictw a 
uw zg lędn ia ł w  swej p racy rzeczyw : 
sty uk ła d  s ił na  w s i i  sk ie row any byi 
na niesienie pomocy na jbardz ie j r- 
trzebującym . A pa ra t ten pow in ie : 
kierować się zawsze debrem  pod.sta 
w ew ej części wsi, w ysuw ając r.u s: 
now iska w  samorządzie, ad m in is tra ­
c ji i oraganizacjach społecznych i  £'■ 
podarczych lu dz i odcowo i klaso-w 
odpowiednich. Szeroko om awiana rc 
zolucja zagadnienia w a lk i z ni-csp' 
w ied liw ością  na wsi, stw ierdza i er. 
jes t ona zarazem wytężoną w a lką  r 
praw icą ludowcow ą, k tóra przez cały 
okres is tn e n la  ruchu politycznego 
chłopskiego, zawsze stawała w  obro­
nie bogacza - ka p ita lis ty .

P.ada Naczelna SI, wezwała w 
zw iązku z tym  masy chłopskie do 
zaestrzenia czujności W OBEC 
TYCH- W ROGÓW  K LA S O W Y C H , 
podkreśla jąc, że w a lka  o spraw ied li 
wość społeczną w tedy zostanie zwy 
olesko przeprowadzona, gdy podst i 
wc-we m asy chłopskie prze jm ą w  
swoje ręce wszystkie ogn iw a Stron- 
r-le iw a Ludowego i  wspóln ie  z ro ­
b o tn ika m i w szystkie in s ty tu c je  pań 
stw a ludowego.
Podkreślając, że różne fo rm y  spó’ 

dzielczości is tn ie jące ju ż  obecnie da­
ją  o lbrzym ie  m ożliwości rozwojowe 
wsi, Rada Naczelna w  rezo luc ji zobo­
w iązała wszystk ich działaczy SL <" 
rozpoczęcia szerokie j a k c ji u-masowie
n ia  i  uV.;ły-.yn!‘"-ria spółdzielczość
dzia ła jące j na w si.

Następnie rezo lucja  om aw ia szeroka 
różne- fo rm y  spółdzie ln i w ytw órczych  
w  ro ln ic tw ie , podkreślając, że je d y n i' 
słuszną drogą rozw o ju  d la  polskie 
wsi, jedynym  sposobem w yp row a d" 
n ia  gospodarki w ie jsk ie j ze stanu z" 
cofania je s t spółdzielczość p ro d u k c y j­
na.

STOSUNEK DO P O LITY C ZN E G O  
K LE R U

Rezolucja precyzuje stosunek Stron 
n ic tw a  do po lityku jącego  k le ru :

„Rada Naczelna S tronn ictw a L u do ­
wego — czytam y w  rezo luc ji — uwa 
ża -za w rogą dla P o lsk i działalność: 
—  używ anie kon fes jona łu  i  ambony 
dla  ag ita c ji po litycznej, —  usiłow anie 
przez k ie r opóźniania procesu repolo-

n izac ji Z iem  Odzyskanych, —  naduży 
wanię wolności słowa i  p rasy d la  sia 
n ia  nastro jów  w ojennych, usiłu jących 
osłabić tempo odbudowy zniszczonej
O jczyzny” .

„S tronn ic tw o  Ludowe, głosi da le j 
rezolucja, ja k  i  Rząd Lu dow y w  Pol 
sce —  n ie  atakow a ło i  n ie  a taku je  ca 
łego k le ru , lecz ty lk o  przeciwstaw ia 
się t ej jego części, k tó ra  powiązana z 
bogaczami j, wyzyskiw aczam i godzi w  
dem okrację ludow ą i  godzi w  in teresy 
biednego i  średniorolnego chłopa, w  
in teresy rob o tn ika  i  in te ligen ta  pracu 
jącego. Szczególnie w ie lk im  niepoko­
je m  napawa Radę Naczelną SL a n ty ­
polska i  proniem iecka p o lity k a  Papie 
ża oraz -zakusy b iskupów  polskich, k tó  
rzy  w  liśc ie do w ie rnych  sprzeciw ia ją 
się uprzem ysłow ien iu  P o lsk i i  um a- 
szynow ieniu w s i".

W SPÓ ŁPRAC A SL I  PSL
Przechodząc do spraw y zjednoczenia 

ruchu  ludowego. Naczelna Rada 
stw ierdza w  rezo luc ji, że współpraca 
SL i  P SL następuje na skutek prze­
zwyciężenia k ie ru n kó w  i  dążności, 
k tó re  w  h is to r ii ruchu  ludowego no­
szą niesławne m iano ch ieno-p iastow - 
slcich, kadzich łopskich i  m iko ła jczy - 
kow skich.

Jest ona wyrazem  zwycięstwa ra  
dyka ln e j m yś li ludow ej, k tó ra  w  ści 
s lym  sojuszu chłopsko - robotn iczym  
w idz ia ła  drogę do w yzw olen ia  spo­
łecznego, gospodarczego i  k u ltu ra l­
nego podstaw owych mas chłopskich 
i  całego św ia ta  pracy.

O zw ycięstw ie radykalnego n u rtu  
w  ruchu  ludow ym  zadecydowała 
bezkom prom isowa w a lka  SL z reak­
cją, prowadzona w raz z p a rtia m i ro 
Lotniczym i, a szczególnie z Polską 
P artią  Robotniczą, p rzy  poparciu le ­
w icy PSL w  osta tn im  etapie w a lk i. 
Zespolenie w ys iłkó w  w  walce z n ie ­

spraw iedliwością na wsi, jest podsta­
wowym  ogniw em  na drodze do po łą­
czenia SL i  PSL w  jedno S tronn ictw o 
Ludowe.

F rzy przeprowadzaniu w ie lk iego zje 
umoczenia ruchu  ludowego należy za­
chować ostrożność i  czujność, by w  
szeregach ludow ych hie znalazły się 
elem enty w rog ie  radyka lizm ow i, a 
w ięc i ci, wśród k tó rych  poku tu je  duch 
agraryzm u.

W zarządach spółdzielni, w  Radach 
Narodowych, w  ZSCh, na stanowis- 
kacii w ó jtów , sołtysów  — są bardzo 
często chłop i - bogacze. A graryzm  
prze jaw ia się dzisiaj w  tendencji na- 
dania ins ty tuc jom  i  organizacjom 
w ie jsk im  cha rakteru  solidarystyczne- 
go, a nie klasowego, co p raktyczn ie  o- 
zoacza oddanie ich  na us ług i k lasy 
bogaczy w ie jsk ich , celu większego 
w yzysk iw an ia  drobno i  średniorolne 
go chłopa.

To agrarystyezne schorzenie obja 
w ia  się jeszcze u w ie lu  członków 
obecnie odradzającego się PSL i  po­
ku tu je  wśród pew nej części SL-ow- 
ców.

Rezolucja w yraża przekonanie, ¿e 
zdrowa część PSL z jego k ie ro w ­
n ic tw em  na czele, stanie razem  z 
SL do w a lk i ze w spólnym  w ro ­
giem, cl °  usuwania z życia społecz­
nego i  gospodarczego w si w y z y s k i­
waczy, spekulantów j  m ącic ie li spo 
koju.

R e z o l u c j e  i u c h w a ł y  
R a d y  N a c z e l n e j  P S L

Rada Naczelna P SL po w ysłuchaniu 
re fe ra tów  program ow ych i  szczegóło­
w ej dyskus ji podjęła szereg uchwał, 
poruszających aktualne zagadnienia 
wisi po lsk ie j. ■

W ie lk ie  zdobycze s ił poko ju  i  spra­
w ied liw ośc i w  całym  świecie i  w  na­
szym k ra ju  —  stw ie rdza ją  uchw a ły  
Rady —  idą  w  parze ze wzrostem  za­
ciekłości a taków  ginącego wstecznic- 
twa. W- swych usiłow aniach wstecz- 
n ic tw o  szuka poparcia w  klerze, k tó -
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D Y S K U S J A  O  N A U K A C H  
B IO L O G IC Z N Y C H  w  Z S R R

P u b liku ją c  c y k l a r ty k u łó w  dr. 
W łodzim ierza M icha jlow a , p ra ­
gn iem y zapoznać czyte ln ika  po l­
skiego z n iezm ie rn ie  in te re su ją ­
cą dyskusją  na tem at nauk  b io ­
logicznych, ja k a  się ostatn io to ­
czyła w śród  uczonych radziec­
kich . Sądzimy, że dyskusja ta  
zain teresuje n ie  t y lk 0 spec ja li­
s tów  - naukowców .

W  końcu lip ca  i  początkach sie rpn ia 
b. r. odby ła  się k ilku d n io w a  ko le jna  
sesja W szechzw iązkowej A kadem ii 
N auk Rolniczych im. Lenina. W  obra 
dach, b ra ło  udz ia ł b lisko  700 akadem i­
ków , pro fesorów  un iw e rsy te tów  i w yż 
szych ucze ln i radzieckich, k iierow ni 
k ó w  i  p racow n ików  in s ty tu tó w  i  za 
k ła d ó w  naukowo - badawczych i  sta 
c ji doświadczalnych, agronom ów, zoo 
techn ików  i  ekonomistów.

Z ebran i w ysłucha li re fe ra tu  akad. 
T. Ł y s ie n k i - „O  sytuac ji w  naukach 
b i c l ogi-rźnych’ ‘. W re fe ra c :e swym  
akad. Łys ienko  ostro zaatakow ał k ie ­
runek nauk  biologicznych, k tó ry  ckre 
ś iił nazwą „m endelizm u - morgan.z.- 
m u” lu b  „w e ism an izm u", ja k o  k ie ru

nek wsteczny, prowadzący do niesłu­
sznych i  anty naukowych, idealistycz­
nych wniosków światopoglądowych, 
kierunek sprzeczny z praktyka i dr 
świadczeniami rolnictwa ZSRR, ®
pTZ&z to bezpłodny i  ham ujący żyw io 
ło w y  rozw ó j ag ro techn ik i w  Zwiiązki 
Radzieckim .

Akad. Łysienko przedstawił reakcyj 
nemu kierunkowi genetyków ..fon»«’ 
nych". twórczy i  płodny kierunek „mi 
czurinowski" o p a rty  na właściwie p 
jętym darwiniźmie, prowadzącym d 
słusznych, materialistycznych wnios­
ków filoaoJPcpn^ch i przyczyniających 
się wydatnie do rozwoju sił produk 
cyjnych g-osipooa.ki socjalistycznej.

W  ogniu d ług ie j i  w yczerpu jące j dy 
sku s ji nad re fera tem  Łys ien k i okaza­
ło się, iż zw o lenn icy m endelizm u-m cr 
ganizm u skup ia ją  się g łównie w okół 
k a te d r b io lo g ii U n iw e rsy te tu  Moskiew­
skiego im . Łomonosowa oraz w  Akade 
m ii N auk Rolniczych im . T im iriaz ie - 
wa (Szmalgauzen, Zawadowski, Że­
brak, D u b in in  i  in n i)  i  są w  zdecydo 
w ane j mniejszości. Zarów no p roduk­

c ja  naukowa tych uczonych, ja k  i  me 
tody ich  postępowania s ta ły  się przed 
m io tem  ostre j k ry ty k i ze strony w iek 
szóści cz łonków  akadem ii —  teorety 
kó w  i p ra k tykó w .

Z w o lenn ikom  fo rm a lne j te o rii dzie­

dziczności zarzucano m, in n . rug ow a­
nie a podległych im  in s ty tu c ji ludz i 
o poglądach odm iennych, u trudn ian ie  
im  pracy i stosowanie nacisku adm in i 
stracyjnego. O db ija ło  się tó u jem nie 
na n iektó rych  ogniwach p ro d u kc ji ro i 
nej, ham ow ało je j rozw ó j. W  dysku­
s ji u ja w n iła  się nadto chw iejność i  
niejasność poglądów  teoretycznych 
n iektó rych  „m ende lis tów " oraz ich  go, 
towość do re w iz ji swego stanow iska 
w  stosunku do teoretycznych założeń 
M iczurina  i  Ł ys ie n k i (Żukow ski, A li-  
chantan, Polakow).

Naukowe tezy akad. Łys ien k i oraz 
jego żądania szerokiego poparcia 
przedstaw ic ie li postępowego, m iczuri 
newskiego k ie ru n k u  w  b io lo g ii zosta 
ły  p rzy ję te  przez Akadem ię.

Dnia 26 s ie rpn ia  r. b. Prezydium  
A kadem ii N auk ZSRR na wniosek 
przewodniczącego akad. W aw iłow a 
rozpatrzy ło  stan i  zadania nauk  biolo 
gicznych w  Ins ty tu tach  i  Zakładach 
A kadem ii i  w ysłucha ło re fe ra tu  akad- 
O rbeii, k ie ro w n ika  w yd z ia łu  nauk bio 
logicznych.

W ystępując z k ry ty k ą  formal-istycz- 
nej, prowadzącej do idealistycznych 
w n iosków , d o k try n y  weismanizmu- 
m organłzm u, akad. O rbe ii n ie  solida­
ryzow a ł się jednak w  pe łn i z w n ios­
kam i uchw a ionym i na Sesji Akad. 
Nauk Rolniczych. W ystąpienie je g ' 
spotkało się z k ry ty k ą  większość 

J członków P rezyd ium  (akad. akad. O- 
Ipa rin . P aw łow sk i, M it in , Awa-kjan 
j m in. K a ftan ów , d r. Kos-ztojanc i  in n * 1 * *)-

Po dyskus ji P rezyd ium  u c h w a lił)  
rezo lucję analogiczną do uchw a ł Akad 
N auk R olniczych oraz wyciągnęło

w n io sk i organ izacyjne i  personalne, 
dokonując szeregu zm ian na k ie ro w n i 
czych stanow iskach w  W ydzia le Nauk 
B io logicznych A kad em ii Nauk ZSRR

M iarą  znaczenia, ja k ie  rząd ZSBK
i W KP(b) p rzyw iązu ją  do dyskusji 
wśród uczonych radzieckich nad sy­
tuacją nauk biologicznych, jes t fa ks  
że re fe ra t akad. Łys ien k i został roz­
patrzony i  zaaprobowany przez K o 
m ite t C en tra lny  P a rtii.

W ciągu przeszło tygodn ia  (4 — K  
siierpnia) C entra lny  b rg a n  P a r t ii 
„P ra w d a " p u b liko w a ł 2 —  3 stronice 
we sprawozdania z przebiegu obrad 
A kadem ii, oceniając je  tym  samym
.jako w ydarzenie p ierwszorzędnej -wa­
gi. R e fe ra t akad. Ł ys ie n k i ukazał sy 
d ruk iem  w  postaci broszury. M ate ria  
ły  sesji Akad. N auk Roln. w ydano ja ­
ko osobny tom  (536 str.) w ' nakładzie 
200.000 egzemplarzy. Równocześnie u- 
kazało się I I I  w ydan ie  „A g ro b io lo g iT  
Łys ienk i.

U chw a ły  Akad. N auk Roln. oraz pre 
zyd. Akad. N auk ZSRR stanow ią zają­
knięcie ostatn iego etapu w ie lk ie j dy 
kus ji, jaka od b lisko  20 la t  toczy s r 
wśród bio logów  radzieck ich na terna 
zmienności, dziedziczności i  ew olucj 
w ie lk iego  sporu dw u  przeciwstaw  
nych k ie ru n k ó w  w  b io log ii.

O co się tóczv +rn  snór? Jakie  jest 
ego znaczenie teoretyczne i  p rak 

czne?
A b y  odpowiedzieć na to pytan ie , 

trzeba pokrótce choćby przytoczyć 
ważniejsze fa k ty  z dz ie jów  b io log ii 
ostatn ich s tuk ilkudzies ięc iu  la t. . -

c. <1. n.

rego znaczna część na całym  świecie, 
ja k  rów nież i  w  Polsce, sprzym ierza 
się z reakcją , starając się nadużyć re- 
U g ijnych uczuć dla celów- p o lity k i 
m iędzynarodowej j  w ew nętrzne j, nie 
m ającej z re lig ią  nic wspólnego. Prze 
ja w am i tego postępowania w  Polsce 
są coiaz częstsze w yp ad k i sprzym ie­
rzania się k le ru  ze wstecznictwem , 
zwłaszcza na wsi. T ym  w szystk im  a- 
takom  w s te czn icka  na teren ie m ię­
dzynarodow ym  i  -wewnętrznym m u­
sim y się zdecydowanie przeciwstaw ić.

Rozważając drogi i  cele ludow ej de 
m okrac ji, Rada stw ierdza dale j m. 
inn.:

Postęp na drodze do spraw ied liw o­
ści i  dobrobytu odbywać się m usi w  
walce z pozostałościami kap ita lizm u  
taić na wsi, ja k  i w  mieście.

dakie  elem enty muszą być zwalcza­
ne. W alka • z n im i wzmacnia sojusz 
chłopów z robotn ikam i, stanow iącym i 
w  le j walce czołowy i  na jlep ie j uzbro 
je ny  oddział.

 ̂ Prowadząc w a lkę  o lepsze ju tro , o 
dobrobyt i  spraw iedliwość na wsi, 
trzeba m ieć wyraźnie w y tkn ię te  cele 
i określone środk i i  sposoby działania. 
Wymaga to  jasnego j  o twartego po­
staw ienia spraw y przebudowy u s tro ­
ju  ro lnego w  oparciu o 'dobrowolną 
i świadomą decyzję chłopów, stopnio 
wego budowania w m ia rę  s ił i środ­
ków  spółdzielczości p rodukcy jne j w  
ro ln ic tw ie .

W ita jąc z uznaniem  i  zatwierdza 
jąc  um owę o w spółdzia łan iu  pom ię­
dzy P SL i  SL oraz upoważniając N K W  
PSL do dalszego pogłębiania w spó ł­
działania z SL i  poczynienia wszyst­
k ich  k ro kó w  niezbędnych do rea liza­
c ji ca łko w ite j jedności s tronn ic tw  lu  
do wych, Rada Naczelna stw ierdza:

„O ba s tronn ic tw a  stanow ią dziś już  
dwa n u r ty  rów noleg łe ruchu ludow e­
go, oba te n u r ty  w  czasie, ja k i dz ie li 
nas jeszcze od zjednoczenia w in n y  się 
oczyścić, pogłębić j  poszerzyć, pozby­
wając się obcych i  w rog ich  elemen­
tów, pogłębiając swoje założenia ideo 
wo -  program owe oraz rozszerzając 
swój zasięg w  masach drobno i  śred­
n io ro lnych  Chłopów,



Nr  276 CfcGSLIDU rg???irrosss2:~

GDZIE SIE PODZIEWA SŁONINA
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Karczew w powiecie warszawskim 

liczy niespełna pięć tysięcy miesz­
kańców. Biorąc pod uwagę tygod­
niowy ubój miejscowej rzeźni, wy­
noszący przeciętnie 120 sztuk świń 
i  bydła., wystarczyło 3—4 rzeźni- 
ków, aby zaspokoić potrzeby mięs- 
no-tłuszczowe obywateli Karczewa.

Tymczasem w Karczewie mamy 
34 zarejestrowane sklepy rzeźnicze, 
około 170 zarejestrowanych handla­
rzy żywcem i 11 zarejestrowanych 
przedsiębiorstw, zajmujących się 
przetop&m odpadków poubojowych 
na tłuszcz techniczny.

Mięsa jest w mieście poddostat- 
kiem, odczuwa się jednak dotkliwy 
brak tłuszczu.

Ogromna ilość rceźników w Kar­
czewie tłumaczy się tym, źe miasto 
dostarcza mięsa, tłuszczu i  przetwo 
rów niięsnych innym ośrodkom. Np. 
głównym odbiorcą dużej ilości wę­
dlin jest Warszawa.

co się dzieje z tłuszczem, któ­
rego tak dotkliwy brak odczuwa 
świat pracy stolicy i  którego nie ma 
nawet w Karczewie?

NIECNY PROCEDER
Wielka ilość rzeźników i handla­

rzy żywcem w zestawieniu ze sto­
sunkowo niskim ubojem rzeźni w 
■^Jeżewie oraz fakt, że z Karczewa 
plytią olbrzymie ilości tłuszczu tech 
niczego do fabryk mydła (przeważ 
r-ie na Ziemie Zachodnie), pozwala 
ńatn. twierdzić ponad wszelką wąt- 
Pliwość, że w Karczewie kwitnie nie 
legalny ubój. Uprawiają go zarów­
no rzeźnicy legalni, jak i  handlarze 
żywcem. Uprawia go cala plejada 
leśników nielegalnych, których licz 
ii a przekracza ilość rzeźników legał 
hych.

Tak rzeźnicy legalni jak i mele

Miesięczny obrót każdego z tych 
,,przemysłowców“  wynosi oficjalnie 
od 350.000 do 950.000 zł, co zesta­
wiając znów ze stosunkowo niskim 
ubojem rzeźni w Karczewie — raz 
jeszcze upewnia nas, że surowiec na 
przetop pochodzi w znacznej więk­
szości z uboju nielegalnego.

£LE POJĘTY INTERES
21e pojmuje interes publiczny U- 

rząd Skarbowy na pow. warszaw­
ski w Otwocku, który wydaje karty 
rejestracyjne każdemu, kto chce le­
galnie uprawiać przetop odpadków 
na tłuszcz techniczny. Karty  te wy­
daje Urząd Skarbowy w Otwocku 
bez ograniczeń i nie przestrzegając 
zasady, że kartę rejestracyjną moż­
na wydać jedynie posiadaczowi od­
powiedniej koncesji.

Stan ten powoduje, że przeta- 
piacz pracuje legalnie, opłacając po 
datki z oficjalnej części swego prze 
mysłu, t j .  z przetopu odpadków po­
ubojowych na tłuszcz techniczny 
Nielegalny zaś proceder

Zrzeszenia Kupców w Otwocku i  wój 
ta w Karczewie.

W Karczewie Pijanowski posiada 
dwie kamienice (jedną z nich re­
montuje obecnie, a nadto pałacyk 
w Świdrze, willę na Saskiej Kępie 
i duży sklep tekstylny w Karcze­
wie. Dziwnym trafem p. Pijanowski 
ma legitymację PPR. Źle to świad­
czy o tamtejszej organizacji party j 
nej, bardzo źle.

list d o  r e d a k c j i

JE S ZC ZE  W  S P R A W IE  B A C U T IL U
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Przyjacielem p. Pijanowśkiego 
jest rzeźnik Wieczorkowski, nieste­
ty  również członek PPR. Obaj oni 
wiedzą doskonale o wszelkich nad­
użyciach miejscowych rzeźników, 
nadużyciach godzących w żywotne 
interesy państwa i  klasy robotni­
czej, ale nie tylko nie współdziałają 
w tępieniu ich, lecz przeciwnie, bio­
rą tych kapitalistycznych zbrodnia­
rzy w obronę. ^  W.

Z zainteresowaniem  przeczytałem 
a r ty k u ł w  n r. 263 z dn- 29. 9. 48 r. w  
spraw ie f irm y  „B a c u til“ , oddział Ka 
tow ice. Ponieważ pracow ałem  w . tu t 
Oddziale —  poznałem  pewne spraw y 
związane z działa lnością tego przed­
siębiorstwa i  n iek tó rych , „d yg n ita ­

rzy “ .
F irm ą „Bacut.il“  poznałem  po P°w 

ro d e  z obozu w  lłpeu  1945 r . z te j

P racowałem  b lisko  dw a lata. I  
czasie m ej pracy przekonałem  się ze 
z ta k im  sam ym  tupetem, z ja k im  o- 
kradziono m oją  siostrą, pozbawiając 
ją  w szystk ich  ocalałych z 20-letn.e j 
p racy oszczędności —  z ta k im  sa­
m ym  tupetem  okrada sią Skarb Pan

i  Samochód osobowy, własność Od­
dzia łu  „B a c u til-  -  K a tow ice  -  b>’!

O czyszczam y szeregi p a rty jn e
od e lem entów  obcych k laso w o

dobrej słoniny jest źródłem wiel ( 
kich dodatkowych dochodów, nieo-; 
podatkowanych. „Fabrykanci“ tlu_ j 
szczu technicznego w Karczewie 
ciągną z tego ekstra setki tysięcy 
złotych zysku.

Komisja Specjalna czy M ilicja O- 
bywatelska nie są w stanie udowoćl 
nić tym fabrykantom, że beczki 
brudnego tłuszczu — to przetopiona 
słonina. „Przemysłowiec“  taki szyb 
ko legitymuje się kartą rejestracyj­
ną i twierdzi, że przetopiony tłuszcz 
pochodzi z odpadków poubojowych.

d y k t a t o r
MIĘSNO-TŁUSZCZOWY ■

I Dyktatorem mięsno-tłuszczowym
J w Karczewie jest dyrektor rzeźni 
niejaki Szczepan Pijanowski. Pełni

Donoszą nam  z pow. k ło dzk1 ego. że 
te ren  wsi w  ty m  powiecie jest poważ­
nie zaśmiecony elem entam i obcym i, 
spekulanckim i, że częstokroć otrzymy­
w a li tam  oparcie b y l i  obszarnicy, k tó ­
rzy, w yko rzystu jąc swe stosunki z sie­
dzącym i w  Urzędach Z iem skich dobry­
m i znaiom vm i. o trz y m a li na Z iem iach 
Odzyskanych m a ją tk i i  obecnie na no­
wo bogacą się kosztem  biednych. K o ­
rzysta jąc z osłabienia czujności par­
ty jn e j! w d a rli sie do naszych szeregów 

- i i  pozaim owali poważne stanowiska 
p rze to p u  i Daństwowe czy samorządowe.

Oto k ilka  p rzyk ładów .
Romuald S todółk iew icz —  b y ły  ob­

szarn ik m a ia tku  Sołobata pow. Brześć 
L ite w sk i, k tó rem u w  1945 r. rozparce­

lowano około 1.000 m órg —  otrzym ał 
m aia tek poniem iecki w  Now ej Rudzie, 
pow. k ło dzk i, sk łada jący się z 10 ha i  
pierwszorzędnych budynków . Majątruc 
ten S todołk iew icz w yd z ie rża w ił n ie ja ­
k iem u B aranow i Jakóbow i, a sam o- 
b ja ł stanowisko dy re k to ra  w  nowo­
rudzk ich  koDalniach. Obecnie zaś jest 
dyrekto rem  Dom u Towarowego w  Czę
Stochowie.

T ra w iń s k i — rów n ież członek PPR, 
przewodniczący Rady G m innej L u d w i-  
kow ice. pow.. k ło dzk i, posiada 2 m ły ­
ny. sklep i  10 ha ziem i, do pracy ma 
trzech Niemców.

Sprawą tą  zainteresowała się K orn i 
s ja  K o n tro li P a rty jn e j, (w. bom.)

DO D Y S P O ZY C JI P. DYREKTOROW EJ...

O g ó ln o kra jo w a  narada w y tw ó rc za
a k ty w u  P P R  i P P S  przem ysłu  baw ełn ianego
W  zwiażku z s ie rpn iow ym i uchw a­

ła m i p lenum  K C  PPR oraz uchw a łam i 
Rady Naczelnej PPS, zwołana została 
do Ło dz i na  dzień 13 październ ika br. 
ogólnopolska narada w ytw ó rcza  a k ty ­
w u  obu p a r t i i robotniczych przem ysłu 
bawełnianego.

Na naradę, w  k tó re j weźm ie udzia ł 
d on a dl 600 osób ze w szystk ich  ośrod­
ków  przem ysłu bawełnianego w  P ol- 

zaproszeni zosta li rów n ież dy-rek

Opole nazw a* można śm ia ło m ia ­
stem ogrodów . Poza dw om a czy trze ­
ma tzw. g łó w n ym i u licam i, gdzie do­
m y wznoszą się jeden p rzy  d rug im  —  
inne u lice  tego m iasta ciągną się k i ­
lom etram i, a dom y poprzedzie lane są

ra k  rzeźnicy legauu  lam i  m c«: ■■ * ,
Palni dos ta rcza ją  m ięso i  w ę d lin y  do cn  rów n ież  fu n k c ję  cz łonka  zarządu

W arszaw y. N a to m ia s t in acze j pastę 
Pują z tłuszczem . D o b rą , konsulta­
cy jn ą  słoninę, sad ło  i  łó j  p rz e ta p ia ­
ją , p rzy  czym  do da ją  w ody, sody 
kaustyczne j, n a jró ż n ie js z y c h  odpad 
kó w  i  w  te n  sposób u z y s k u ją  b ru ­
dny tłuszcz, n a d a ją cy  się je d yn ie  do
fi;] ów  przem ysłow ych .

Tłuszcz ten, zwany technicznym, 
dostarczają fabrykom mydła, uzy-  ̂
kuj,«; cenę 450—470 zl za jeden k i- | p ięknym i ogrodam i. Z ie lono i  ,prze- 
logmn, a w ięc  wyższą o 150 zl od j s tronn ie jest w  Opolu.
, „ , ^  . W pogodny, jesienny dzień, idąc ty
- s a lonej ceny s ło n in y . j ziellCnymi u i i cam i, czu łam  się ja k

Proceder ten uprawiają w Karcze vSZtub£k na w agarach“ . Szlam  do 
\vje m. in.: Niedziółką. Feliks (Koś- G łów nych W arsztatów  W agonowych 
ciuszki 33 ), Olszewski Ksawery (Go 1 i co c h w ila  „łapa łam  sk?“ na tym , że 
i . - , . cł-oTitck™ idę coraz w o ln ie j, że ża l m i z te j prze
łębia 26), Olszewski S“ ff ^ t t o n e j  słońcem z ie len i wejść do 
(Częstochowska 9), Osuch W ady- mrocznYC,i 
sław (Kościuszki 28), Prochocki 
Józef (Gołębia 28), Swierlichowski 
Józef (Warszawska 3 6 ), Bogusz A- 
leksauder (żabokliekiego 8), Dą­
browski Aleksander (Warszawska 
18), G aw rońsk i Symfoniusz (Wiśla­
na 66), Gędzielewska Irena (Koś­
ciuszki 12), Leśniewski Aleksander 
(Wiślana 33).

S C - __________
to rzy  zakładów  pracy, k ie ro w n ic y  od­
dzia łów  produkcy jnych , m a js tro w ie  o - , .. -•— -  . , —
raz lic z n i przodownicy pracy i  w ie lo - j n ia  i  spostrzeżenia szerokich 
w arsztatowcy, ja k  rów n ież  przedsta- robotniczych

w icie le kom ite tó w  w o jew ódzkich PPR 
i  PPS Łodz i i  W rocław ia .

W obradach uczestniczyć będą także 
nrzedstaw icie le loka lnych  oddziałów 
Zw . Zaw. Celem na rady będzie u ja w ­
nien ie trudności, na  ja k ie  napo tyka  w  
swej pracy p rzem ysł baw e łn iany oraz 
znalezienie dróg do ich  przezwycięże­
nia. Szczególnie w ie lk ą  wagę p rz y w ią - 
zu ia  in ic ja to rzy  z jazdu do w yp o w ie ­
dzi licznych rac jona liza to rów  p ro du k­
c ji przodow ników  pracy j w ieloyyarsz- 
tatowców. k tó rzy  wyrażać będą żyeze- 

‘ ' '  w a rs tw

W  „W a g o n ó w ce “  -  ja k  n a  w czasach
Nowoczesne w a rs z ta ty  w ago nów  osobowych

m rocznych ha l fabrycznych.
K W IA T Y  I  D R ZE W A

Oto n iew ysokie , jasne, m urow ane 
ogrodzenie, k tó re  ciągnie się k ilo m e t­
ram i. Za ogrodzeniem  drzew a i  kw ia  
ty , k w ia ty  i  drzewa —  n isk ie  bu dynk i 
oplecione bluszczem. Co tu  może być?

m yśla łam . Wczasy? —  chyba tak. 
W ta k im  razie gdzie są w arsz ta ty  w® 
genowe? W idocznie zm y liła m  u licę  
tra f iła m  na pa rk .

u ż  s ię  r o z p o c z ę ł a
masowa sprzedaż żarówek:

n a  w  o I n y m  r y n k u
W całym  k ra ju  rozpoczęła się i uz 

jesienna akcja  w o lno rynkow e j sprze­
daży żarówek- W  ciągu czwartego 
kw arta łu  br. Centrala H and low a P rze 
tnyslu E lektrotechnicznego rozprow a­
dź ; w  ten sposób ok. 2,5 m ilion a  żaró­
wek, podczas gdy w  ty m  sarnym o- 
kresie r. ub. sprzedano na w o lnym  
tyn ku  i  rozprowadzono w śród  człon­
ków zw iązków  zawodowych zaledwie 
ok 200 tys. sztuk.

(y  Warszawie sprzedaż odbyw a się 
■ty p u n k ta ^  a m ianow ic ie : w  3-ch 
i “t)T, w  sklepie CHPE oraz 6 e lektro  
technicznych spółdz. pracy w  różnych 
P a k ta c h  m iasta. Dom Tow arow y 
prty ul. Z ło te j sprzedaje dziennie od

600 —  1000 sztuk, inne zaś pu n k ty  od 
300 — 400.

Sprzedaż odbywa się w  P D T  od
godz. 15-ej, w  pozostałych zaś p u n k ­
tach od godz. 16, by um oż liw ić  św iatu 
pracy zaopatrzenie się w  żarówki. 
Sklepy m a ją  stale na składzie żarów ­
k i od 15 —  100 w a tt. Sprzedaż nie 
podlega ograniczeniu. Leg itym acja  
zw iązku zawodowego nawet nie jest 
wymagana.

W  ciągu bież. tygodnia rozpoczyna 
się analogiczna akcja  sprzedaży, w  
w ojew ództw ie warszawskim , ja k  rów  
nież wre wszystk ich m iastach w o je ­
w ódzkich i  pow ia towych.

Bydgoski W y d z ia ł P o w ia to w y
r o z w i ą z a n y

W z w ią z k u  % uchyb ien iam i w  aparacie  
p o d a t k o w y m

W związku zft stw ie rdzonym i uchy­
bieniam i w  aparacie podatkowym  na 
terenie pow ia tu bydgoskiego, Pom or­
ska W ojewódzka Radia Narodowa na
t>lenarnvm  posiedzeniu, w  dn iu  1 PaZ~ 
Wziernika br. Powzięła uchwałę o roz­
wiązaniu bydgoskiego W ydzia łu  Po­
wiatowego. ,

W uzasadnieniu uchw a ły  W ojewodz­
in  piatja Katodowa s tw ie rdz iła  co na- 
% Uj e;
-. Docliodzen1» Przeprowadzone przez 
h ezydium Pom orskie j W ojewódzkie j

Narodowej, w  dn iu 25 września 
• wykazały- iż działalność bydgoskie 

»o W ydziału Pow iatowego na odcinku

jednego z na jw ażnie jszych zagadnień, 
ja k im  jest podatek g ru n tow y — okaz a 
ła  sie sprzeczna i  niezgodna z zasad­
nicza p o lityka  rządu.

Stosująo niew łaściw e u lg i podatko­
we. bydgoski W ydzia ł P ow ia tow y na ­
ra z ił Skarb Państwa na znaczne szko­
dy. faw oryzu jąc kap ita lis tów  w ie j­
skich z k rzyw da  dla poda tn ików  maio 
i  średnioro lnych. W niosek jest tym  
bardzie! uzasadniony, ponieważ skład 
dotychczasowy bydgoskiego W ydzia łu 
Powiatowego nie odzw ierciedla ! rzeczy 
wbitego uk ład u  społecznego pow iatu 

j bydgoskiego'.

Na b ram ie  napis: „G łów ne  W arszta 
ty  W agonowe w  O po lu “ . N is k i budy- j 
nek p o rtie rn i,  a w  g łęb i znów  masa | 
zieleni. W  pew nym  m ie jscu przeci­
na ją  ją  szyny, na k tó ry c h  s ta ł n o w iu ­
teńk i, w y ła k ie ro w a n y  wagon. W yglą­
da ło to  tak, jakiby ktoś d-o ślicznego 
ogrodu zajechał... wagonem.

D a le j znów tra w n ik i z  różnobarw ­
nym  kw iec iem , k ilk a  p ięknych św ie r­
ków , znów  szyny ko le jow e . Jedno­
p ię tro w y  budynek, o lb rzym ie  okna i  
bluszcz. Jakieś wejście..

U A I.A  —  O LB R Z Y M  
Wchodzę i  przec ie ram  oczy. Ta 

„W agonów ka“  - -  ja k  ją  nazyw a ją  w  
O polu —  to  na jb a rdz ie j nowoczesne 
w a rsz ta ty  fabryczne.

W yobraźcie scibie o lb rzym ią  halę, 
k tó ra  zda sią ciągnąć k ilo m e tra m i 
( ja k  się późn ie j dow iedzia łam , ma 
ona 42.800 m  kw .!). B ardzo w ie le  
św ia tła , przez^okna w idać  k w ie tn ik i i 
drzewa. W zdłuż h a li.w a rsz ta to w e j bie 
girrą szyny ko le jow e  (długość k ry ty c h  
to rów  w yn os i 5,6 km !), ¡a na n ic h  wa­
gony, w agony, w agony.

Po bekach w a rszta ty  kow alsk ie , to ­
ka rk i... Id ę  w zd łuż  szyn, na  k tó rych  
rzędam i s to ją  błyszczące koła.

A  w ięc tu ta j,  do te j h a li przychodzą 
wagony —  szkie le ty , popalone, oka le­
czone w  czasie osta tn ie j w o jn y  a 
wychodzą lśniące, w yrem ontow ane, no , 
woczesne i wygodne, „zapięte na os­
ta tn i gu z ik “ .

P R ZO D O W N IC Y  PRACY
Ciągle idąc o lb rzym ią  halą, docie­

ram  wreszcie do tow . W ładysław a 
Górskiego, jednego z p rzodow n ików , 
k tó ry  p racu je  w  la k ie rn i. S iadam  na 
zydel ku  i zaczynam y rozm aw iać. A  
ściślej m ów iąc, tow . G órsk i opow ia ­
da m i o p racy  w  „W agonówce“ .

A  w ięc m ó w i m i, że stosunki  ̂są 
bardzo dobre, że jest ha rm on ijn a  
w spółp raca m iędzy PPR i PPS,  ̂ze 
m iędzy d y re kc ją  a ro b o tn ika m i is t­
n ie je  ścisła łączność, że w spółzaw od­
n ic tw o  i  p rem iow an ie  podwyższyło 
znacznie za ro b k i i  k i lk u  robo tn ików  
przez „sk rzynkę  pom ysłów “  zrealizo­
w a ło  swe w yna lazk i.

A  ja k  z m ieszkaniam i? — pytam . 
_ Różnie. Część ro b o tn ikó w  m iesz­

ka  w  pob liżu  w arszta tów , lecz są i  ta  
cy  k tó rz y  m a ją  m ieszkania daleko, 
aż za Odrą. D yre kc ja  jednak stara się 
w  m ia rę  swych możności, uzyskać ja k  
na jw ięce j m ieszkań w  pobliżu „W a- 
gonów k i“ .

Po zw iedzeniu k ilk u  fa b ry k  Opola, 
gdzie słyszałam  w ie le  narzekań, ta 
szczera w ypow iedź tow . Górskiego na 
b ia ra  specja lnego znaczenia. O kazuje 
się, że je ś li „w szys tk ie  ko ła  _ w^ m a­
szynie“  p racu ją  sprawnie, to  i m e ma 
zgrzytów .

Na w sze lk i jednak w ypadek py ­
tam:

— A  co u was szwankuje?
Tow. G órsk i nam yśla się chw ilę 

i  m ów i:

Chyba św ietlicą . N ie  w ykazu je  
ona na leżyte j żywotności. O dbyw a ły  
się w  n ie j jedyn ie  zabawy. I  b ib lio ­
teka zby t szczupła —  u  nas bow iem  
robo tn icy  dużo czytają.

Te same n iem a l słowa, oo tow . 
G órski, m \w i m i d-rugi p rzo do w n ik  
pracy, 62-Ietni m is trz  to ka rsk i tow . 
Stanisław  Daćko. Jedyną jego bolącz­
ką jest fak t, że przepisy ko le jow e nie 
zezwalają n 'a p rzy jm o w a n ie  etato­
w ych  p ra cow n ikó w  w  jego w ieku. 
(Widocznie pracodaw cy n ie  p rzew idy 
w a li, że w . „W agonów ce“  będą .tacy 
„m ło d z i“  p rzodow n icy).

ToW. Daćko ob iecuje , że n ie  ty lk o  
u trzym a się w  p rzo do w n ic tw ie , ale je 
szcze zw iększy swe w y n ik i.

W YD AJN O ŚĆ  PRAC Y

A  w  d y re k c ji nacz. ob. Peck 1 jego 
zastepcs to w - Resler in fo rm u ją  m nie, 
że urządzenia G łów nych W arsztatów  
Wagonowych w  1945 r. b y ły  w  98 
proc zniszczone, a już w  1946 r. w y ­
remontowano tu ta j 1.797 wagonów, 
wykonując p lan  w  105,5 proc.

1947 r. w ydajność pracy zw ięk­
szyła sie. P la n  w ykonany  ̂ został w  
107 p roc ..W  p ierw szym  półroczu br.,
w  porów naniu do ubiegłego roku , w y  
dainość pracy wzrosła  o 11 proc,

X ten n ieustanny w zrost w yda jnoś­
ci pracy p rzyn iós ł „W agonówce“  za­
służony tr iu m f.  W rem oncie wagonów 
osobowych zaieła ona pierwsze m ie j­
sce w  Polsce.

Obecnie, w  G łów nych W arsztatach 
Wagonowych Opola we współzawod­
n ic tw ie  zespołowym bierze udz ia ł 102 
grupv. w  in d y w id u a ln y m  — 60 p ra - 
cowników.

W arsztaty za trud n ia ją  obecnie 1.566 
pracow ników  (współzawodnictw o ob­
jęło 1.195 pracow n ików !) i  uczą 300 
uczniów ze szkoły przem ysłow ej w  
Opolu, k tó rz y  tu ta j, pod okiem  w y ­
kw a lifiko w a n ych  m a ls trów . odbywa­
ła  swe ćw iczenia praktyczne.

strony, że ocalałe przed okupantem  
dwa samochody ciężarowe, będące 
w łasnością m ej s iostry  i  m oją f i r  
m a „B a c u til“* Centra la  zare jestrow a­
ła  na siebie w  m arcu 1945 r., używ a­
jąc je  dla swoich celów- Dygnita rze 
te j f irm y  w y s y ła li samochody do 
Gdańska, Sopot itp ., posługując sl? 
pieczęciam i „państwowego zarządu 
B a cu til“  W arszawa, delegacjam i służ 

bow ym i (dowód: 1) rozkaz w y jazdu  
n r , 273 z dn. 28 . 6. 1945 r. —  2) de­
legacja służbowa z 6- 6. 1945 r. w  
jęz po lsk im  i  rosy jsk im , podpisana 
przez J- S taron ia  i  B. W ałukiew icza) 
k tó rych  o ry g in a ły  posiadam.

Przywożono stam tąd „szczecinę 
je lita , rzeczy osobiste (?) 1 holowano 
samochody“ .

Nasuwa się pyton ie : czy te rzeczy 
b y ły  przychodowane w  księgach f i r ­
m y „B a c u til“ ? Czy przychodowano 
17 dyw anów  perskich, u k ry ty c h  pod 
szczeciną, czy przychodowano te 80 
opon samochodowych, tych  k ilk a  sa­
mochodowych m otorów  przyw iez io­
nych z da lek ie j w y p ra w y  po złote 
runo? Czy księgowano grube sumy 
pieniężne za przewóz k a rb id u  2 razy 
do Częstochowy (120.000 zl), przewóz 
św inek do K a to w ic  3 razy  (180.000 zł) 
Gdzie podzia ły  się to w a ry  wartości 
600 000 zł przyw iez ionych z Gdańska? 
Jeśli by ła  to własność firm o w a  „B a - 
c u tilu “* '—  to  w inna  figu row ać w  księ 
gach firm o w ych ; je ś li by ła  to  w łas­
ność osób p ryw a tn ych  czy spó łk i — 
to po w in ny  być opłacane podatki. 
Jeś li b y ł w ystaw iony rozkaz w yjaz 
du nr. 273 —  to  należy się dom y- 
§|e,j —  i ł e ku rsó w  by ło  rob ionych 
ty m i dwom a samochodami i  jak ie  
osiągnięto zyski!

Jak  ju ż  zaznaczyłem, samochody 
b y ły  w łasnością m ej s iostry; oszczę­
dnościam i je j adm in is trow a łem  1 uda 
ło m i się szczęśliwym zbiegiem oko­
liczności m a ją tek ten  zachować 
Przed powstaniem  w  W arszawie sa­
m ochody te  rozm ontowałem , uk ryw a  
jąc najważniejsze części, m im o ogło­
szenia okupanta, że pod karą śm ier­
c i należy oddać samochody. Ocalały 
do wyzw olenia. W róciłem  z obozu, by 
przekonać się, że zostałem okradzio­
ny, gdyż jeden z samochodów odda­
no m i zupełnie zniszczony (pęknięta 
rama) i  zna jdu je  się w  tu t. Oddziale 
B a cu til —  a d ru g i został sprzedany, 
przez dygn ita rzy  bacutilow skich- Do­
m agałem się zw ro tu  zabranych w o­
zów, jednakow oż bezskutecznie.

Na otarcie łez dano m i posadę 
k ie ro w n ika  transportu  w  4 Oddziale 
„B a c u til“  w  Katow icach.

do w yłączne j dyspozycji pani dy­
rek to row a ł Sobolowej; przy y ię - -  
szych wycieczkach brano większe wo 
zy (Fordson, Chevrolet) specjałme 
przystosowane do urządzania takicn 
wycieczek, oczyw iście na kaszt firm y  
„B a c u til“ . Urządzono np. wycieczkę 
do G dyn i dla rodziny dyrekto ra  So­
bo ty  na przeciąg 2 tygodni; koszty 
wszystkie po k ryw a ł „B a c u til“ -

NO W E W Y N A L A Z K I
— A  „sk rzynka  pom ysłów? — py

tam
— N ie iest pusta —  słyszę odpo­

wiedź. P rzyn ios ła  nam  ju ż  k ilk a  po­
m ysłów. k tó re  zostały prem iowane. 
Nąsi robo tn icy : Leonard M ucow ski 
i  Jan K luczew ski, w yn a le ź li przyrząd 
do karbow ania  d ru tu , używanego za­
stępczo w  miejsce taśm. parcianych, 
Tadeusz T a rna w sk i w yko na ł przyrząd 
do w yro bu  och ronn ików  lam p gazo­
w ych  w  wagonach osobowych, a K on 
stanty P iecha i  N ikodem  K o n a ł, o- 
pracow ali p ro je k t apara tu  do bada­
nia  zaw orów  rozrządczych ham ul­
ców zespolonych.

I  tak. ia k  n ie  chciało m i się ^ ć  do 
te i ..Wagonówtki“ . tak  ramę teraz nie 
chce m i się stad wychodzić. ,

— U  was —  m ow ie — to zupełnie 
ia k  na wczasach.

— A  tak  — odpowiada tow . Daćko. 
— T u ta i tak  właśnie człow iek się

CZU''e“" g, Kazanowska

Gospodarka dy re k to ra  Soboty “W 

tu t. Oddziale kosztowała Skarb Pań­
stwa parę m ilionów  złotych. B. stu- 
pa jka  po licy jny  zaczął dopiero „u -  
czyć“  się być dyrekto rem , adm in i­
strować m ają tk iem  państwowym , a 
p łac ił za to... Skarb Państwa. M ało 
tego. Do pomocy p rz y b ra ł p lejadę 
swych k rew nych  (szwagra, zięcia) 
g łupkow atych, bez wykształcenia i 
p ra k ty k i, k tó rzy  u d a w a li w ie lk ich  dy 
gn itarzy, poza tym  n ic  n ie  um ieli-

K ie d y  przeciw staw iłem  się te j P°~ 
lity c e  gospodarczej —  zostałem w y ­
rzucony z posady bez zaw iadomienia 
Rady Zakładow ej i  w b rew  w yraźne j 
decyz ji tu t. Okręgowej K om is ji 
Z w iązków  Zawodowych.

K ilk a k ro tn ie  zwracałem  si<! d0 
w ładz firm o w ych  .B a c u til“ , wskazu­
jąc  na gospodarkę p. Soboty w  cza­
sie m ej pracy, lecz w kró tce  zorien to­
w ałem  się, że to wszystko jedna 
spółka złodziejska. Po w yda len iu  z 
f irm y  napisałem  w  te j spraw ie lis t 
do C entra li, do O K ZZ. Lecz wszys»- 
ko  to by ło  bezcelowe. L is ty  ginęły, 
n ie  dochodziły tam  gdzie należy, n ik t  
n ic  n ie  sprawdzał, czy też nie mógł 
udow odnić tem u panu popełnionych 

nadużyć.

Spraw dziły  się słowa współpraco­
w n ikó w  dyrekto ra  M ariana Soboty: 

Tak Sobota zrobi kant, to on ma rę -
”  , , _ jk ł tego nie w y k ry -
ce i  nogi —  i  n*Kt
je “ . I  drugie charakterystyczne P° 
wiedzenie mego następcy: „ N i« *  
pan z Sobotą nie zadziera, bo on ma 
„chody“  i  „fo rsę“  -  wszystko co 
chce, to  przeprowadzi, a P»n przegr 

z n im “ -
Jednak w idać, że ktoś zaintereso­

w a ł się działa lnością dyrektora M a­
riana  Soboty i  stosunkami pa nu ją ­
cym i w  te j f irm ie . M ie jm y nadzieję, 
że a rty k u ł Wasz, nadzwyczaj tra fn y , 
jeś li chodzi o gospodarkę Soboty w  
B acu tilu “  —  pozw oli na uzdrow ie­

nie stosunków w  te j dotychczasowej 
s ta jn i Augiasza i  zwróci uwagę od­
pow iednich władz.

Katow ice, dn ia 3. 10. 1948r .

H E N R Y K  B U C Z Y Ń S K I

Spółdzielnie parcelacyjno - osadnicze
z d a j ą  e g z a m i n

Pierwsze spółdzielnie parcelacyjno- 
osadnicze na Z iem iach U zyska n ych , 
pow sta ły  na przełom ie ro ku  1946— 1947. 
U tworzono ie na opustoszz-ych fo l­
w arkach poniem ieckich bez m artwego 
i  żywego inw en ta rza  z po lam i zaroś­
n ię tym i chwastem  i  n ieup raw ianym i 
iuż  Draw ie przez dw a lata. Eiemer. 
osadniczy składał się z repa trian tów  
z F ranc ji, zdem obilizowanych żołn e- 
rz v  i  osadników z P o lsk i Centra lnej.

Jasne jest, że ty lk o  p rzy  _ przy ję ­
c iu  w spólnej gospodarki, można Pyro 
podołać tym  trudnościom . Jak ie  P o ­
nosił z sobą p ierw szy p ion ierski o- 
kres. W krótce po tym  osadnicy szyb- 

i ko  przekonali sie o wyższości gospo­
d a rk i erom adzkie i nad indyw idua lną.

Wspólna gospodarka um ożliw iła  za­
gospodarowanie. użycie maszyn ro ln i 

| czych. podniosła wydajność p ro d u k - 
i c ii i  zw iększyła opłacalność gospodar­

k i.  Jako dw ie  przykładowe wsie 
wspóln ie gospodarujące, można uw a­
żać M arszowice i  Jordanów na D o l­
nym  Śląsku. P rzecię tny zarobek ro ­
dziny w  M arszow icach p rzy  przeliczę 
n iu  na Pieniądze, w ynos i 20.000 zł, 
zaś w  Jordanow ie dochodzi do 50 tys. 
zł na miesiąc.

S ta tu t tych spółdzielń! p rzew iduje 
is tn ien ie  ich  na m aksim um  5 la t. O- 
sta tn io  mieszkańcy ich w n ieś li w n io ­
sek o zmianę dotychczasowego statu­
tu  i  przedłużenie okresu wspólnoty.

W pro iekcie uchw a ły  czytam y, te 
członkowie tvch  spółdzie ln i uważają, 
iż na w iększych obszarach prowadze­
nie spółdzielczej gospodarki ro lne j 
jest nieodzowne i  że przekonali się o 
wyższości systemu gospodarki zespo­
łowej nad systemem gos»o Jarki in ­
dyw idua lne j.
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Z  n o ta tn ik a  W a rs zaw y

C h o d z i też  o p tnorce l
P isa liśm y w  dn iu  w czorajszym  o 

przedszkolach warszawskich, o tym  
k to  do n ich  uczęszcza, ściśle o tym , 
że zbyt m ało m am y w  przedszko­
lach (szczególnie na Pradze) dzieci 
robotniczych.

Chodzi jednykże nie ty lk o  o skład 
socjalny, ale ta k ie  o duch i a tm o­
sferę, w  k tó re j dzieci warszawskie 
(od 3 — < la t) są wychowyw ane.

A tm osfera daleka jest od postula 
tów, ja k ie  w ysuw a dem okratyczne 
szkoln ictwo, a w inę w  ty m  w ypadku 
ponosi zarówna k ie row n ic tw o  ja k  i 
personel wychowawczy.

Gdzie tk w i błąd. W ydaje się, że 
znowu w  zby tn im  przecenian iu ,.fa 
chowych s il wychowawczych“ . Jas­
ne, że nauczycielka, k tó ra  ba w i się 
i  w ychow u je  cztero la tków , m usi 
m ieć podstawy pedagogiczne, m usi 
przejść przez pewne przeszkolenie. 
Jednakże żądanie ukończenia 3-le t 
n ich  kursów , ja k ie  w ysuw a k ie ro w ­
n ic tw o  (ściśle k ie row n iczka ) przed­
szko li ZM , to ju ż  co na jm n ie j prze­
sada.

W  zw iązku z tą  p o lity k ą  perso­
nalną, ja k a  is tn ie je  na tym  p ie rw ­
szym, a w łaśc iw ie  dopiero w stęp­
nym  eiap ie szko ln ic tw a —  panu je  
na egói w  przedszkolach w arszaw ­
skich „p rzedw o jenny“  duch i  „przed 
w ojenne“  m etody wychowawcze. 
Jak0 c iekaw y ob jaw  można by  tu  
odnotować b rak wśród w ych ow a w ­
czyń członków p a r ti i po litycznych, 
a k tyw is te k  społecznych, słabe za in­
teresowanie prob lem atyką  społecz­
ną.

W ydaje nam  się, że zagadnienie 
je s t n ie trudne  do rozw iązania. M a­
m y  przecież w  W arszaw ie w y s ta r­
czające k a d ry  m łodych i  zdo lnych 
dziewcząt —  (w  tym  w ie le  człon­
k iń  ZMP). k tó re  po k ilkum ies ięcz­
n ym  w yszko len iu  na pewno podoła 
ją  swoim  obowiązkom. Chodzi ty lk o  
o zmianę nastaw ienia i  pewne ogra 
niczenie w ym agań ze s trony  czyn­
n ik ó w  kie ru jących.

Z astrzyk m łodości bardza by się 
kad rom  w ychow aw czym  przydał. 
W arto  także wziąć pod uwagę, że 
baw ić się, śm iać z dz iećm i p o tra fi 
n a jle p ie j młodzież. A  m łodych tw a  
rzy  n iew ie le  można spostrzec w 
przedszkolach warszawskich.

! N IE  P O  R A Z  P I E R W S Z Y
K ied y  W arszaw a zdobędzie się na izbę zatrzym ań?

Izba zatrzym ań i  schronisko dla nie 
le tn ich . Sprawa ty lek ro ć  przez 
ooruszana.

P ertraktac je  M in is te rs tw a Oświa- ] m u nie  może sie an i uczyć, an i p ra -

Izbę m ia ła  urządzić Kom enda Głów 
na M. O. Z apro jektow ano ją  nowo­
cześnie. Obsługa kobieca, nowoczesne 
m etody w  stosunku do dzieci. P iękne 
p ro je k ty . Od wypow iedzenia ich u p ły ­
nęło ju ż  p raw ie  dziewięć miesięcy, 
podczas k tó rych  n ic  się n ie  zdziałało.

M in . O św ia ty obiecało u tw orzyć 
schronisko. Jakiś czas na „tapecie“ 
by ło  Okęcie. B udynek dawnego pa­
trona tu  więziennego. Okęcie okazało 
sie iednak n ieaktualne.

Ponieważ w  W arszaw ie m am y dwa 
Pogotow ia Opiekuńcze, jedno prow a­
dzone w  Dom u ks. Boduena p rzy  ul. 
N ow ogrodzkie j i  d rug ie  mniejsze. 
S KO S-u p rzy  u l. 6 S ierpn ia, powsteł 
słuszny oroiekt. z likw idow an ia  m n ie j­
szego. a u tw orzen ie  na jęgo m iejscu 
schroniska. P ro jek tu  n ie  zrea lizowa­

l i  Z  K  ro zp o czyn a  
bu d o w ę to ró w  na W —Z

W na jb liższych dniach rozpoczyna­
ją  się robo ty  wstępne p rzy budowie 
to ró w  na części a r te r ii W —Z. Jeden 
odcinek to rów  biec będzie wzdłuż, tra  
sy W — Z m iędzy u licam i: Żelazną i 
M łynarską , d rug i zaś będzie prosto­
pad ły  do a r te r ii i  jest ściśli? zw iązany 
z przebudową placu Kercelego. Ro­
bo ty  te na zlecenie M Z K  w ykonu ją  
SPB — odcinek rów noleg ły . W ydzia ł 
D róg i M ostów  ZM  — odcinek biegną 
cy przez plac Kercelego.

Oba to row iska  o łącznej długości 
o k o ło ‘ 3,5 km  to ru  pojedyńczego ułożo 
ne zostaną na gruzie ceglanym  pokry  
tym  w a rs tw ą  ziem i. Pełny koszt bu­
dow y w ra z  z siecią górną w ynesi o- 
ko ło  56 m il. z łotych. Prace p rzygo to ­
wawcze zostaną ukończone p ra w d o ­
podobnie w  końcu listopada br.

W  zw iązku  z budową to ró w  na tra  
sie W — Z w  warsztatach M Z K  p rz y - 
gr.towuje sie od k ilk u  tygodn i niezbęd 
ne e lem enty ja k  rozjazdy i  zw ro tn ice , 
k tó re  po ukończeniu m ontażu zosta­
ną przew iezione na te ren , budow y i  
w m ontow ane na m iejscu.

M ia s to  d o starcza  k w ia tó w
M ie js k i Z ak ła d  H o d o w li R oś lin  | N enh ro lep isy  (rodzaj paproci) szt. 

p rzy  u l. Chodkiew icza 11 w yh od ow a ł j 400 zł, A sparagusy szt. 300 zł, Trades-
dużą ilość ro ś lin  doniczkowych.

Przedszkola, szkoły, in s ty tu c je  spo­
łeczne i k u ltu ra ln o  -  ośw iatowe, mo­
gą zgłaszać się za okazaniem  upoważ­
n ien ia  po zakup k w ia tó w , k tó re  
o trzym ają  po zniżonej cenie:

D la o rien ta c ji poda jem y cennik:

D W A  P R Z E D S T A W IE N IA  T E A T R U  
K U K IE Ł K O W E G O  „C H Ł O P S K IE J  U l R O G I“  

N A  O D B U D O W Ę  W A R S Z A W Y  
T e a tr  K u k ie łk o w y  „C h ło p s k ie )  D ro g i" ,  

w y k o rz y s tu ją c  k i lk a  d n i w y tc h n ie n ia  po 
p rzesz ło  2-m ie s ię c z n e j w ę d ró w c e  po 
w s ia ch , d a ł w  d n ia c h  2 i  3 p a ź d z ie rn ik a  
dw a  p rz e d s ta w ie n ia  d la  d z ie c i p ra c o w n i­
k ó w  R SW  „P ra s a "  i  K C  PPR - 

O ko ło  300 d z ie c i, e s k o r to w a n y c h  p rzez 
m a m us ie  ś le d z iło  w  n a p ię c iu  p rz e b ie g  w a l 
k i  tc h ó rz liw y c h  ry c e rz y , a p ó ź n ie j d z ie l­
nego  sze w czyka  D ra te w k i ze s tra s z liw y m  
s m o k ie m . Z w y c ię s tw o  s z e w czyka  n ad  smo 
k ie m  — u o s o b ie n ie m  z ła  i  o k ru c ie ń s tw a
_ p rz y w ra c a ło  u śm ie c h  na  z m a r tw io n y c h .
a n ie rz a d k o  z a p ła k a n y c h  tw a rz y c z k a c h . 
Końco-w ą scenę sze w czyka  z k ró lo w ą  w i ­
ta ją  d z ie c i ra d o s n y m i o k la s k a m i. Szcze­
g ó ln y m  p o w o d z e n ie m  c ie s z y ły  s ię  k u k ie ł ­
k i ,  p rz e d s ta w ia ją c e  c z a ro d z ie js k ie g o  k o ­
c u ra  t  S iw k a  — Z lo to g rz y w k a .

W  p rz e rw a c h  m ię d z y  o d s ło n a m i m ło d z i 
w id z o w ie  ś p ie w a li z za pa łe m  — pod  k ie ­
ru n k ie m  k o n fe re n s je ra  — ła tw ą  do  zapa ­
m ię ta n ia , m e lo d y jn ą  p io se n kę  sze w czyka  
D ra te w k i.

c a łk o w it y  d o c h ó d  i  o b u  p rz e d s ta w ie ń , 
w  'W ysokości 8.300 z ł w p ła c o n o  na  o d b u d o ­
w ę  W a rsza w y .

can tia  (bluszcz) 80— 100 zł, Sedetn 
(z ro d z in y  kaktusow a tych) szt. 80—■ 
100 ził, S e łag ine lla  (m in ia tu rk a  tu i) 
szt. 200 zł, P rim u la  szt. 150— 200 zł.

P rzy  zakupie pow yże j 10 sztuk W y­
dzia ł u d z ie li 25 proc. ra b a tu  od po­
wyższych cen. Poza w ym ien ion ym i 
okazam i zna jdu ją  się jeszcze w  Szklar 
n iach  drzew ka dekoracy jne  ja k : k lo ­
n ik i,  l ip y  tzw. ko ra  l in k i o  de lika tn ych  
zie lonych lis tkach  obsypane czerw o­
nym  owocem.

Z ak ła d  H o do w li R oślin  zwraca sie 
z prośbą do zainteresowanych, a szcze 
go ln ie do szkół, aby wszelkie tra n ­
sakcje p rzeprow adzano zb io row o np 
dla w szystk ich  k las jednocześnie.

cować. często też chodzi głodny. Kie, 
dyś ściągnął skiepikarce pół chleba. 
Kob ie ta narob iła  wrzasku..

N ie ukarano oczywiście rodziców. 
Do czaśu rozp raw y — Lu c ja n  jest w  
oddziale dla n ie le tn ich  przestępców

nas | ty  z SKOS-em  u tkn ę ły  gdzieś w  po­
łow ie  drogi.

Przy u l. Londyńsk ie j na Saskiej 
Kenie jest m ie jsk i dom dla starców.
W ydzia ł O pieki Społecznej postanow'1 
przenieść starców  gdzie indzie j, a dom 
oddać dla celów schroniska Sw. B iu -  w  w ięzieniu, 
rokracy sprzec iw ił sie jednak tem u i * * *
p ro jek tow i, gdyż b rakow ało  jak ie jś  j Sa sprawy, o k tó rych  nie można 
drobnej form alności. _ * 1 myśleć spokojnie. W czasach postępu,

P rzy ul. Ż y tn ie j rem ontu je  się bu- w  czasach, gdzie g łów ny nac 'śk k ła -  
dynek Wvdz. O piek i Społecznej. M ia ł <jzje sje na w ychowanie człowieka, 
on b y ć . przeznaczony początkowo na ¿zleci, k tó re  pope łn iły  prze-stępstwo, 
Dom M a tk i i  Dziecka. Okazało się, że trzym a sie w  areszcie d la  dorosłych, 
dom . nie bardzo sie na ten cel nada- razem z p ijaka m i i  p rosty tu tkam i, 
wał. Postanowiono zorganizować w  „fa ch o w ym i“  złodzie jam i i  bandytam i, 
n im  schronisko. A le  M in . O św ia ty o - a następnie, do czasu rozp raw y  wę­

d ru ją  do w iezienia, lub  Pogotow iasadziło, że dom b y ł n ieodpow iedni ; 
rów nież i na schronisko. Potem zm ie- , 
niono zdanie, ale tymczasem opieka ; 
społeczna ponoć się rozm yśliła .

B y ł jeszcze w  p ro jekc ie  K rzym ów  
i jeszcze coś i jeszcze jak iś  ob iekt. j

A  TY M C Z A S E M  j
K ie ro w n ik  jednego z zakładów w y - i 

chpwawczych dla dzieci trudnych  w  
Warszawie... pob ił pa łką gumową 
15-letniego chłopca. Chłopiec ów od­
dał śniadanie koledze pozbawionemu 
Dosiłku za karę. Pan K ie ro w n ik  w  o- 
góle n ie  lu b ił wspomnianego chłopca,

Opiekuńczego (o ile  jest miejsce), z 
którego przeważnie ucieka ją.

A  dzieie sie tak  dlatego, że w  W ar­
szawie dotychczas nie ma izby za­
trzym ań dla  n ie le tn ich , spełn ia jące j ta 
ka ro le  ja k  ch w ilo w y  areszt dla doro­
słych i n ie ma d rug ie j p laców ki, speł- 
n ia iace i ro le  aresztu Prewencyjnego 
do czasu , rozpraw y, t. zw. schroniska 
dla n ie le tn ich , zam kniętego zakładu 
(zakładu a'e nie w ięzienia!).

T rudno posądzać kogoko lw iek o złą 
wolę. W ydaje się też nie do w ia ry , 
żeby spraw y tak n iln e i nie można by-

O dbudowany gmach B anku (T raugutta  róg M azow ieckie j)

Rejestr m ieszkańców  W arszaw y
j e s t  j u ż  g o t o w y

gdyż ów n ie jednokro tn ie  poddawał
k ry tyce  postępowanie w ychow aw cy, \ ło  dotąd załatw ić, 
w ięc korzysta jąc z pretekstu, nie t y ! - i  S tw ierdzam y raz leszcze: y dość 
ko użył p a łk i, ale zabronił wracać na wzruszania się. pisania i m ów ien ia  o 
noc. Łaskaw ie  zresztą w ys ta ra ł się o izb ie zatrzym ań i schronisku dla nie-
skierow anie z wydz. O p iek i Społecz­
nej na 5 noclegów do Caritasu.

Chłopiec do Caritasu nie  poszedł. 
N ocował w  ogrodzie zakładu, żyw ił 
sie zie len iną, a przy jac ie le  s ta ra li m u 
sie pomóc. Jeden z n ich w z ią ł koc za­
k ła do w y  i  da ł chłopcu, nam aw ia jąc 
go do sprzedaży. Poszedł na bazar. 
T u  schw yta ła  go m ilic ja . P r z e s :e d z 'a ł  
dobę w  areszcie. W  rezu ltacie  od­
staw iony został na „gęsiówkę" do cza 
su rozpraw y. W łaśnie tam. ponieważ 
żaden z zakładów  opiekuńczych nie 
chciał' lub  n ie  m ógł go przy jąć.

Na rozp raw ie  chłopiec p rzyzna ł się 
do w in y . podając jednocześnie je j 
m otvwv.

S P R AW A SPRZED M IE S IĄ C A
Przeciw  k ie ro w n iko w i, k tó ry  przy­

znał sie i do" P ałk i gum ow ej i do in ­
nych „system ów  pedagogicznych“ , po­
w inno  być wszczęte śledztwo (nazw i­
sko znane redakcji).

A  chłopiec? Z pię tnem  złodzieja, o- 
strzyżona głową, w spom nien iam i z

Ip trn rc h

Sprawa nie może zostać ty lk o  na 
papierze i  m usi być wreszcie załat­
w iona.

(m -kar).

W ostatn ich dn iach W ydzia ł E w i­
denc ji Ludności m. st. W arszawy za­
kończył żmudną piracę sporządzania 
re jes tru  m ieszkańców.

R e jestr b y ł opracowany na podsta­
w ie  a n k ie ty  specja ln ie  rozp isanej w  
tym  celu. Ponieważ każdy m ieszka­
niec s to lic y  w y p e łn ił 2 d ruczk i, do 
W ydzia łu  w p łyn ę ło  ponad m ilio n  fo r ­
m u la rzy. K ażdy fo rm u la rz  przecho­
dz ił oko ło 10 razy przez ręce p racow ­
n ik ó w  W ydzia łu  p rzy  w y ko n yw a n iu  
zasadniczych czynności d la  opraco­

w ania  re jes tru , np. kon tro low an ie  da­
nych osobistych, w p isyw a n ie  do księ­
gi ew ide nc ji ruchu  ludności, segrega­
c ja  alfabetyczna itp . Należy dodać, że 
dz ięk i w zo row e j o rg an izac ji p racy

W ydzia ł E w ide nc ji przez ca ły  czas 
sporządzenia re jes tru , n ie  p rze ryw a ł 
swej no rm a lne j pracy. In te resanc i 
(k tó rych  jest m nóstwo) za ła tw ia n i b y l i 
sprawnie. Praca w ym agała n iesłycha­
nej uw ag i i  sumienności, gdyż n a j­
mniejsza om yłka w  danych personal­
nych spowodowała b y  nieścisłość 
udzie lanych później k lien tom  in fo r ­
m acji.

Obecnie w e w nętrzu  specja lnych 
szaf każda rodzina zam ieszkująca na 
teren ie s to licy  ma swoją kartę , za­
w iera jącą bardzo dokładne, g ru n to w ­
nie sprawdzone i  ustalone dane. D a je  
to  pe łny obraz rzeczyw istego etam i 
za ludnien ia  sto licy.

M ie jskie  Teatry D ram atyczne
o b i e c u j ą :

K onferencje  prasowe, zwoływ ane u progu sezonu przez k ie ro w n ic ­
tw a  poszczególnych tea trów  mogą być pożyteczne lu b  też zam ienić się 
w  zebranie towarzyski®, dyskutu jące w  próżni. Coś z takiego k lu b u  dy ­
sku tan tów  m ie liśm y w  róaniow ie, ja k »  rozw inę ła  się na spotkaniu g ru ­
py  recenzentów i  sprawozdawców prasow ych z przedstaw icie lam i M ie j­
sk ich  T ea trów  Dram atycznych. A le  prócz rozm owności i  w ylew ności 
n iek tó rych  m ówców n ie  brak ło  też udzie lan ia  nam  ludziom  tea tru  z ze­
w n ą trz  pożytecznych  ̂ in fo rm a c ji przez ludzi tea tru  od wew nątrz, prze­
de w szystk im  prze« k ie row n ikó w  lite rack ich , d la  k tó rych  konferencje 
prasowe mogą być ważnym  oparc iem  i  sprawdzianem  w artości ich  
pracy.

lity k ę  Zarządu M ie jskiego wobec te -1 s,Zy  się zaufaniem  dyrekcy j tea tra l- 
a trów  m ie jsk ich , k ie row n icy  lite raccy  ( nych. Poza tym  przew idziane jest za- 
M T D  J. M aślm sk i i  St. R. D obrow ol- i granie P irande lla  „C z łow iek, zwierze

w iezien ia  n:e w ró c ił ju ż  do tego za- Na kon fe renc ji p rzem aw ia li w tc e - lle y a  „Zaczęło, się w  ra ju ” , autora, k tó  
k ładu. Został umieszczony gdzie m - prez. S trzelecki, cha rakteryzu jący po- < ry  po powodzeniu „In sp e k to ra “  c:e 
dzieł. Zanim, iednak został umieszczo- -  • * ■ • - *
ny. g ro z ił m u z b ra k u  schroniska po­
wrót. do w iezienia, ponieważ nie ma 
izby  zatrzym ań, gdzie m ógłby tym cza­
sowo przebywać.

In n y  wypadek:
Chłopiec jest p rzy łapany na p ie rw ­

szym przestępstw ie. W yciągną ł jakieś 
trz y  m etalow e d rą żk i z gruzów. O ka- 
żu1e sie. że ma rodzinę, do k tó re j 
można go odesłać.

Trzeba jeszcze za ła tw ić  pewne fo r­
m alności. leszcze coś tam  sprawdzić.
Chłopiec m usi poczekać. Gdzie? Czy 
można tak „groźnego przestępcę“’ pa­
kować do w iezienia?

A  Luc jan , ma ojca p ijaka. W do-

O d  1 5  l i s t o p a d a
O p e ra  w  sal! „R o m y

G dyby ktoś s łuchający koncertu  w  
„R om ie “  dziew ięć d n i tem u t r a f i ł  znów 

do sali —  na p ierw szy rz u t oka m óg ł­
b y  je j nie poznać. N iew ie lka  scena po 
w iększy ła  się do rozm iarów , przed 
k tó ry m i ustępuje naw et scena T eatru  
Polskiego, wysoka, d rew n iana  ściana

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
Pusz .

KINA

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I: T e  S treszczen ie  W iad. por.
a t r  R a p so d yczn y  „E u g e -  5,20 Konc. p o r .  d la  Ś w ia ta

P ra c y  T ra n s m . z K a to w ic  
d o  C z e c h o s ło w a c ji. 6.10 D z. 
p o r . 6.25 M u z . p o r. z p ły t .

A T L A N T IC  tC h m ie tn a  33) 7 00 W ia d . dz. p o r . 7.20 M u z . 
„N icho laas  N ie k lc b y " .  p o - p o r . 3.35 „S p o tk a n ie  n a d  m o  
c z ą te k  seansów : 14, 16.30, rz e m "  opow iadanie d la 
21,30, d la  zw . za w . o godz. ^  a ta rs 2 y c h . u , «  „ B u d J

P A L L A D IU M  iZ ło ta  7-9) ł em y  d o m "  s łu ch , d la  k la s  
,,Z ie lo n e  la ta “  począ tek  m ło d s z y c h . ’ 2.04 W ia d . p o ­

lki A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  8J) seans. 15, 19, 21.30; d la  łu d n . 12.10 K ro n ik a  K u lt u -  
o godz. 19. s z tu k a  de F le r  z w - z a w * 17‘ ra ln a  Z w . R a d z ie ck ie g o ,
sa 1 de C ro isse ta  „ P o w r ó t “  P O L O N IA  (M a rs z a łk ó w -

ska 56). „D e c y z ja  p ro f .  M i l  12.3o K o n c . d la  s zkó ł. lo.30
(Z a m o l-  łasa“ , pocz. seansów  13, 15, „ j a k  N e y m o tu łk a  n a u c z y ł 

C an 13 1 21- Z w - ZaW - n * Is a tm e n a -  baśń. 15.50 M u z .

1500 P°-
A " .  Pocz. seans, o godz 1 \  p o łu d n io w y . 16.30 S<crz.

C. A . — „ z a -  10.00, 17.30, 20.30 Z w . T e ch n . 16.44 „G ra m y  w  sza

TEATRY
T e a tr P O L S K I (K arasia 3) n iu s z  O n ie g in "  A .  S 

godz. 19 „ F a n ta z y " .  ¡d na .

S T U D IO  (K a ro w a  31) n ie ­
c z y n n y .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w ­
ska 18) godz. 19 „S e an s ” .

L E T N I (P o ln a  26) o godz,
19.15 „ N lto u c h e “ .

P O W S Z E C H N Y  
sk iego  20) o godz, 19 
d id a " .  .

T . M .
b u s ia "  — Z a p o ls k ie j z I r e -  Z a w . o 19-te j. 
ną 'G ó rs k ą , Ł u c z y c k ą

c h y "K u .  .S Y R E N A  i In ż y n ie rs k a  2)
,.K rą ż o w n ik  W a re s '*. po- O rk . F .

17.00 K o n c . M a łe j

„ „ „ r ą ż o w n ik  W a re g “ . po- u rK . K . pod d y r .  S t. Ra 
ry lu k ó w n ą  i  D a m ię c k im , c zą te k  seansów 15, 17 1 21; c h o n ia  *  u dz . J a n in y  H u -  
J . P ie tra s z k ie w ic z e m  i  K .  zw . ^zav/. 19. * p e r to w e j (m ezzo -  sopran).
Leszczyńskim . R eżyse ria  4 )se”  n .45  P o g ad a nka  n a u k o w a .

„G a w ę d a  le k a rs k a * : w  
o p ra ć . d r . Józefa  M ille ra

. . . _  w y w ia d u “ . Pocz.
D . D a m ię c k ie g o  só w  15, 17 1 21; z w . z a w o - 17.50

C O M O E D IA  (Szwedzka 2. d0J i | T u A L N O S c i N r  , ° p r* c - u ‘ - ----------------------- “ “ i
godz. 19. „P o c ią g  W id m o " . (M arszałkow ska U2) P ro - 18.00 Z  d a w n e j m u z . 18.35

T e a tr  „ P L A C Ó W K A ”  g o- g ra m  N r  47, pocz. seansu „E m a n c y p a n tk i"  pow ie ść  B.

dż ina  19 „ K r w a w e  G o d y “ . ^ A K T U A L N O Ś C I N r. t  P ru s a ' 19w> A u d - dla w ° i *  
(w  S y re n ie . In ż y n ie rs k a  2) ska . 19.15 K o n c . s y m f. W a r-  

T E A T R  D Z IE C I W A R - n ie c z y n n e . sa p ia n is ta  P io t r  S ie re b r la -
S Z A W Y  — w  p ró b a c h  tz tu  c y r k  k o w  20.00 D z. w ie c z . 21.00
ka „ B u d o w a li  M o s ty " .  jet t r ^ e p re z e n ta c ^ iń y  " c y j k  A » d ! C h o p in o w s k a  w  w y k .

N O W Y  (P u ła w s k a  39) D in  - D ona, k tó re g o  o tw a r -  H e n ry k a  S z to m p k i. 21.40
„P o rw a n ie  S a b in e k " . godz. c ie  n a s tą p iło  w  c z w a r te * .  23 „D o m  p rz y  d ro d z e “  p oe m a t.
19 00 w rz e ś n ia  na p i. S t a r jn u e  55 „C ie k a w o s tk i l i t e r a -
•■'•o», w ieża

__ ' c k ie “  22.00 M u z . taneczna  z
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W  R A D IO  p ły t .  23.00 O stat. w ia d . 23.10

4 K I z y g m u n to w s k a  *  c o - S K O D A , d n . 6 b m . M u z . taneczna  z p ły t .  23.30

czą te k  ie p rze d s ta w ie ń  godz 5.10 S y g n a ł czasu 1 p o - H y m n .
17.3# t  19.30. b d ra  m ło d z ie ż o w a . 5.15

jest ju ż  gotowa i  w kró tce  przystąp i 
się do je j tynkow an ia . Końcowe od­
c in k i ba lkonów  po prostu zn iknę ły  — 
pochłonęła je  scena.

P rzerab ia  się g run tow n ie  całą sa' fi. 
Zresztą zw lekać nie wolno, p ro je k to ­
w any dzień o tw arc ia  Państw ow ej 
O pery W arszaw skie j (15 listopada) 
sto i za pasem.

Jak w ię c  będzie w yg ląd a ją  stara, 
poczciwa „Rom a“ ?

Przede w szystk im  sporą część sali 
zajm ię scena, k tó ra  pozw o li na  w y ­
staw ien ie  opery z udzia łem  w ię kszs j 
ilośc i a rtys tów  i  s ta tystów , kaw a łe k  
zaś „straconego.“  ba lkonu posłuży,_za 
m iejsce ustaw ienia re fle k to ró w  i roż­
nego rodza ju  innych  techn iczno-św ie tl
nych przyrządów . W idow n ia  p rz y j­
m ie w yg ląd  a m fitea tra ln y , p rzy  czym  
każda para następnych rzędów  krze ­
seł będzie podniesiona o 20 cm., tak, 
że ogólna różnica poziom ów w yn ies ie  
1,40 m. Przestrzeń m iędzy kolum nam i 
i d rzw ia m i w y jśc io w ym i będzie za '  
m ien iona na poczekalnię, skąd na pod 
niesioną salę będą p ro w a dz iły  trz y  
pary schodków.

Sądząc z tempa robó t te rm in y  P fz<f  
budow y sali zostaną dotrzym ane i  ju ż  
15 listopada będziemy m og li posłu­
chać dobre j m uzyk i i  śpiewni n a jle p ­
szych ak to rów  operowych.

7 -  X .  -  8 . X I .

najiepsze filmy radzieckie na ekranach k;n 
»Palladium«, »Polonia« i «Syrena».-------- .... -........ . —i

ski, dyr. Dobiesław  D am ięcki i  m .
O brazowali swoje postanow ienia —  
bo już  n ie  ty lk o  p ro je k ty  —  re p e rtu ­
arowe, u s p ra w ie d liw ia li n iedostatk i i 
spow iadali się ,z roz licznych tru d n o ­
ści. Różowe-nadzie je i  śm iałe am b ic je  
— m iarkow ane b y ły  roztropną zasa­
dą: ta k  kraw iec k ra je  ja ko  m u  m ate­
r i i  staje. A  że m a te rii jeszcze dość 
skąpo, zarówno w  ilośc i ja k  w  ja k o ­
ści...

M ów cy zapew nia li, że podstawową 
w ytyczną w  uk ła d a n iu  repertua ru  by 
ła, zasada jego ideologicznej jżgody ź 
P ilską  Ludow ą ; drugą zasadą, k tó rą  
się M TD  k ie ro w a ły  w  sprawach re ­
pertuarow ych, by ło  znalezienje w ła ­
ściwej p ro p o rc ji pom iędzy Iżćjśzym a 
poważnym  repertuarem . Jaka; ma być 
praktyczna rea lizac ja  tych chwaleb; 
nych zamierzeń?

Zatw ie rdzony już  rep e rtua r M T D  
przew idu je  w  T E A T R Z E  M A Ł Y M  za­
granie m- in . sz tuk i współczesnego 
dram atopisarza węgierskiego H a y- 
„Posiadać“  oraz now e j sz tuk i P riest-

i  cnota”  lu b  i  n -1-. D o m  B ernardy 
A lb a “ , a może obu sztuk.

W  T E A TR ZE  i - u C H N Y M  za-.
czyha sezon c iekaw y p rzyk ład  m ię­
dzynarodowej współpracy au to rsk ie j, 
kom edia „Faryzeusze i  grzesznik”  Je­
rzego Pom ianowskiego i  M ałgorza ty 
W olin. Z ko le i pó jdzie Leon ida Leo- 
nowa ,.W:1“  (w  przekł. M aślińskiego), 
jakaś sztuka Sw inarskiego oraz „C ie­
p ła  w d ów ka ”  starego Kraszewskiego. 
B a w iła  się W arszawa „W esołą -wdów­
ką “  i „Jadzią  w dow ą”  może się ba­
w ić  i „C iep łą  w dów ką” .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I p rzew idu ­
je  granie F re d ry  („Zem sta“ ), M o lie ra  
(„Szelm ostwa Skapina” ) i  Shawa („Ce 
zar i  K le op a tra “ , „Dom  złam anych 
serc” ) , . ze sz tuk rosy jsk ich  św ietną 
„B a jk ę “  Sw ietłow a oraz Suchokobyli- 
na „Ś m ie rć  T a rie łk in a ” , nadto  „S u ł­
kow skiego”  w  u jęc iu  S chille ra, u w y ­
pu k la ją cym  społeczny sens dram atu 
Żeromskiego.

Wreszcie T E A T R  COfMOEDIA obie­
cu je  pokazać i  Słowackiego („M aże-

NOWINY TYGODNIA
% - Z o cłió cC

m i e s i ą c  o d r u d o w y  s t o l i c t
n a  W O L I

W arszaw a — Z a ch ó d  z a k o ń c z y ła  w  osta­
tn ią  n ie d z ie lę  a k c ję  o d b u d o w y  s w o je j 
d z ie ln ic y . W  ty m  d n iu  w y s z ły  na  u lic ę  
W o li op rócz  p ra c o w n ik ó w  k i lk u  in s ty tu -  
e ji ,  K o m ite ty  B lo k o w e  z u l ic  W o ls k ie j,  
D ługosza, Ż y tn ie j  l  in n y c h . : -

Poaz ty m  na o d c in k u  u l.  P ło c k ie j p ra ­
cow a ła  g ru p a  ju n a k ó w  w  l ic z b ie  500. J u ­
nacy p ra c o w a li p iln ie ,  d a ją c  p rz y k ła d  
sw e j w y trw a ło ś c i.  P ra c o w a n o  w  r y tm  m e  
lo d u . g ra n e j p rzez  o rk ie s trę  G a zo w n i 
M ie jsk ie j.

O stateczne w y n ik i  zakońo«en ia  a k c ji  od 
g ru zo w a n ia  ja k  i  z© z b ió rk i  na  F u n d usz  
O d b u d o w y  s to l ic y ,  podane  będą  w  n a jb l iż  
szych  d n ia ch .

N a le ż y  p o d k re ś lić , że d z ie ln ic o w y  k o ­
m ite t  o d b u d o w y  s to l ic y  d o k ła d a ł w s z y s t­
k ic h  s ił. b y  a k c ja  ta  u d a ła  się  ja k  n a j le ­
p ie j.  Na sp e c ja ln e  u z n a n ie  za c a ło m iie -  
s ięczną p ra cę  w  o rg a n iz o w a n iu  a k c ji  za­
s łu g u ją  m . in .  to w . to w . M it ro w ś k i,  K ra w  
c z y k  i  T e n d e ro w ic z .

N a za koń cze n ie  M ies ią ca  O d b u d o w y  S to  
l ic y  o d b y ł się  w  n ie d z ie lę  na W o li h u m o ­
ry s ty c z n y  m ecz p i ł k i  n o żn e j m ię d z y  g ra ­
b a rz a m i i  le k a rz a m i. C a łk o w ity  d o ch ó d  z 
m eczu p rzezn a czo no  na FOS.

W S K L E P A C H  I  T R A M W A J A C H  
K O N T R O L E

P oszczegó lne  k o m is je  D z ie ln ic o w e j R a­
d y  N a ro d o w e j W a rsza w a  — Z a ch ó d  p rz e ­

K I N O D Z I Ś  P R E M I E R A ! ! !

o t  vi nufv« FILM PRODUKCJI RADZIECKIEJ

„ST i ŁOWY UCZENNICA I-a
pora. «eans. o godz. 1 3 .0 0 , 

ld.3 0 . 1 6 .0 0 , 1 7 .3 0 , 2 0 .3 0 , 

dla Zw. Zaw. o g. 1 9 -ej

W  R O L A C H  G Ł Ó W N Y C H :
T . M A K A R Ó W  A  i  N . Z A S Z C Z E P IN A  

R E Ż Y S E R IA : I L IA  F R E Z
3061 K

p ro w a d z iły  w o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  k o n ­
t ro le  w  s p ó łd z ie ln ia c h , t ra m w a ja c h  i  in ­
n y c h  in s ty tu c ja c h , w  ce lu  s tw ie rd z e n ia , 
ja k  s ię  o b s łu g u je  w  n ic h  c z ło w ie k a  p ra c y .

Je dn o cze śn ie  p rz e p ro w a d z o n o  h ig ie n ic z ­
n o  -  s a n ita rn e  lu s t ra c je  w  k i lk u  z a k ła ­
d a ch  p ra cy ,, ja k  u  „G e r la c h a "  w  c h ło d n i 
o ra z  w  s z p ita la c h  K a ro la  i  M a r i i  i  św . 
D u c h a . (m )

------ O------

M o żn a  zam aw iać
z i e m n i a k i

B iu ro  O bro tu  A r ty k u ła m i R o lnym i 
w W arszaw ie p rzy jm u je  zam ówienia 
i sprzedaje z iem n iak i ściśle w ed ług  
cen wyznaczonych przez B iu ro  Cen 
M in is te rs tw a  P rzem ysłu i  H and lu :

1) W sprzedaży od 50 kg w zw yz po 
zł 720 za 100 kg  w  następujących 
punktach :

Śródmieście: ul. G ró jecka n r  1. u l- 
Ż u ra w ia  n r  I, u l. Pu ław ską n r  64.

Ż o libo rz : u l. Szajnochy n r  5.
Praga: u l. Zam ojskiego n r  2 (P ort 

H and low y), u l. K om orska n r  51, ul. 
G rochowska n r  129, u l. Brzeska n r 10, 
u ł. R adzym ińska n r  117.

2) W  sprzedaży deta licznej w  skle­
pach w zorcow ych PCH po cenie 8 zł 
za 1 kg.:

A l. N iepodleg łości n r  245
A l. I  A rm ii W ojska Polskiego
ul. R ozbra t n r  14-16 
u l. Belw ederska n r  44.
Po te j sam ej cenie 'sprzedają zle-

I pa” ) i  Schillera ( „ In try g a  i  m iłość” ) 
i Perzyńskiego („Szczęście F ran ia ” ) i  

| nawet ,-Archipelag L e n o ir“  Salacrou, 
ponadto pójść w  dw u k ie runkach : 

celowego, postępowego tea tru  społecz­
nego (adaptacje sceniczne „N azyw ają  
m nie cieślą”  S incla ira, „K o s tk i Na- 
pierskiego”  O rkana, „K o rd ia na  i  cha­
ma”  Kruczkowskiego) oraz ro z ryw ko ­
wego tea tru  w idow iskowego (farsy 
Bałuckiego Przybylskiego i  Ruszkow­
skiego). P ięknie. B y le  nie stało się 
tak, że tea tr zagra sztuczki o w dów ­
kach, Fonsiach, W ickach i  W ackach 
a na resztę zabrakn ie czasu i  p ien ię ­
dzy.

P om ija jąc  naw et te obawy — ufam , 
że niewczesne — uderza w  program ie
repe rtua ru  Comoedii ca łko w ity  b rak 
sztuk radzieckich, k tó re  i  do T ea tru  
M ałego jakoś nie mogą tra fić . Jedna 
współczesna sztuka rosyjska na trzy  
zblokowane te a try  — to stanowczo za 
mało. Zaniedbanie to da się jednak 
chyba napraw ić?

No, i  rzecz n iezm iern ie  ważna: każ­
dy 7  tea trów  M T D  oświadcza, że 
pragnie być teatrem  nowego w idza i  
zapewnia, że dołoży wszelkich starań, 
by tego w idza przyciągnąć do tea tru  i  
odpow iednim  ukszta łtow aniem  cen. 
związać go trw a le  z teatrem . M ały, 
Powszechny i Comoedia m ają już  u* 
m owę ż Radą ZZ, co do rozp row a­
dzania przez zw iązki zawodowe 80 %; 
b ile tów . Zbliżonego typu um owę za- 
w r ą rów nież Rozmaitości,, p rzy  czym  
kon ta k ty  wszystkich M T D  z ZZ  i  
Z ZM P  m ają  być jeszcze uściślone. 
Jeśli za um ow am i i  siewam i pó jdzie 
należyta Ich wykonanie —  b ra w o ! 
Będzie wówczas można m ów ić o  dale­
ko idącym  polepszeniu dzisiejszego 
niezadowalającego jeszcze stanu rze­
czy na odcinku kon tąk tu  te a tru  po i- 
sKłcgo z szerokim i masami, k tó ry m  
oe łne udostępnienie w idow n i tea tra l­
nych  jest konieczne, (j-7.)

O D C Z Y T  O B U D O W N IC T W IE
o s i e d l o w y m

Z  c y k lu  ś ro d o w y c h  o d c z y tó w  o rg a n iz o ­
w a n y c h  p rzez  P .Z .I.T .B ,, dz iś , 6 p a ź d z ie r, 
n ik a  (środa) in ż . a rch . a . W o ls k i, d y re k ­
to r  Z a k ła d u  O siedl* R o b o tn iczych , w y g ło ­
si re fe ra t n t. „P ro b le m y  b u d o w n ic tw a  o- 
s ied lo w e g o “ .

o d c z y t  o dbędz ie  się w  sa li k o n fe re n c y !J 
n e j D o m u  T e c h n ik a  p rz y  u l. C zack iego  
n r  3-5.
R O D Z IC E , P R Z Y B Y W A J C IE  p o  D Z IE C I?

D z ie c i z k o lo n i i  1etnie1 R T p d . z B u k o ­
w in y  T a trz a ń s k ie j w ra c a ją  w  czw artek : 
d n . 7 p a ź d z ie rn ik a  o godz. 6 ra no .

R odz ice  p rosze n i są o p rz y b y c ie  na  DWÓ 
rze c  G łó w n y .

r o zp o c z ę to  w y m ia n ę  s t a r y c h  
p r a w  j a z d y

W  zw iązku z w ym ian a  pozwoleń na p ro  
wadzenie po jazdów  m e ch a n ic z n y c h , Z w ią ­
zek Zaw odow y T ra n s p o r to w c ó w  1 A u to ­
m o b ilk lu b  P o ls k i ro zp o czę ły  z dn iem  1 
p a ź d z ie rn ik a  rb . p rz y jm o w a n ie  podań .

Po z a o p in io w a n iu  pod a n ia  zostaną  p rze  
słana do W y d z ia łu  R uchu i  M o to ry z a c ji ,  
k tó r y  ro z s trz y g n ie  ja k a  k a te g o r ia  n ow ego  
pozw o len ia  p rz y s łu g u je  p e te n to w i.

Ponieważ w  W a rsza w ie  o k o ło  19.000 osób 
posiada p ra w a  Jazdy, te rm in  za koń cze n ia  
w ym ian y  u s ta lo n o  na 30.6.1949 r.

D a w n e  p ra w a  ja z d y  z w ró c ą  k ie ro w c y  
d o p ie ro  z c h w ilą  o trz y m a n ia  n o w y c h .

(W L )
O D C Z Y T  P t. „N O W A  B U Ł G A R IA “

D n ia  6 p a ź d z ie rn ik a  b r .  o godz. 18 w  
s a li K o m ite tu  S ło w ia ń s k ie g o  w  Po lsce , 
W arszaw a , A l.  S ta lin a  la  odbędz ie  s ię  z o r ­
g a n iz o w a n y  s ta ra n ie m  K o m ite tu  S ło w ia ń ­
s k ie g o  i  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o lsko  -  
B u łg a rs k ie j o d c z y t p re z y d e n ta  A k a d e m ii 
N a u k  W S o f i i,  p ro f .  T . P a w ło w a  l  se k re -

« n i . i r i ' c k l e D V  Snńłdzinl- .tarza generalnego Związku T o w a rz y s tw a  m m aM  w szystk ie  SKiepy spoiaziei Bujg — R adztec. P e tro  D y m it ro w a
cze.

___ , „ _____ _ na te ­
m a t „N o w a  B u łg a r ia " .  W stęp  w o ln y .

-22-60; Bert. nocna i  zagrań. »-O5.*o; »eurct. nea. ; u ziai miejski uziai iisww i  m
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INW ALIDZI OTRZYMUJĄ ZAWÓD
P ię k n a  a k c ja  Z w ią z k u  In w a l id ó w  W o je n n y c h  R P

W dniach 11 — 13 bm., w  p iątą 
rocznicą b itw y  pod Len ino  odbędzie 
eią w e W rocław iu p ierw szy po w o j­
nie ogólnokrajowy zjazd delegatów 
kó ł terenowych Zw . In w a lid ó w  Wo­
jennych IIP. P ro te k to ra t nad zjaz­
dem ob ją ł Prezydent RP tow . B o le­
sław Bierut, zaś w  skład kom ite tu  
honorowego wchodzą członkow ie rzą ­
du, marszałkowie sejm u, oraz delegaci 
Pokrewnych Z w iązkow i zrzeszeń.

Związek Inw a lidów  W ojennych g ru  
pu je dziś w  swych szeregach 4004y- 
sieczną rzeszą ludz i, k tó rz y  sw ó j u- 
dzial w  walkach o w yzw olenie k ra ju  
p rzyp łac ili utratą zdrow ia  oraz w d o ­
w y i  sieroty po po leg łych na froncie
żołnierzach.

Celern Związku je s t ja k  daw nie j, 
niecenie pomocy m a te ria ln e j in w a li­
dom, jednakże fe rm y  je j udzie lan ia  
dalekie są od przedw ojennych wzo­
rów Wtedy m arzeniem  każdego in ' 
t^aijdy hylo o trzym an ie  koncesji na 
Sprzedaż a rtyku łów  m onopolowych, 
ambicją Zaś Zw iązku zaspokajanie 
tych marzeń, w  m ożliw ie  najszerszym  
rakresi*'

Po wojnie państwo, doceniając 
w k ła d  inwalidów w  oswobodzenie k rą  
ju , zrzekło gię na rzecz ic h  naczelnej 
magistratąry j dochodów z detalicznej 
sprzedaży w yrobów  PMS.

Z W R Ó C E N I s p o ł e c z e ń s t w u

Sumy w p ływ a jące  z w ydzierża­
w ian ia  Punktów sprzedaży, sięgające 
40 m ilionów zł miesięcznie, są pod­
stawą finansowej dzia ła lności Zw iąż'

. ku , dziaiai n<jści nastaw ione j przede

w szystk im  na prowadzenie a k c ji pro 
d u k tyw ie a c ji swych cz łonków  przez 
przy go tow a nie ich  do za wodów, na 
k tó rych  w ykonyw an ie  pozwala im  
stan zdrow ia-

W  ram ach tej a k c ji 10 tys. człon­
ków  Z w ią zku  kszta łc i się obecnie przy' 
w yda tne j pomocy finansow ej w ładz 
zw iązkow ych na kursach i  w  g im na­
zjach zawodowych oraz na wyższych 
uczeln iach. N a jw ażn ie jszym i ośrod­
k a m i kształcenia są: Państwowa Szko 
la  Zawodowa dla In w a lid ó w  w  L ę ­
bo rku  ko ło  Gdańska, p rzygo tow u ją ­
ca 1.000 in w a lid ó w  do w ykonyw an ia  
zawodu kraw ieckiego, szewskiego, ze­
garm istrzowskiego i  in nych  oraz G im  
naz jum  Spółdzielcze w  Nałęczowie, 
gdzie na trzech kursach kszta łc i się 

łącznie 140 osób.

Poza ty m  Zw iązek organ izu je  k ró t­
k ie  k ilku tyg o d n io w e  kursy zawodowe, 
np. ku rs  d la  m agazynierów, którego 
absolwenci śą obecnie cennym i praoo- 

n ik a m i m a ją tkó w  PNZ.

nawet «tale 300 proc. normy. Jest to 
ob. Kurowski, składacz piast rowe­
rowych w  fabryce Cegielskiego w po 
znaniu. Szkolenie kob ie t dostarcza 
pracow nic do w łasnych spó łdz ie ln i w y  
tw órczych i  in w a lid zk ich  spółdzielni 
pracy, k tó rych  w y ro b y  zdobyły sobie 
uzasadnione uznanie.
W E W ŁA SN YC H  W ARSZTATA CH  

A bso lw enci szkól i  ku rsów  o tw ie ­
ra ją cy  w łasne w a rsz ta ty  rzem ieśln i­
cze, o trzym u ją  ze Z w ią zku  oprócz nie  
zbędnego ekw ipunku , rów n ież d ługo­
term inow e , bezprocentowe pożyczki 
w  wysokości do 100 tys. zł.

D rugą akcją, na  k tó rą  Zarząd G łów

ny Z w iązku  k ładzie  szczególny na­
cisk, jes t pomoc kształcącym  się dzie­
ciom  i  s ierotom  po inw alidach. Z w ią ­
zek u trzym u je  8 burs, przeznaczonych 
w yłącznie d la  dzieci członków  Z w ią z ­
ku, a ponadto k ilk a  tys ięcy z n ich  
korzysta ze s typend iów  w  sumie 4 — 
3 tys. z ł m iesięcznie.

Z jazd w ro c ław sk i będzie podsumo­
waniem  dotychczasowych oslągn.ęć 
Zw iązku. Równocześnie ze zjazdem o- 
tw a rta  zostanie we W roc ław iu  w y ­
stawa prac Inw a lid zk ich  spółdzie ln i 
w y tw órczych  oraz poszczególnych 
przeszkolonych w  zawodzie in w a li­

dów. (jm )

Zagadnienia z  zakresu o p iek i 
s p o ł e c z n e j

o m aw ia  praca  C zes ław a P aw ło w sk ieg o
p. t. „Podstaw ow e przepisy p raw n e o opiece społecznej

IN W A L ID A  W Y R A B IA  
300 PROC. NO RM Y

Osobnym dzia łem  jest przygotow a­
nie do zawodu w dów  po poległych 
żołnierzach oraz inw a lidów -ociem n ia - 
łych . W obu tych dziedzinach Zw iązek 
osiągnął ju ż  nie byle i a'Kie w y n ik i. 
O ciem niali pracujący w  w ie lu  fa ­
brykach są nie m niej w ydajni n iż lu ­
dzie zdrow i, » jeden *  nich w yrabia

Osiągnięcia i niedociąg*dęci a
W rocław skiego O śro d ka  K onfekcyjnego

Z a ło g a  , d y r e k c ja  Ośrodka K o n fe k  t do zera. P r o d u k c ja  P ie r w s z e j  J a k o ś c i  

cyjneg, we W rocław iu  może się obec j w z ro s la ^ d o ^ -6 Wroc

P,? ̂ k o ś ć 1 p rodukcd  I ła w s k i Ośrodek K o n fe k c y jn y  za ją ł 
S "  ¿ f g S f  Jedno *  p ierwszych m ie jsc p ro d u k c ji

poprawek sięgała w  poszczególnych szym rzędzie technicznem u u  p 
działach 70 proc. P rod ukc ja  n ie  prze n iu  pracy. Poprzedno produkow ano 
kraczata często m in im a lnych  norm .
5 Proc. p ro du kc ji n ie nadaw ało się 
"w ogóle do zbycia.

Obecnie, po 8 m iesiącach wytężone j 
pracy «ość popraw ek spadła n iem a l

N ak ładem  M in is te rs tw a P ra cy  i  Opie 
k i Społecznej ukazała się ostatnio 
cenna broszura, k tó ra  w yp e łn iła  jed ­
ną z naszych lu k  w ydaw n iczych  w  za 
kresie  praktycznych w yd aw zre tw
praw niczych. Jest to  ponad stustron i 
cowa broszura pt. „Podstawowe
przepisy prawne o opiece społecznej“ , 
opracowana przez naczeln ika w ydz ia ­
łu  M in is te rs tw a  P racy i  O p iek i Spo­
łecznej —  m gr Czesława P aw łow skie  
go.

W ydaw nic tw o to usuw a dotychcza 
sowę trudnośc i zorien towania się w  
przepisach dotyczących op ie k i spo­
łecznej. T rudności te w  okresie po­
w o jen nym  b y ły  szczególnie duże, co 
b y ło  następstwem  zniszczeń w o je n ­
nych, k tó ry m i dotkn ię te zostały ró ­
w n ież zb io ry  Dziennika U staw  R. P- 
W ydaw n ic tw o  M iń is te rs tw a P racy i 
O p iek i Społecznej, usuwa rów nież 
norm alną trudność, k tó ra  polega na

220 K U R A C J U S Z Y
lec*yl„ w  uzdrowiskach 

n a  Z ie m ia c h  O d z y s k a n y c h

potrzebie śledzenia i  usta lan ia  zm ian, 
ja k im  ulegają no rm y prawne przez 
ciągłą nowelizację. .

B roszura zestawia ustawę z dnia 
16 s ie rpn ia  1923 r. o opiece spolecz 
nej oraz wszystkie dalsze rozporzą­
dzenia, dekrety w  sposób p rze jrzy ­
sty, w  porządku chrono log icznym  aż 
do ostatniego dekre tu  z 22- 10. 1947 
ro ku  w  spraw ie mocy obow iązu ją­
cej n iek tó rych  przepisów ustawedaw 
stwa z zakresu ’ op iek i społecznej. Po­
szczególne a r ty k u ły  ak tów  p ra w ­
nych, zamieszczonych w  broszurze, 
zaopatrzone są w  odnośn ik i i  no ta tk i 
wyjaśniające.

W sumie — w yd a w n ic tw o  M in is te r 
stwa Pracy i  O p iek i Społecznej sta­
now i w ie lk ie  u ła tw ie n ie  d la  osób i  
in s ty tu c ji styka jących się z zagadnie 
n ia m i z zakresu op ie k i społecznej.

Cena sprzedażna 1 egz. w ynosi 200 
złotych.

101 w ycieczek w  jednym  dn iu
W y s ta w ie  Z ie m  O d zyskan ych  w e  W ro c ła w iuna

Skończył się d la  W ystaw y Z iem  Od 
zyskanych okres uroczystości i  w ie l­
k ic h  im prez. Zdawać b y  się w ięc  mo 
gło, że zainteresowanie od w ró c iło  się 
od te j na jw iększe j pow ojenne j im p re ­
zy po lsk ie j — liczby m ów ią  jednak 
coś innego. ■

Na p rzyk ła d  w  dn iu  29 w rześnia na 
wystaw ę p rzyb y ło  101 (21.942 osoby) 
wycieczek z k ra ju  i  zagranicy. W śród 
n ich  by ła  w ycieczka a rch ite k tó w  ra ­
dzieckich, dziennikarze czescy, przed­
staw iciele Czechosłowackiego M in . 
P rzem yślu i  H and lu  oraz p rzedstaw i­
ciele czechosłowackich zw iązków  zawo 
dowych. 80% wycieczek z k ra ju  sta­
n o w iły  g ru p y  m łodzieży szkolnej.

30 w rześnia frekw encja  by ła  n ie  w ie  
le m niejsza. Znów  W rocław  gościł Cze 
Cńów  —  tym  razem pracow n ików  
M in . Z d row ia  z P rag i, a ponadto licz  
ne w yc ieczk i z Dolnego Śląska, W ar­
szawy, Łodzi, Pomorza, z Górnego Sląs 
ka, K ie lecczyzny, z Poznania, Rzeszo­
wa, L u b lin a  i  O lsztyna.

Z w iedza jący g o rliw ie  p isu ją  okokcz 
nościowe pozdrow ienia z WZO. Prze­
cię tn ie w  ciągu dn ia  12 tys. lis tó w  od 
chodzi z w ystaw y. N ic  dziwnego za­
tem, że w szystkie p laców k i pocztowe 
na W ZO są w  s ta łym  oblężeniu. P i 
szący lis ty  i  k a r tk i są zadowoleni z 
dobrze funkc jonu jące j obsługi. Jedno 
„a le ‘ ‘ do tyczy ty lk o  samych pocztó­
w ek -  fo to g ra fii, k tó re  przedstaw iają 
tereny w ystaw y, a obiecanych re p ro ­
d u k c ji eksponatów, a zwłaszcza dzieł 
sz tuk i —  nie ma. A  szkoda, gdyż na­

leżałoby rozpowszechnić p iękne dzieła 
po lskich a rtystów .

Dzień powszedni na w ystaw ie  ob­
fitu je  w  atrakcje .

Obecnie taką dodatkową roz ryw ką  
dla zw iedzających jes t konkurs  ba lo­
n ikó w  z sym bolam i WZO. Docierają 
one dość daleko, o czym  świadczą 
wieści, napływ ające z m ie jsc „lądow a­
nia“ . 10 października zakończy się kon 
kurs  i  wówczas będzie wiadom o, k io  
jest szczęśliwym nabywcą ba lonika , 
k tó ry  po lecia ł na jda le j.

----- o-----

7 9 4  G Ł O Ś N I K I
dla  pom orskich m a ją tk ó w  

p a ń s t w o w y c h
W poszczególnych m iastach 1 pow ia­

tach w o j. pomorskiego rozpoczęto o- 
żyw ioną akc ję  rad io fon izacji. Wszę­
dzie pow sta ją  tam  społeczne kom ite ty  
rad io fo n iza c ji k ra ju . W zw iązku z tym  
została zaw arta  um owa m iędzy Pol­
skim  Radiem  a C entra lnym  Zarządem 
Państw. N ieruchom ości Z iem skich 
przew idującą rad io fon izację  500 ma­
ją tkó w  państw ow ych w  okresie b ie­
żącego roku . W  ten  soosób 10 tysięcy 
pracow ników  ro lnych  zostanie zaopa­
trzonych w  zbiorowe urządzenia ra ­
diowe. M a ją tk i państwowe na teren ie 
Pomorza o trzym a ją  ogółem 794 g łośn i, 
k i. P rzew idu je  się w  na jb liższym  cza­
sie rad io fon izację  budynków  w o jsko­
wych przy pomocy urządzeń zb ioro­
wych i  sieci rad io fonicznej.

T r u d n o ś c i  s p ó ł d z i e l c z o ś c i  
m leczarskiej Lubelszczyzny

S E T N Y  N U M E R  T Y G O D N IK A
Ś W I A T  i  P O L S K A “

na zasadzie procesów chałupniczych, 
teraz zaś p racu je  się p rzy  zachow aniu 
systemu p ro d u k c ji taśm ow ej. U spraw  
nien ie  to  p rzyn ios ło  za sobą n ie ty lk o  
popraw ę jakości, ale i  w zrost ilościo  
w y  o 20 —  30 proc.

Z a rob k i ro b o tn ik ó w  podn ios ły  się 
przeciętni©  o 55 proc. B y ty  i  są je d ­
na k  da le j pewne niedociągnięcia. W  
okresie reo rgan izac ji n ie  zawsze w c ią  
gano załogę do ścisłego w epó łdz ia ła -

-----  '  n ia  z d y re kc ją  w  re a liz a c ji now ych
Postępy w  dziedzinie lecznictw a n  koncepc ji technicznych i gospedar- 

ińmin-Ł. jrr,r̂ a_____ t_ Uiiołm ita 113— czycll
K o m ite t fab ryczny  PPR na osta tn im  

sw o im  posiedzeniu, pośw ięconym  k r y  
tyce i  sam okry tyce sw e j dz ia ła lności 
om ó w ił w  p ie rw szym  rzędzie sprawę 
nieprzestrzegania ko le k ty w n e j współ 
pracy. N iek tó rzy  towarzysze p a r ty j­
n i n i0 uzgadn ia ją  swoich decyzji Hub 
w yp e łn ia ją  sw oje zadania z dużym  
opóźnieniem. Na p rz y k ła d  W ydzia ł 

la  p rzygo tow u je  swoje p la

Z iem iach Odzyskanych Ilu s tru ją  na ­
stępujące liczby: ^

W  chw ili obecnej na  Z iem iach Od­
zyskanych pracuje 1.503 lekarzy, 259 
lekarzy _ dentystów, 720 farm aceu­
tów, 2.232 pielęgniarek, 1.786 położ­
nych, J57 kon tro le rów  sanitarnych- 
Z liczb tych na jw iększy procent przy 
pada na D olny Śląsk.

W 198 szpita lach i  k lin ik a c h  
25.000 łóżek. Zorganizowano 231 ośrod j p ianow an

99
Ukazał się setny num er tygodn ika  

„Ś w ia t i  Polska“  poświęconego za­
gadnieniom  m iędzynarodow ym . Pis­
mo to  ma cha rak te r in fo rm a cy jn y  i  
przynosi w iadom ości z całego św ia­
ta, oparte na korespondencjach, a rty  
ku lach publicystycznych i  przeglą­
dzie p rasy św ia tow e j. Redakcja p rzy  
w iązu je  szczególną uwagę do p ro ­
b lem ów  n iem ieckich , czego m iędzy 
in n y m i wyrazem  jest ogłoszona na 
w iosnę 1947 r . ank ie ta  na tem at p rzy 
szłości stosunków polsko -  n iem iec­
k ich . A nk ie ta  ta znalazła echo na  ła 
mach prasy angie lskie j i  n iem iec­
k ie j.  Ponadto w  każdym  num erze 
zna jdu je  się ko lum na poświęcona 
problem atyce Z w iązku  Radzieckiego 
i  państw  de m okra c ji ludow ej.

O statn io zostały ogłoszone w y n ik i 
d rug ie j an k ie ty  „Ś w ia ta  i  P o lsk i“  na 
tem at w spółp racy polsko-czechosło­
w ackie j. D w ie  nagrodzone osoby w  
drodze losowania o trzym a ją  praw o 
bezpłatnego w y jazdu  na tydz ie ń  do

*-IW* v — ' 1
zdrowia i  ¡punktów san itarnych, ! n y  na m iesiąc bieżący z 3 -tygodn io-ków

w których pracu je  421 lekarzy, 
Pielęgniarek i  62 położne.

W

398 w y m  opóźnieniem. Załoga n ie  m a czę 
! sto pojęcia o p lan ie , o norm ach w y  

rezultatach swej dzia ła lności j kooanych i  nie o r ie n tu je  się naw et 
przodują uzdrow iska państwowe. 24 w  ty m  za co o trzym u je  prem ie. Rów 
sanatorja posiadają z górą 30.000 ł ó - ' nieś n ie  p rze ja w ia  in ic ja ty w y  W y­
żek. W 1947 r  w  uzdrow iskach Z iem  i dział Zaopatrzen ia zalegając często 
Odzyskanych leczyło się ponad 220 i z dostaw am i m a te ria łó w  pom ocn i- 
tys. Pacjentów. czy eh-_____________________________

LOKAL biurowy
*  śródmieściu
Poszuiŷ .•any p rzez  

In s ty tu c ję

dużą

Handlu Zagranicznego
wy’°oto ko1 ” * 11 P6ł r°kuczynsz może byc.

Ofertv.M4cony *  R6ry- 1 Sod „Lokal** Biuro
Nr 13 *A »Prafia“’ Smolna I 

• 3004 K

Ogłoszenia drobne
H A N D L O W E

B R Y L A N T Y  -  b lż u te r ^ ,  
z ło to  — s re b ro  — Aze?T“ .. 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48, N o w a k .

IN S T Y T U C J A  Szkolna k u ­
p i k s ią ż k i:  O s tro w s k i r J * «  
h a r to w a ła  s ię  s ta l" ,  
te le je w  „R e p u b lik a  S zk io  
— w  ję z y k a c h  po lak™ ! } 
ro s y js k im . O fe r ty  skisną® 
p o d ' N r  1720 M arsza łkow ­
ska  3-5. 780

czys to  ln ia n y , o le j ln ia n y  
p o  cenach  n is k ic h  po le cap o k o s t  p o  cniiHcb niskich polec*

O W j a R N I A  C H E M O L IN
A W A ,  UL. B R Z E S K A  6» TEŁ. 43-29

ZGUBY
Z G U B IO N O  p o rtfe l czarny 
x książką w ojskow ą na na­
zw isko  pa rzyń sk i M arian , 
w ieś pęcice, gm. Skoroeze.

*  779

PRACA
ZAOFIAROWANA

Pr z e t a r g  n ie o g r a n ic z o n y  
Ref- budownictwa Z.M.P. w  Warszawie ulica 

M okotowska 3 ogłasza przetarg nieograniczony 
na wykonanje robót blacharskich stodoły w  
maj. Ob<iry  _ Łyczym y, p n . Jeziorna.

Szczegó)owe informacje i podkładki przetar­
gowe otr?vmać można za zwrotem kosztów 
w Ref. Bud0Wnictwa Z-M.P., ul. Mokotowska 3, 
tłok. 21 e.
„Przetarg odbędzie się w  dniu U  października 

10-tą rano. 3063 K

TECH KIKA BUDOWLANEGO 
STOLARZY MEBLOWYCH

Tu r^zuie Centrala Hand low a P rzem yślu 
Oddział G łów ny, u l. Leszno 128,

30Û8K

B U C H A LT E R  fachow iec 
m łod y , po trzebny b lisko  
W arsząwy. w ynagrodzen ie  
ogółem ca 15.non. Stołów ka 
całodzienna ewent. i  dla ro  
dż iny. P okó j z e le k trycz ­
nością. O fe rty  z życ io ry ­
sem, a d re s  Z a k ła d y  B io d r -  
w alew  p. G ró jec, te le fon  
W arszaw a  8- 74- 47. 771

Z G U B IO N O  dokum en ty  do 
wód osobisty, leg. PPR, 
k a r tk i żyw nościow e Jabłoń 
sk i Franciszek. 778

Czechosłowacji. Analogiczna ank ie ta  
została ogłoszona w  Czechosłowacji 
w  piśm ie „K u ltu rn i P o lit ik a “ .

W  bieżącym ro k u  „Ś w ia t i  Polska’* 
w y d a ł num ery specjalne, a m i ano w i 
cie: w  języku  angie lskim  i  fra n cu ­
sk im  z o ka z ji K o n fe ren c ji Le w icy  
Socjalistycznej w  W arszawie w  czer­
w cu  b r. oraz i w  ję zyku  f  rancuskim , 
rosy jsk im  i  angie lskim  z o ka z ji K o n ­
gresu In te lek tua lis tów . N um er tcń 
poświęcony b y ł p rob lem atyce Wysta 
w y  Z iem  Odzyskanych-

P rzy  tygodn iku  „Ś w ia t i  Polska“  
w ychodzi B ib lio teczka W iedzy P o li­
tyczne j, k tó ra  dotychczas w yda ła  b ro  
szurę Brończyka p t, „G rec ja  w a l­
czy“  i  M . Now ickiego „W łoch y“ . W 
przygotow aniu  A . Czerm ińskiego 
„W iosna Ludów  K o lo ro w ych “  i  T. 
Rubacha „H iszp a n a '“.

Redakcja „Ś w ia ta  i  P o lsk i“  poczy­
na jąc od bieżącego sezonu w p row a­
dza no w y  dział k u ltu ra ln y , a prow a 
dzony dotychczas dz ia ł gospodarczy 
u legnie rozszerzeniu.

Rozwój spółdzielczości m leczarskie j 
Lubelszczyzny napotyka na szereg trud  
ności. Jest n ią  przede w szystk im  b ra k  
budynków , odpow iadających potrze­
bom m leczarstwa, przestarzały i  zuży 
ty  sprzęt techniczny oraz b ra k  w y ­
szkolonego technicznego personelu 
mleczarskiego. Większość bowiem fa ­
chowców w y jecha ła  na Zachód do 

* tam tejszych znakom icie urządzonych 
m leczarń: Lubelska 'spółdzielczość m le 
czarska ojzekuje tu  pom ocy-ze strony 
organ izac ji społecznych i  młodzieżo­
w ych  oraz samej spółdzielczości. I n_ 
s ty tuc je  te  m og łyby bow iem  wyszu­
k iw ać  odpow iednich kandydatów  i  
w ysyłać ich  do zawodowych szkól mle 
Czarskich, is tn ie jących w  Rzeszowie 
i  Wrześni.

Rozważając sytuację  m leczarstwa 
tam tejszego trzeba s tw ie rdz ić , że nie 
pomogą and najw iększe inwestycje , 
an i wyszkolen ie zawodowe personelu, 
je ś li gospodarka hodow lana będzie 
sta ła  na n is k im  poziomie. W osta tn im  
czasie jednak nastąp iła  duża zmiana 
na lepsze. R o ln icy  w  zam ian za do­
starczone do spółdzie ln i m leko  o trzy ­
m u ją  m ożliw ości zakupu pasz treśc i­
wych. ja k  i  wszelkiego rodza ju  o trąb  
i  m akuchu. Z atrudn iono też na tam te j
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ODPOWIEDZI REDAKCJI

P O D A J E  s ię  do  p u b lic z n e ! 
w ia d o m o ś c i, że P rezydent 
m ia s ta  st. W a rs z a w y , ja k o  
sze f a d m in is t ra c ji  o gó ln e ! 
I I  in s ta n c ji ,  d e c y z ja  z d n ia  
5 p a ź d z ie rn ik a  1948 r .  L . 
dz. 014-AN-3-7465-48 na za­
sadzie  a r t .  a r t .  2 (1) i  a r t.  
3 (2) p k t. 1 d e k re tu  z d n ia  
10.11. 1945 r .  o z m ia n ie  i  u -  
s ta la n iu  im io n  i  n a z w is k  
(DZ. U . H . P . N r  56, poz. 
310) u d z ie l i ł  ob. P u d ło  W a l 
dem arow i H e n ry k o w i,  za­
m ie s z k a łe m u  w  W arsza­
w ie , p rz y  u l ic y  O k rą g  N r  
3, m  126, u ro d z o n e m u  d n ia  
7 pażdz. 1929 r .  w  Ł o d z i, 
s y n o w i’ Jana  i  J ó z e fy  z do 
m u  C ie c h o w ic z  ze zw o le n ia  
na zm ia n ę  n a zw iska  ro d o ­
w ego  P u d lo  na n a z w is k o  
C ie c h o w ic z . 3062 O

INŻ. PAWEŁ MERLEND, WAR­
SZAW A. —- Dziękujemy, wie w yko­
rzystamy. Prześlijcie raczej do jedne­
go 7. pism młodzież owych.

OB. ST. W.. W ARSZAW A. —  Uwagi 
Wasze wykorzystaliśmy w  ««tatce  
ot. „A w  razie pożaru“ w  273 nume­
rze naszego pisana.

OB. W ŁA D Y S Ł A W  KO ZA, M Y ­
ŚLIBÓRZ. —  W  związku z poradą 
prawną, (udzieloną W am  w  262 nume- 
rjsc naszego pisma, P a ń s t w o w y  Za­
kład Em erytalny nadesłał pismo, w  
którym  komunikuje, iż w  dniu 25.9 
br. dokonał ostatecznego w ym iaru  
em erytury, zaliczając W am  12 lat 
służby.

Em erytura łącznie *  obowiązującym  
dodatkiem przejściowym oraz *  do­
datkiem przejściowym na sywa w y ­
nosi obecnie 2.650 zł miesięczni®-

OB. ST. ZAG Ó R SKI. W ARSZA­
W A. —  Dziękujemy —  nie w ykorzy­
stamy.

OB. ST. G.. W ŁO CH Y. —  W yko- 
arzystaliśmy w  273 ntumerce nasicffo 
pisma w  notatniku Wai^z-awy pt. 
rozpatrzenia“.

OB. S TA N IS Ł A W A  JA K U B IA K , 
PO ZN AN. —  Paczkę wysłaliśmy na 
adres Waszego zakładu pracy. Obec­
nie sprawę wyjaśniam y.

OB. K A Z IM IE R Z  R Y B A K , L IP ­
SKO. —  N ikt nie może tłumaczyć się 
nieffliajomeścią przepisów prawnych. 
Z tych względów odwołanie Wasze 
nie zostało zapewne uwzględnione.

H IS TO R Y K , W ARSZAW A. —  A r- 
cydzieło Verroccia —  pomnik Bartolo 
men Celleoni jest darem Szczecina dla 
Warszawy. Obecnie Referat K ultury  
i  Sztuki Zaiteądu Miejskiego m. st. 
W arszawy zwrócił się do Dziekanatu  
Akadem ii Sztuk Pięknych z prośbą 
o wyrażenie zgody na ustawienie te­
go pomnika na dziedzińcu Akademii 
Sztuk Pięknych. Po wyrażeniu zgo­
dy przez ASP i  zatwierdzeniu w nio­
sku przez Stołeczną Radę Narodową 
dzieło* Yerrcccia zostanie ustawione 
w  ogrodzie ASP.

OB. BOLESŁAW  JANCEW ICZ, 
W ŁO CH Y. — Przesłaliśmy do Kura­
torium Okręgu Szkolnego W arszaw- 
sfcic 8» ck

OSET. — W ARSZAW A. —  Przesła­
liśmy do Komisji Specjalnej.

szym teren ie szereg in s tru k to ró w  ży­
w ien iow ych. Rola ich  polega na^ ra ­
c jona lizow an iu  żyw ienia k ró w  m lecz­
nych. W  re jon ie  każdej m leczarn i w y ­
typow ane jest jedno gospodarstwo 
wzorowe, gdzie pod okiem  in s tru k to ­
ra  zorganizowane jest wzorowe żyw ię 
n ie  byd ła . Zorganizowano rów nież 
w spółzaw odn ictw o między^poszczegól­
n y m i dostawcam i zakładów  m leczar­
sk ich ,

-----o-----

K O G S A G Y Z
będziem y upraw iać  w  Polsce

W celu uzyskania odpowiedniego su­
row ca i  prze łam ania m onopolów kau­
czukowych, hoduje się w  Z w iążku  R a . 
dz ieck im  specjalne ro ś lin y  zwane kog- 
saevz. k tó re  sa znakom itym  m ate ria ­
łem  zastępczym. U praw ę tę prze ję li 
rów nież Niem cy, k tó rzy  k ilk a  tysięcy 
hekta rów  ziem i zasiewali corocznie tą 
roś lina  w  okolicach Lęborka. Obecnie 
upraw ę tę  w p row a dz i się w  Polsce, 
p rzy  czym  akc ję  tę  powierzono spec­
ja liśc ie  od u p ra w y  te j roś liny , inży­
n ie ro w i M iszykow i ze Słupska, k tó ry  
przez pew ien czas stud iow ał upraw ę 
te i roś liny  w  ZSRR.

I *
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C Z A S O P I S M O  S P O Ł E C Z N O - P O L I T Y C Z N E

POŚWIECONY OBRADOM PIENUM KO­
MITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ PARTII 

ROBOTNICZEJ W DN. 31 SIERPNIA -  3 WRZEŚNIA 1948 r.
Nr 11

już się ukazał i jest do nabycia w każdym Komitecie 
Dzielnicowym PPR oraz w księgarniach i kioskach

3056-B
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Kolei zaoszczędziła 20 m il. z ł
O to w y n ik  pracy „K om isji U spraw nien ia  W ęzłów *

___ __ - w

w  D O K P  Ł  ó
W związku ze zb liża jącym  się okre 

sem przewozów jesiennych, a w  szcze 
gólnośći przewozu bu raka  cukrow e­
go, adm in is trac ja  D O K P  Łódź rozpra 
cow yw ała w  s ie rp n iu  zagadnienia, 
związane z usp raw n ien iem  p racy ta 
boru  kolejowego, zm niejszeniem  zuży 
cia p a liw a  1 in n y c h  oszczędności.

O dbyto dw ie kon fe ren c je  na szcze­
b lu  DO KP oraz 6 ko n fe re n c ji oddzia 
łow ych  *  udzia łem  poszczególnych 
p rzedstaw ic ie li: c u k ro w n i, Samopomo 
cy Chłopskie j, Społem, PC H  i  innych , 
celem  zorien tow an ia  się co do ilości 
przewozów buraka, z iem niaków , zbo­
ża, cukru , węgla i  innych  a rtyku łów .

W  w y n ik u  p racy „K o m is ji U spraw ­
n ien ia  W ęzłów“  przez zredukowanie 
parowczogodzin w  pracy m anew ro­
w e j uzyskano 855.000 zł oszczędności.

N a skutek przeprowadzenia a,keja 
w  zakresie oszczędnego zużycia pali­
wa osiągnięto oszczędności w  wys®' 
kości 8.612.986 zł.

Po przeanalizow aniu tu rnusów  pa- 
row ozów  oraz a kc ji „K o m is ji Uspraw 
n ien ia  Taboru Parowozowego“  (w 
stosunku d-o wyznaczonych przez M in

Kom . norm ) zw iększono przebieg 
dzienny jednego parow ozu o 5 km , 
zaoszczędzając w  ten sposób sumę zł 
5.380.044.

W zakresie średnie j napraw y paro 
wozów na  skutek usp raw n ien ia  pracy 
zm niejszono wyznaczoną przez M in . 
Kom. norm ę pracogodzin z 4.300 na 
4.065, w  w y n ik u  czego zaoszczędzono 
sumę jsl 542.850.

W  napraw ie  bieżącej parowozów 
przez obniżenie wyznaczonej no rm y 
pracogodzin na 100 parow ozokilom e- 
tró w  z 14 na 10.6 —  zaoszczędzono zł 
5.431.160.

R A ZE M  W  S ŁU ŻB IE  M E C H A N IC Z  
NEJ ZAOSZCZĘDZONO 19.967.040 
ZŁO TYCH.

X
Służba, zasobów. W  w y n ik u  p racy 

k o m is ji uspraw nien ia  gospodarki m a 
te ria ło w e j prze2 rozprowadzenie nad­
m iernego zapasu m a te ria łó w  nagro­
m adzonych na te ren ie  poszczególnych 
oddzia łów  m echanicznych uzyskano 
W dalszym  ciągu oszczędności w  su­
mie zł. 2.000.000.
. W  okręgu łódzk im  pracuje obecnie

290 kom ite tó w  współzawodnetwa. W 
rezu ltac ie  ich p racy zmniejszono opóź 
n ien ia  pociągów do 1,1 m  na 1 po­
ciąg, zwiększono obrót wagonów, 
przewóz b ru tto to n k lm . zw iększył 
się na 1 parowozogodzinę do 23,972 
t j .  o 15 proc. zw iększyła się szybkość 
pociągów tow arow ych  o 6,5 proc. zu­
życie p a liw a  zm niejszyło się o 5 proc, 
p rzy jednoczesnym  zw iększeniu paro 
wozów na dobę o 2.98 proc.

Wydajność pracy w służbie wzrosła 
przy poszczególnych robotach do 59 
proc. Specjalnych osiągnięć z dziedzl 
n y  wynalazczości n ie  zanotowano.

D O K P  napotyka w  swej p racy na 
następujące trudn ośc i: nadm ie rny  za 
pas m ate ria łów  bezobrotowych, k tó ­
rych  na te ren ie  D O K P  jest na sumę 
okcło 80 m ilio n ó w  zł.

Z a ro b k i p racow n ików  ko le jow ych 
zw iększają się stale w  m ia rę  w zrostu 
w yda jnośc i pracy. N ieuregulow ana 
jest jeszcze sprawa p re m ii w  n ie k tó ­
rych  służbach (Służba K o le i W ąsko­
torow ych), co w yw o łu je  rozgoryczenie 
i  zniechęcenie.

W’. BOM.
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GŁOS S P O R T  O U I'
ZSRR POTĘGĄ LEKKOATLETYCZNĄ

DODATNI BILANS TEGOROCZNEGO SEZONU
Z  chwil* wstąpienia Związku Ra- 

dziecjcierjo do Międzynarodowej Fe­
deracji Lekkoatletycznej (IAAF) — 
zainteresowanie fachowców «porto­
wych lekkoatletyką radziecką ztiacz-

A. P U G A C Z E W S K IJ 
doskonały biegacz ZSRR.

nfe Mę zwiększyło. Zaczęto porówny 
wać wyniki, mierzyć, i obliczać. Ku 
wielkiemu zdumieniu, licznych „niedo­
wiarków" okazało się, że ZSRR jest 
potęgą lekkoatletyczną. Jeżeli jeszcze 
w  niektórych konkurencjach czołowi 
zawodnicy radzieccy może ustępują 
niektórym „asom“ zagranicznym, to

jednak młody narybek lekkoatletycz­
ny ZSRR jest tak liczny i tak utalen­
towany, że już wkrótce będzie na 
pewno lepszy od mistrzowskich serio 
rów.

Szczególnie w bieżącym roku lekko­
atletyka radziecka poczyniła duży 
krok naprzód.

My, Polacy, ze szczególną radością 
przyjmujemy sukcesy zawodników 
ZSRR i marzymy, aby i u nas 
lekkoatletyka była tak popular­
na i tak masowa — jak w Związ­
ku Radzieckim i abyśmy wreszcie na

Iliasowa, 56,03 m w rzucie młotem | Europejczykiem w pchnięciu kulą; dłu
Kanakiego, 16,36 m w pchnięciu ku­
lą Liippa itd. — mówią same za sie­
bie.

A  W Y N IK I W  KONKURENCJACH
KOBIECYCH?

Czudina, której specjalnością jest 
pięciobój — pokonała w rzucie oszcze 
pem rekordzistki świata w tej kon­
kurencji (Majuczaję i Anokinę) i zdo­
była mistrzostwo rzutem 48,92 m. Mi 
strzyni Europy w biegach na 100 ;
200 m Seczenowa została pokonana

swoich bieżniach i boiskach zobaczyli i przez młodą Duchowlcz. Takich przy
kładów możnaby podać b. dużo. Do­
wodzą one, że lekkoatletyka radziec­
ka, budowana na zdrowym i maso­
wym podłożu, posiada niewyczerpa­
ne rezerwy utalentowanych i młodych 
zawodników.

Młody miotacz, Kanaki,' który nie­
dawno poprawił rekord ZSRR. rzuca 
jąc młotem 56,13 m, jfest obecnie dru­
gim najlepszym zawodnikiem na świę­
cie po rekordziście świata, Węgrze, 
Nemeth‘cie.

25-Ietni Lśpp jest najlepszym 10- 
bojowcem na świecie i najlepszym

W  c z w a r t e k  r o z p o c z y n a  s i ę

m iesiąc ¿limu rad zieck ieg o
D nia  7 bm. rozpoczyna Się w  ca łym  

kra ju  w  ramach M iesiąca Pogłębie­
n ia  P rzy ja źn i P o lsko - Radzieckie j 
—- miesiąc f i lm u  radzieckiego.

W  W arszaw ie i  w e w szystk ich  w ięk 
szych m iastach w yb ra n o  na ten  cel 
po k ilk a  k in o tea tró w , w  zależności, 
od liczby  k in , p rzy  czym  jedno k ino  
w  każdym  m ieście przeznaczone zo­
stało na przegląd f ilm ó w  m łodzieżo­
w ych.

A kc ją  przeglądów  f ilm ó w  radziec­
k ic h  ob ję te  re s t an ą rów n ież  m ie jsco­
wości, w  k tó rych  n ie  ma k in  sta łych. 
123 k in a  ob jazdow e w yruszą w  teren 
i  f ilm a m i radz ieck im i, by  zapoznać 
m ieszkańców m nie jszych os ied li i w s i 
ze szczytowym i os iągnięciam i k ine ­
m a to g ra fii radz ieck ie j. W raz z k in a ­
m i w yruszą w  te ren  prelegenci. Towa 
rzystw a P rzy ja źn i Polsko - Radziec­
k ie j i  Z w ią zku  Samopomocy Chlop- 
*k ie j, k tó rz y  będą w idzom  w y jaśn iać  
cha rak te r k in e m a to g ra fii radz ieck ie j, 
je j w artość a rtystyczną i  ideologicz­
ną. D z ięk i pomocy Zw . Za w . udo stąp 
n icne  zostaną d la  om aw iane j akc ji 
sale św ie tlic  robotn iczych, m łodzieżo­
w ych  l w ie jsk ich , a dz ięk i pomocy 
K u ra to r ió w  szkolnych —  sale szkol­
ne.

Na otw arcia  m iesiąca f irn ó w  ra ­
dzieckich w ybrano  5 f ilm ó w  n a jn ow ­
szej p ro d u kc ji. M. in. f i lm y  nagrodzę 
ne na festiwalach w  M ariańsk ich  Łaź 
nlacfo i  Z lłn ie  oraz nagrodą im . J. 
S ta lina  r e i  M . Rcm m a „H a rry  Sm ith 
o d k ryw a  A m erykę “  c raz  I.  P y rie w a  
„P ieśń T a jg i“ . F ilm y  te  będą grane 
po dwa d n i w  k inach  przeznaczonych j 
do przeglądu, a na s tępn e  w e jdą  r.a I 
zercekrany co  r.c im a lr.e j eksp’oata-|| 
c ji. Z k o le i w e jdą  na ek ra ny  k.'n „fe -.j 
s tiw a ło w ych “  f i 'm y  w yp rodukow ane j 
wcześniej i  p e d zk ’ cne na pięć grup.. 
A  w ięc  przede w szys tk im  f  irn y  h is to lj 
ryczne s ław nych reży re rów : Sc-rgiu-j 
sza E isensteina (..I van G re a ty “  i-i 
„A leksander N ew ski“ ). V7. F u - w h h a l  
( „A d m ira ł N achim ow “ ), W. P e t: c r a j 
( .P io tr  1“  —  pierwsza i d ruga  sw 'a )j 
i  \V. E js y m m ta  (..K rążow n ik Y fc ręs“ ).! 
Osobną, g ra cę  -stanowić będą f  'm y,| 
k tó ry c h  treść rzczc -rm rrta  z ro s ła  z 
czasów Rew o łu c jl P r ź rz io rn ;kow e j.[. 
M iędzy in n y m i głośny f i lm  o P r  a- 
da rnym  bohaterze w o jn y  dcm m vej — I 
Cz?,u?jev.ie, n -  ś ; "  ’ - '  f  ?m Ra.z- 
mana „O s ta tn ia  r.ec“ , E. P ’ ?"-ua 
„M y  % K rC n -r.:r ‘ u-‘ , da ’ s j .iDelepat 
floty** reżyse rii A . Z a rc r t  i Z. Che.,-, 
fica, wreszcie dw a im n r m r ' t " n e  f  1-1 
m y  M . Rcm m a .,ii,ra n  w  r  a .ni-' ,cr :u~ 
k u “  i  „L e n in  w  1918 r . “ .

S erię  film ó w , k tó rych  tem aty zosta 
ly  zaczerpnięte z- czasów d ru g ie j w o j 
n y  św ia tow e j o tw ie ra  w ie lk i f;l-m re ­
żysera F. E rm tera  pt. „W ie lk i p n e - |: 
Jean“  —  film o w a  epope-# b itw y  pódjj 
S ta lingradem . Do t r j  s r - j  g ruoy  na 1 
leżą f ilm y : „S ta te k  pu łapka“ . ..As w yp 
W iadu“ , „K u rh a n  Mał&chyW. Cu“ , „Są<-h 
na rodów “ .

Inną  gruoe s tanow ią nr.'lensze f  irny 
rozryw kow e.' A  w lec m :fd? y  in n y m v

m rd ic  m uzyczne G. A ’ c k s r  cucw«j 
.Ś w ia t się im 'c .'e “ . .-Cyrk ''. „W rlg a .j 
W ołga“  i  rm k rrc c n y  jv ż  po wojnie 
obraz pt. „W in e m “ .

Cscbną grupą .będą f ’ m y d la  m ło -i 
cS^jsży, wśród k tó ry c h  zobaczym y naj: 
lepsze f i lm y  w y tw ó rn i , So juzd.e t- 
f.iim '*. W śród>tych 17 f ilm ó w  będą o- 
brazy, k tó re  ju ż  zdobyły u  nas dużą

znakomitych zawodników ZSRR.
Bieżący sezon lekkoatletyczny w 

ZSRR został oficjalnie zamknięty mi 
strzostwami cgólnopaństwowymi. Od­
były się one w Charkowie.

Z  :39 rozegranych konkurencji, w 
25 zostały osiągnięte lepsze wyniki, 
niż na mistrzostwach w ubiegłym ro­
ku.

Pobito 10 rekordów narodowych, a 
4 W YN IK I, uzyskane w mistrzo- 
atwach, były lepsze od wyników mi­
strzów olimpijskich w Londynie.

20 tytułów mistrzowskich „prze­
szło" na zupełnie nowych zawodni­
ków. Fakt ten najlepiej świadczy o 
ogromnym zasobie młodych rezerw,
„depczących" już po piętach mistrzom 
i często ich bijących. Niezbyt często sportowcy nasi uzy-

Takie wyniki, jak 7.780 pkt. Lippa sku ją  sukcesy za granicą. T ym  bar­
dziej pow inno nas cieszyć, gdy fak t 
tak i ma miejsce. Na ogół jednak, gdy 
polscy zawodnicy m r.ło popularnej 
dz iedziny sportu odnoszą zwycięstwo 
—  to  prasa k ra jo w a  pisze o tym  b. 
mało, albo i  wcale.

T ak  by ło  np- osta tn io z C ukrow n i­
czym  Z w iązkow ym  K lu be m  Sporto­
w ym  ..Stella“  z Gniezna, k tó ry  cd-

godystaasow iec — W a n in , uzyskał w
biegu maratońskim lepszy cza«, niż
zwycięzca olimpijski, Argentyńczyk 
Cabrora; plotkarz —. Bułanczik, usta­
lając rekord ZSRR w biegu na 110 m 
p. pł. (14,4 sek.), wysunął się na czo­
ło najlepszych plotkarzy Europy, po­
dobnie jak skoczek Iiiasow „wszedł" 
do rodziny najlepszych skoczków 
świata.

Gdybyśmy zaś chcieli zastanawiać 
się nad wynikami zawodniczek . ra­
dzieckich, to poza sprintami na 100 i 
200 m oraz 80 m p. pł. — gdzie feno­
menalna Holenderka—Blankers -Ko en 
dzierży dotąd „monopol" — we wszy 
stkich innych konkurencjach lekkoa-
tletld ZSRR zajęłyby 3 pierwsze 
miejsca. Może jeszcze w skoku wzwyż 
Murzynka Cochman zwyciężyłaby re 
prezeotantki radzieckie.

To wszystko są porównawcze obli­
czenia wyników i rekordów. Są one 
niczym w porównaniu z masowością 
lekkoatletyki w Związku Radzieckim 
i jej popularnością. A  TO  JEST STO 
KROĆ WAŻNIEJSZE.

Z. Dali

Sukces — k tó ry  przem ilczano
D w a  zw yc ięs tw a  C 2 K S  »Steïîa« w  C S R

w 10-boju, 1,96 m w skoku wzwyż

„Sam otny żrt- 
„B ia ły  k ie ł“ ,

popularność, ja k  np. 
g4el“ , „S yn p u łk u “ .
C zarodzie jsk i k w ia t" . , ,  , . . .  . „  .

P rzeg ląd f ilm ó w  radz ieck ich  w  ra - j n ,dst w  hoke ju  na tra w ie  cenne zwy
m uch M iesiąca Pogłębienia P rzy ja źn i 1 c ięstw s w  Czechosłowac i  z przeci- 
P oisko -  Radzieckie j, dz ięk i w z ficw ie  w n ik a m i b. poważnym i. A  n ie  nale- 
n iu  szeregu arcydzie ł, pozw oli nasze- ! ż zapominać że hokej na tra w ie  
m u społeczeństwu poznać d o k ła d n e j w ysokim  poziomic,
i  wszechstronnie w ysoką wartość a r - ;
tystyczhą i społeczną sztuki film o w e j | CZKS „S te lla  p erwszy swój mecz 
naszego wschodniego .sąsiada:- . 'ro z e g ra ła  :z 'W icsm is ffzem  Czechosło­

w a c ji H, C. ,.H ostiva r“  i  uzyskała 
zwycięstwo w  stosunku 5:2 (4:0). N a­
stępnego dnia „S te lla ‘ : spotkała się 
z A, C. ,S lavia ‘‘ i znowu mecz w ygra  
ła w  stosunku 3:1

W obu tych meczach Polacy m ie li 
w yraźną przewagę nad p rzec iw n i­
kiem .

W  drużyn ie  „H o s tiya ru “  gra ło 4 
reprezentantów  Czechosłowacji, a w  
w  , S la v ii“  —  2-ch.

W praw dzie hokej na trawie nie 
jest sportem  popu larnym  w  Polsce i 
up raw ia  go się jedyn ie w  W ojew  
Poznańskim  — jednak sukcesy zagra 
niczne „S te ll i“  są cenne i  zasługują 
na w yróżnien ie .

Z  R um unią pow inn iśm y w ygrać -  
m ó w i  W  a c e k  K u c h a r

R e p o r t a ż  z  o b o z u  p i ł k a r s k i e g o  
p r z e d  m e c z e m  P o l s k a  — R u m u n i a

K A T O W IC E . 5.10. (tek w ł.)
We w to re k  rozpoczął się w  Chorzo­

w ie  obóz p rzygotow aw czo -  tre n in ­
gow y reprezentacyjne j k a d ry  p iłk a ­
rzy  po lsk ich przed meczem Polska —
Rum unia. Zasadniczo obóz rozpocząć 
się m ia ł w  poniedzia łek, jednak ‘w 
dn iu  ty m  u oczekującego na zaw odni­
ków  trene ra  Wacka K uchara , zam el­
dow a ł się je dyn ie  T a rka  z Poznania.
Pozostali zaw odnicy p rz y b y li dopiero 
we w torek. Słaba fo rm a, wykazana 
w  spętkaniu o puchar K a łuży, przez 
Suszćzyka i  K ub ick iego  — w yb ra ń ­
ców ex-<kapitana PZPN A lfu sa  —  skło 
n iła  k ie ro w n ic tw o  do dodatkowego 
zav,wezwania do Chorzowa W aśki j 
Mamo-nia.

Na obcasie zna jdu ją  się w ięc nastę­
pu jący p iłka rze :

B ram karze: Skrom ny, Juro %'az.
O brońcy: Jaaduda, B aaw ós ld .
FemoclTicy: G a jdz ik , Suszazyk

Ważko, Parpan. Tanka"
oraz napastn icy: Przecher&a. Gracz 

K ohu t, A lg iw r, Spcdzlęja, C ieślik, K r  
bielsi i  M am oń.

W yznaczony Gędłek p rzy jecha ł d.- 
Chcrzou. a, ale ty lk o  po to. by przed­
staw ić św iadectw o lekarskie , s tw ie r­
dzające niezdolność do gry. Gędłek ] 
c ie rp i'n a  p rze pu k lin ę  i po w ró c ił do j 
K rakow a , by  poddać się operacji.
K ie ro w n ik  obozu K u ch a r w  zw iązku ; Śląsku ogromne, 
z absencją Gędłka te le fonow a ł we 
w to re k  do. PZPN, prosząc o przys ła ­
nie  dodatkowego obrońcy. \V rachu ­
bę w ch od z ili by tu ta j:  W łodarczyk, 
G lim as lu b  ju n io r  Scbkow iak.

W  ogóle 7. obrońcam i sprawa przed 
staw ia się dość trag iczn ie . Barw ińsfci, 
f i la r  naszej rep rezen tac ji w  meczu 
p rzec iw ko  W ęgrom zw ichną ł sobie w  
niedzie lę nogę w  kostce. B a rw ińsk i 
leży obecnie w  szp ita lu  w  Chorzowie, 
gdzie op ie ku je  się n im  tro s k liw ie  ex-,, 
reprezentant P o lsk i dr. Garbień. W 
czasie odw iedz in  u B arw ińsk iego  w  
szpita lu  chorzowskim  d r  Garbień 
podał do w iadom ości, że obrońca 
,.T a rn ov ii“  na jda le j do p ią tku  będzie 
ju ż  w  porządku i w  meczu p rzec iw ­
ko R u m un ii w ys tąp i z całą pewnością.

B a rw iń s k i jest oczkiem  V  g łow ie  
całego personelu szpitalnego, ale m i­
m o tro s k liw e j p ie lęgnac ji i  spe łn ian ia 
wsze lk ich jego życzeń, z u tęsknie­
niem  w yczekuje ch w ili, k ie d y  będzie 
się m ógł dołączyć do g ru p y  swych ko 
lęgów.

P iłka rze  m ieszkają w  K asyn ie  H u t

U P T O Ñ  S I N C L A I R
tłum . W an d y  M elcer

S Z E Ü @ M iE  W R O T Â 5 3 )

Za parę dni przyjeżdżam. Jeśli lis t dostanie 
się w ręce agentom Gestapo, nie wiele się 
z niego dowiedzą.

X
Lanny dojrzał wyładowania „mebli" ze stat­

ku 1 oddaj je na przechowanie aż do dalszych 
Instrukcji, upewniwszy się wpierw, że składy 
ubezpieczone są od ognia. Potem szofer .za­
wiózł ich do Bienwenu — Lsnny‘ego rozpowia­
dającego o architekturze i sztuce południowej 
i  zachodniej Hiszpanii, a Beauty plotkującą 
na temat towarzystwa Riwiery. Akurat coś 
dla szofera, bo służba lubi zawsze wszystko 
wiedzieć.

— Dobrze, że sobie przypomniałam — po­
wiedziała nagle Beauty. -— Dostałam kartkę 
c-d człowieka, który ma Jose na imię. w której 
zawiadamia mnie, że spotkał cię w Hiszpanii. 
Właśnie miałam po niego posłać, kiedy dosta­
łam twoją depeszę.

—- Gdzie on jest? —- pytał Lanny.
— Przebywa w Cannes.
— Pomagał mi tern trochę — opowiem ci 

o nim. J'uż raz powiedzie! je j przecież całą 
historię, a teraz wyjął z kieszeni bloczek i na­
pisał: „kulawy kelner“ , pokazując je j słowa.

Wysiał do Jossgo depeszę,- żeby przyjechał 
taksówką. Beauty przejęta, była niesłychanie, 
bowiem nowy sługa w domu zawsze interesuję 
kobietę — szw.egó’ nie taki, którego trzeba po- 
rtawić nad innymi. Tymczasem Liza miała 
okropne żylaki, więc jeśli Lanny jest pewny, że 
biedny kaleka da sobie radę.;. Na-.pewno nie 
wygląda zbyt imponująco, ale chyba, nauczy 
ślę po francusku i nie będzie kradł srebra. 
Lanny. ty  jesteś gotów każdemu wszystko 
obiecać, a ja  muszę potem kłopotać się do­
trzymaniem twoich obietnic.

Tymczasem wszystko ułożyło się bardzo 
dobrze. Jose sprawił sobie imponujące,; czarne 
ubranie z białym krawatem i przegotował się 
doskonale do objęcia nowej roli. Kalectwo je­
go nie było zbyt widoczne, byl Rkmmuy i pełen 
wdizięcznóci. Wyglądał godnie i ' powcżniePOpo- 
wiedział też histerię swej ucieczki z Ga ceres: 
zmłacił szoferowi puste: ciężarówki, żeby go 
zebrał do Kodeksu i całą drógę przcl~ż.ał prz;-- 
k ry ty  starymi kocami mając za całe jadło bo­
chenek cVeba i butelkę w“ dm Nrrtęnnie ku­
p ił sobie bilet na statek do Marsylii, r. oszczęd­
ności'całego życia ledwo mu wystarczyły, by

tu się dostać i  przeżyć kilka dni oczekiwania. 
LaJiny przetłumaczył jego słowa. Matka była 
bardzo wzruszona. Powiedziała więc Lan— - 
ny‘emu: Daj mu parę groszy, niech wraca do 
Cannes i  weźmie sobie nauczyciela francu­
skiego. Nie może tu wracać, nim nie wytłu­
maczę wszystkiego Lizie i  nie wyprawię jej 
z domu. Gotowa mu oczy wydrzeć. Josemu 
od razu ulżyło, kiedy to wszystko usłyszał, bo 
właśnie t ,rn  samym się kłopotał.

Teraz Lanny zwrócił się do senory Villa- 
real i opowiedział jej, co zrobił. Musi teraz na 
parę tygodni jechać do Paryża, tłumaczył, 
a jak tam wszystko załatwi — wróci do Mar­
sylii, opakuje obrazy porządnie i zabierze do 
Nowego Jorku. Przesłał js j pozdrowienia od 
rozlicznych przyjaciół i wychwalał ich uprzej-v 
mość. Ze smutkiem wspomniał, jak źle się tam 
teraz wiedzie Włochom. Señora przyznała, że 
wszystkie jego rady były zawsze dobre. Po­
wiedziała ma wiele miłych rzeczy i nie do­
wiedziała się do końca życia, jak i właściwie 
użytek zrobił z jo j listów.

X I
A teraz do Paryża. Lanny ma przecież żonę 

w tym Mieście .Światłości. Potrafił się czasami 
obudzić o północy i zdumiewał się, że oto ma 
nową żonę. I  czemuż ją  tak ciągle opuszcza? 
A może taj nowej żonie też to przychodzi na 
myśl ? Kobiety są bardzo sprytne.

Jedzie więc do niej, a szum motoru zagłusza 
szum jego krw i. Wiatr, który dął od Paryża, 
dmie przecież od je j strony i ten w iatr szep­
cze mu teraz: spiesz się, spiesz. Ale inny głos 
dodaje zaraz: — Po co tak pędzić? — bo 
deszcz padał i droga była śliska.

Dziwny to świat, w którym żyje Trudi. 
Świat podziemny, świat, gdzie się zakłada m i­
ny i kontrminy. „A  tu i mi stary krecie?" 
(Hamlet — przyp. tłum.). Lanny mógł wpraw­
dzie . depeszować czy telefonować, że przyjeż­
dża. ale gdyby się teraz spóźnił, jakże to wy­
tłumaczyć? Truda, otrzymawszy wiadomość, 
że ktoś przyjeżdża obejrzeć je j szkice, kupiła 
coś do jedzenia i zamknęła się w pracowni. 
Każdy stuk w hallu sprawiał, że puls je j 
szybciej uderza..., a jeśli kroki zatrzymują 
się nrzed drzwiami, serce podchodzi do gardła.

Lanny musiał zajechać do hotelu i postawić 
wóz w garażu. Potem, niosąc waliz^, obéjdzie

blok naokoło, rozglądając się, czy n ik t go nie 
śledzi. Zatrzyma się przed oknem wystawo­
wym i  poszuka w szybie, czy w bramach nie 
stoją dobijający się ludzie. Potem wejdzie na 
schody i  zastuka w umówiony sposób do drzwi 
Trudy, a kisdy mu otworzą, wślizgnie się ci­
chutko do środka i  poczeka, aż zamknie za nim 
drzwi, nim ją  weźmie w ramiona.

A  już potem będzie wszystko jak u innych. 
Trudi zapomniała o swym strachu wieczystym, 
zapomni nawet o Gestapo. Jakkolwiek mocny 
jest pan Himmler, nie uda mu się wtargnąć 
Óo te j zacisznej pracowali, by wyrwać Trudę 
z ramion Lanny‘ego, albo jego z je j objęć wy­
ciągnąć. Objęła go z taką namiętnością, że się 
z d u m ia ł: tyle lat była wobec niego chłodna. 
Poświęcała się całkowicie sprawie, była prawne 
bezosobista, prawie bezcielesna, kiedy się z nim 
spotykała. Ale teraz tęskniła za nim, a nie 
było powodu, żeby to przed nim taić.

Kiedy minęły pierwsze porywy, opowiedział 
je j o Alfie szybko, paru słowami-, żeby ją uspo­
koić, żeby zapoznać ją  z czynem, którego do­
konał, a k tóry przejmował ją  podziwem i za­
chwytem. Potem musiał wszystko powtórzyć, 
bo naprawdę jest to jedna z najoiękmejszych 
antyfaszystowskich historyj. Jej to właśnie 
najbardziej pragnął się zwierzyć, je j wszystko 

’ wyznać, ją  uspokoić i wzruszyć. Dwie były 
przyczyny, dla których się tego podją ł: naj­
pierw, by ucieszyć A lfa  i  jego rodzinę, a po­
tem, by się pochwalić przed Tnyłą. Będzie to 
wszystko przeżywać raz jeszcze z nim razem, 
będzie drżeć na myśl o niebezpieczeństwach,
a potem ujmie go mocno w ramiona, by się 
przekonać, że oto wrócił do niej cały i żywy.

Bo taicie jest życie kobiet w okresie w o jny : 
przechodzą one bezustannie cd rozpaczy do za' 
chwytu i dumy. Wysyłają swych mężczyzn na 
walkę, a potem zarzucają im ramiona na szyję 
i chcą ich przy sobie zatrzymać. Och, Lanny, 
zostań przy mnie choć chwilę — błagała kon- 
spiratorka — zostań, i bądźmy szczęśliwi. —-- 
Ale w chwilę potem oczy je j zwilgotniały: -— 
Nieszczęsna Hiszpania — zawołała. — Czy się 
uratuje? Nie mogę znieść myśli, że tam się 
zabija ludzi.

Tak, śle sobie wybrali czas, w którym mieli
się urodzić.

k o n ie c

niczym  w  Chorzowi«, rozJoke*
w a n i zosta li w  trzech dużych i  ko m ­
fo rto w o  urządzonych pokojach. T re ­
n ing i przeprowadzają na bo isku „R u ­
chu". na k tó rym  tez wystąp ią w  n ie ­
dzielę.

W środę reprezentacja  obozu roze­
gra spa rringow e' spotkanie z jedną z 
m łodych d rużyn  katow ick ich . Będzi« 
to le k k i „p ró bn y  ga lop“ .

P raw dopodobny skiad reprezenta­
c ji Polski, k tó ry  ostatecznie usta lony 
zostanie przez kom is ją  PZPN w  czwar 
tek, w yg lądać będzie następująco: 
S kr«m ny — Jan dud a , B a rw iń a k l —  
Waśkc. Parpan. G aj dzik — Przecher, 
ka, Gracz, K ohut, C ieślik. Mamoń, 
E w entualne zm iany mogą zajść jedy­
nie na pozycjach bram karza (Jure ­
wicz) i środkowego napastn ika (A I- 
szer).

N astro je  przedmeczowe są op tym i­
styczne. „P ro feso r“  naszych p iłk a rz y  
’Cuchar sądzi, że spotkanie zakończy 
>ię zw ycięstw em  Polaków, k tó rz y  za 
wszelką cenę będą s ta ra li się zrehabi­
litow ać w  oczach sportow e j op in ii 
Polski za ostatnio dość do tk liw e  po­
rażki.

Również zaw odnicy są zdania, że 
Publiczność na stad ion ie chorzow skim  
będzie św iadkiem  ich sukcesu.

Zain teresow anie meczem jest na 
Sygnalizowane są 

również liczne w yc ieczk i z pob lisk ich  
okreećw: K rakow a , Dolnego Śląska,
Zagłębia i  Opola. Ogółem zostanie 
rozprowadzonych 44 tysiące b ile tów , 
z czego ty lk o  n ie w ie lk i p rocent odda­
no do. w o lne j sprzedaży. Większość 
k a rt wstępu rozdzie lono m iędzy zw ią  
zk i żawedewe, organizacje społeczna 
i sportowe.

Na stadionie „Ruch-u“ dokonywana 
są ostatn ie ulepszenia i popraw k i. 
Stadion prezentu je  się bardzo okaza­
le, a samo bo-isko po k ry te  staranni« 
pielęgnowaną traw ą, zaprasza w prost 
do gry.

Zb ign iew  R u tkow sk i

N a  pólcę z  k s ią żka m i

ŻYCIE JEST FRASZKA*)
W  jednym  z w yw iad ów  prasowych 

Si. J. Lec zastrzegł się słusznie prze­
c iw ko trak tow a n iu  sa tyry lite rack ie j 
jako ..nam iastki“  le k tu ry  rozryw ko­
wej. S topień słuszności te£o zastrzeże­
nia  może być. oczywiści« zależnie od 

i rang i autora, rozm aity . A!e gdy o Le ­
cą chodzi, jego sprzeciw to  do spro­
wadzania p ro d u k c ji satyrycznej na po 

Iziom  w yłącznie roz ryw kow y  w ydaje 
| m i sie dostatecznie uzasadniony.

Od dawna w iadom o, że satyra „ca- 
st-igat mores“ , tzn. chłoszcze obycza­
je, rzecz iasna — złe obyczaje. Do tej 
chłosty mogą się jednak zabrać m nie j 

¡lub  w iecei powołan i, toteż sposób w y ­
konyw ania  i  e fek t zabiegu karząco — 
leczniczego może być bardzo różny.

Co sic tyczy Deca. jego kw a litika e j«  
w  tym  k ie ru n k u  sa w ysokie 1 n ie '**" 

jurzeczalne. Dow iodła tego żarów»« 
ll twórczość przedwojenna, ją k  w ydań* 
i do w o ln ie  dwa zb 'o ry : „Spacer c y n i- 
jjk a “  w  r, 1946 i  obseny —  „Ż yc ie  jest 
¡¡fraszka“ . Ostrzegam jednak n ieopa trz- 
jjnych  czyte ln ików , że pod jaskraw ą o- 
¡ 1 k ładką  nie znajdą tu  byn a jm n ie j tu -  

z inkow e j i  „ ła tw o s tra w n e j“  le k tu ry  
hum orystycznej, k tó re j zażywa się w  
wagonie ko le jow ym  lu b  w  hamaku. 
B y z czytania satyr i  fraszek Lecą od 
nieść pełną satysfakcję, trzeba sporo 
w idzieć i  jeszcze więcej rozumieć. In a ­
czej —• najcelniejsze autorskie  s trza ły  
pójdą m imo. a na jbardzie j e fektowne 
race nie zaiskrzą gię w ie loba rw nym  
blaskiem.

D ow cip Lecą jest p raw ie  zawsze in ­
te lek tua lny  i  głęboki, nic wspólnego 
nie m ający z pospolitym  ptześmiesz- 
k iem “ : form a artystyczna fraszek i  sa1-  
tv r  zadziw ia kunsztowna starannością; 
o rvm otw órcze i wynalazczości i św iet­
nych kalam burach Lecą. można by na­
pisać interesujące studium . A  je ś li ch.o 
dzi o tem atykę, un ika ona spraw  b ła ­
hych i płaskich, sięgając bądź do p ro­
b lem atyk i Polityczno-społecznej, bądź 
do zakresu lite ra tu ry  bieżącej, bądź 
wreszcie do kw esty j au tob iogra ficz­
nych. u ję tych  i  podanych w  sposób 

i bardzo oryg ina lny- _
N ie mogę tu, choć ¡pam w ie lką  och o 

| te. z ilustrow ać nowvższei oceny paro­
ma cyta tam i z omawianego zbioru;

| b rak m iejsca ja k  zwykle na to nie po- 
j zwala. A le  powiem  sumarycznie, że 
k róc iu tk ie  (czasem dwuwierszowe) 
ep igram aty i wiersze satyryczne Lec« 

!~* to  p ro du k t artystyczny -wysokiej 
klasy, k tó ry  prze trw a z pewnością po­
nad aktualność tematyczną nie  tracąc 
nic z dynamiki w ew nętrznej, liryczne ­
go żaru i — soli a ttyck ie j (np. w iersz 
A p e l“ ).

Ś w ie tny jest dział ..Moi współcześ­
n i“ . godns uw ag i sa przekłady, bardzo 
zabawne „F raszk i domowe“  — zresztą 
trzeba przeczytać wszystko od począt­
ku  do końca, aby smakiem tych w ie r­
szy móc się naprawdę delektować i  o- 
eenić go należycie. St. J. Lec jęst dziś, 
bez watpien-a. jedinym z przodujących 
reprezentantów  sa tyry  po lskie j. Jed­
nym  z tych. k tó rzy  je j w ie low iekow e 
tradyc je  godnie podrzym ują  i do m ia ­
na satyryka m ają wszellde prawa.

B. D.

*) ‘T e n M e w  Jerzy Lee. .X vc ie  1est 
fraszką“ , fraszk i i „ aty ry . W arszaw*, 
Sp. Wyd. „K s iążka", 1948 r. i t r  152.


